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Anna Hryniewiecka

Symbol wtadzy Cesarstwa Niemieckiego na Wschodzie ponad sto
lat temu, oficjalna rezydencja przywodcy Il Rzeszy trzydziesci lat
pdéZniej — takie intencje wpisywali w mury zamku jego budowniczy,
Wilhelm 11, ostatni Cesarz Niemiecki, a nastepnie Adolf Hitler, twérca
potegi Il Rzeszy. Jak daleka od tych pierwotnych idei jest obecna
funkcja i znaczenie tej budowli pokazuje tylko banalng prawde o zmien-
noéci dziejow historii. StaboSci najtwardszych ideologii, nieuchronno$¢
dziejow skazujgcychnaporazke najbardziej dumneisilne ambicje wiadzy.

Wpisana w bryle i architekture zamku historia, ktérej nie da sie
wymazadé, czyni zniego obiekt fascynujacych poszukiwan, inspiracji
iodkryé dla artystow. Mit wtadzy i potegi poddany destrukcji poprzez
historie staje si¢ wcigz na nowo otwierang przestrzenia.

Jest wiec zamek miejscem, gdzie dokonujg si¢ nowe odczytania i inter-
pretacje jego dziejow wpisanych w histori¢ bardziej uniwersalna. Sa
w nim miejsca szczegdlnie mocno nacechowane symbolicznie —jak
dawna zamkowa kaplica przebudowana nastepnie na gabinet Hitlera,
obszar szeregu dziatan artystycznych, poczynajgc od instalacji
Wiodzimierza Jana Zakrzewskiego Niebo nad Berlinem, poprzez prace
Artura Trojanowskiego My Home is my Castle, Fausta Cardinali 500
000 Kunstler i kilka innych, koiczgc na realizacji koreanskiej artystki
Kimsooja Mandala: Chant for Auschuwitz. Niektore z tych projektow
powstawaly w ramach wystaw, dla ktérych reinterpretacja historii byta
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historii bytajednym znajwazniejszych watkéw;inne istniaty samodzielnie.

Nieuchronnosé realizacji w przestrzeniach zamku prac, w ktérych
historia staje sie twérczym zaczynem tworzy nowg, niezwykle ciekawa
symbolike tego miejsca.

Sny o potedze to pierwszy projekt, ktéory bardzo konsekwentnie
analizuje wpisany w histori¢ i mury zamku fascynujacy problem
wiadzy i kleski jej idei. Niezwykle ciekawy projekt kuratorski Agaty
Rogo$ poprzez prezentowane w jego ramach realizacje zaproszonych
artystow w zadnym wypadku nie wymazuje historii, podaje jej wspot-
czesne odczytania, tworzac czesto nowe, fantastyczne opowiesci.

Sny o potedze sa wiec zarazem lekcja pamieci, jak i proba przeka-
zania wlasnej prawdy, ktora czesto staje sie czastka prawdy uniwer-
salnej.

Dziekuje wszystkim twoércom i uczestnikom projektu za stworzenie
w zamku mozliwoS$ci odbycia fascynujacej, podrézy poprzez historie
ku terazniejszosciidalej...
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Anna Hryniewiecka

M’mﬂord*

A symbol of power of the German Empire in the East over a hundred
years ago, an official residence of the leader of the III Reich thirty years
later — these were the intentions ingrained in the walls of the castle by
its builder, Wilhelm II, the last Emperor of Germany, and subsequently
Adolf Hitler, creator of the might of the Il Reich. That how far the present
function and the significance of the edifice departs from these initial
concepts only demonstrates the hackneyed truth about times changing.
About the weakness of the toughest of ideologies, the inevitability of
history which dooms the proudest and fiercest ambitions of power to
failure.

This historyinscribed in the bulk and the architecture of the castle,
history which cannot be erased, makes it an object of fascinating explo-
rations, inspirations and discoveries for the artists. The myth of power
and might subjected to annihilation by history becomes a space which
is continually opened anew.

Thus, the castle is a place where new readings and interpretations
of its history are made, against the background of a more universal
history. There are placesinside the castle which possess a particularly
strong symbolic potential — as the former castle chapel converted later
to Hitler’s office, a venue of a range of artistic actions, beginning with
Niebo nad Berlinem [Sky over Berlin] an installation by Wtodzimierz
Jan Zakrzewski, through Artur Trojanowski’s My Home is my Castle,

SNYOPOTEDZE | DREAMS OF POWER"

Faust Cardinali’s 500 000 Kunstler and several others, to a realisation
from a Korean artist Kimsooja, entitled Mandala: Chant for Auschuwitz.
Some of these projects were created as part of exhibitions which had
reinterpretation of history as one of its chief themes; others functioned
independently.

The inevitable emergence of works in the castle in which history is
the germ of creation engenders a new, exceedingly interesting symbolism
ofthe place.

Dreams of power is the first project which, with great consistency,
analyzesthe fascinating issue of power and of the downfall of its ideas,
inherentin the castle’s history and its walls. The very interesting curating
project by Agata Rogo§, through the realisations of the invited artists,
is by no means one to erase history, but suggests its contemporary
readings, often creating new, fantastic stories.

Therefore Dreams of power is at once a lesson in memory and an
attempt to convey one’s own truth, which often becomes a particle of
the universal one.

Allow me to express my gratitude to all artists and participants of
the project for making the castle a place where it is possible to set out
on a fascinating journey, through history, to the present and beyond...
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W ponad tysigcletnich dziejach Poznania jest wiele momentéw,
ktére decydowaty o jego dzisiejszym ksztatcie. Jednym z najwazniej-
szych byla niewatpliwie podjeta pod koniec lat 20. XIX wieku decyzja
o budowie twierdzy. W potowie stulecia miasto otoczyty waty z kilkoma
prowadzgcymi do wnetrza bramami. Jednak pod koniec wieku anachro-
niczno$¢ istniejgcych obwarowan, zta sytuacja przestrzenna, a takze
intensywny rozwoj osad podmiejskich wymusity na wtadzach central-
nych zniesienie wewnetrznego pasa fortyfikacji. W roku 1902 weszto
w zycie cesarskie zarzadzenie, na mocy kiérego rozbiérce miaty ulec
obwarowania potozone nalewym brzegu Warty.

Likwidacja zachodniego pasa umocnieni data mozliwo$¢ zalozenia
obszernych plant. Uklad nowej przestrzeni zaprojektowal niemiecki
urbanista Joseph Stiibben. W rejonie rozebranej Bramy Berliniskiej
powstata reprezentacyjna dzielnica zgmachami uzytecznosci publicznej
i rezydencja Wilhelma II. W 1910 roku wszystkie gmachy nowej dziel-
nicy byty gotowe i choé¢ odwotywaty sie do styl6w historycznych, to w pei
realizowaly nowoczesna koncepcje miasta.

Pierwsze projekty cesarskiej rezydencji autorstwa Franza Schwech-
tena pochodza zroku 1904. Architekt, zgodnie z sugestiami Wilhelma Il
nadat budowli charakter monumentalnego, neoromanskiego zamku.
Budowe rozpoczeto w roku 1905. Zamek zostat uroczyscie przekazany
cesarzowi 20 sierpnia 1910 roku. Trzy lata p6Zniej poSwiecono zam-
kowa kaplice.
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Nowa siedziba cesarska, wraz z cala dzielnica, miata ukazac
potege panistwa wilhelminskiego. Prowincjonalny dotychczas Poznan
zyskat miano ,,miasta —rezydencji”, a symbolizujgcy wtadze cesarska
zamek kreowany byl na nowy symbol miasta. Wybor stylu roman-
skiego miatl znaczenie ideowe — przywotywatl niemieckie Sredniowiecze
i ukazywat Wilhelma II jako bezposredniego spadkobierce dawnej
tradycji cesarskiej.

Brytai elewacje zamku uksztaltowano nieregularnie i malowniczo.
Szczegdlnie waznym elementem budowli byta wieza zegarowa — naj-
wyzsza 7z Kilku zamkowych wiez. Rozumiana jako symbol wtadzy,
stanowita takze dominante wysoko$ciowa panoramy miasta. Po prze-
ciwnej stronie fasady wyodrebniona zostata cze$¢ mieszczaca wielka
sale tronowg. Kazda z pozostatych elewacji posiadata inny charakter.
Architektoniczny ksztatt budowli dopetnit detal rzezbiarski. Motywy
figuralne i ornamentalne pojawity sie na gtowicach kolumn, balus-
tradach balkonéw oraz na portalach. Plaskorzezbione ptyty urozmaicaty
rowniez duze ptaszczyzny Scian budowli. Stosunkowo skromna deko-
racja tworzylta sp6jny program ujety w dwa ciagi narracyjne. Pierwszy,
odwotujacy si¢ do symboliki i historii §redniowiecznej, obejmowat
wielkie postaci rycerzy krzyzackich znajdujgcych si¢ z obu stron tarcz
zegara na wiezy, liczne przedstawienia walk Germandow ze Stowianami
na kapitelach kolumn oraz charakterystyczne figury Iwéw wieniczace
szczyty sali tronowej. Drugi element programu rzezbiarskiego two-
rzyly przedstawienia ilustrujgce basnie braci Grimm oraz ,Piesn
oN

i
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Wnetrza rezydencji byly wyraznie zréznicowane. Zachodnia czesé
zamKku mieScita prywatne apartamenty rodziny cesarskiej. Wschod-
nig natomiast zajety pomieszczenia reprezentacyjne z sala tronowa.
Do kazdej czesci budowli prowadzito oddzielne wejscie. Pierwsze,
najwazniejsze, miescito sie w wiezy i posiadato forme sieni prze-
jazdowej. Mialo stuzy¢ rodzinie cesarskiej. Drugie, zwane audien-
cyjnym, znajdowato si¢ we wschodnim narozniku skrzydta potudniowego
i przeznaczone bylo dla urzednikéw, adiutantéw i wezwanych intere-
santéw. Trzecie natomiast, majace doprowadzac¢ gosci do czesci repre-
zentacyjnej, umieszczone byto w elewacji wschodniej (od strony obecnej
ulicy KoSciuszki).

Najwazniejsze i najciekawsze pomieszczenia rezydencji cesarskiej
usytuowano na pierwszym pietrze budowli. We frontowym skrzydle czesci
mieszkalnej znajdowaly si¢ apartamenty cesarskie — gabinet, pokéj
przyjeé, przedpokdj zwany pokojem nordyckim oraz pokéj adiutanta.
W skrzydle zachodnim mie$cita sie cesarska sypialnia wraz z tazienka
i garderoba. Péinocng czesé pierwszego pietra przeznaczono na miesz-
kanie cesarzowej Augusty Wiktorii oraz ksi¢zniczki Wiktorii Luizy.
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Gtéwnym akcentem cze$ci zachodniej zamku byta kaplica. Zajmo-
wata dwupoziomowa przestrzenn w wiezy zegarowej, a wejscie do niej
znajdowato sie w poblizu gabinetu cesarza. Zatozona na planie o§mio-
boku, dekorowana réznokolorowym marmurem oraz mozaikami,
stanowita ciekawa kreacje architektoniczng odwotujaca si¢ do XII-wiecz-
nej Capella Palatina w Palermo.

Gléwnym wnetrzem reprezentacyjnej czesci poznanskiej rezy-
dencji byta sala tronowa. To najwig¢ksze z zamkowych pomieszczen
znajdowato si¢ w wyodrebnionym skrzydle potudniowo-wschodnim.
Forma sali tronowej nawigzywata do cesarskich bazylik rzymskich,
a aranzacja i funkcjonalno$¢ odbiegaty od tradycyjnego ukiadu sali

tronowej.

Wilhelm II przebywat w zamku czterokrotnie. Po raz pierwszy w 1910
roku w czasie uroczystego otwarcia zamku. Druga wizyta miata miejsce
w 1913 roku, a krétko po niej cesarz przybyt do rezydencji po raz trzeci,
7 okazji poSwiecenia kaplicy. Ostatni raz cesarz przebywat tu w roku
1915. Z tego pobytu pochodzi stynna fotografia wykonana przez Auguste
Wiktorie. Przedstawia ona Wilhelma Il rozmawiajacego z Paulem von
Hindenburgiem na Dziedzinncu R6zanym. Takze inni cztonkowie ro-
dziny cesarskiej bywali w Poznaniu: ich ostatnie wizyty miaty miejsce
pod koniec I wojny Swiatowej. Zasadniczo jednak zamek pozostawat

niezamieszkany, a jego wnetrza udostepniano zwiedzajacym.
Po odzyskaniu niepodlegto$ci zamek stal sie wtasnoscig skarbu

panstwa. Dawne apartamenty cesarskie staly si¢ reprezentacyjnym
mieszkaniem Naczelnika Panistwa, a nastepnie prezydentéw Rzeczy-
pospolitej. W roku 1919 swoja siedzibe znalazt tu takze Uniwersytet
Poznanski, ktory zajat znaczna czes¢ pomieszczen.
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Polska administracja przez pierwsze lata uzytkowania zamku, nie
dokonata powazniejszych zmian w jego wygladzie i wyposazeniu.
Pod koniec lat 20. przystgpiono do polonizacji zamku. Polegata ona na usu-
nieciu istniejacych jeszcze cesarskich symboli i zmianie wystroju
niektérych pomieszczen. Do zamku sprowadzono meble z patacu
w Racocie oraz obrazy z kolekcji Poznanskiego Towarzystwa Przyjaciot
Nauk.

Zamek od poczatku istnienia byt chetnie zwiedzany. W okresie
miedzywojennym stat sie juz statym elementem wycieczek po miescie.
Interesujgcaiwazna byla inicjatywa doskonatego poznanskiego artysty
fotografika, Romana Stefana Ulatowskiego, ktéry w roku 1929 uwiecznit
znaczna cze$¢ zamkowych pomieszczen. Dzis fotografie Ulatowskiego
stanowig jedno z najlepszych zrédet wiedzy o pierwotnym wygladzie
zamkowych wnetrz.

7. poczatkiem II wojny $§wiatowej zamek ponownie zmienit
wtasciciela. Juz pod koniec 1939 roku Albert Speer, gtéwny architekt
IIT Rzeszy, podjat decyzje o przeksztalceniu budowli na rezydencje
Adolfa Hitlera oraz siedziba hitlerowskiej administracji.

Przebudowe zlecono architektowi Franzowi Bohmerowi. Jego
projekty zaktadaty catkowite przeksztatcenie dawnych cesarskich
wnetrz. Apartamenty cesarskie na pierwszym pietrze miaty staé sie
mieszkaniem Hitlera (projekt Heinricha Michaelita). Zniszczeniu
ulegta kaplica zamkowa, na miejscu kitérej urzadzono gabinet
fiihrera. Drugie pietro zostato przebudowane na siedzibe urzedu
namiestnika Kraju Warty Arthura Greisera. Trzecie natomiast miesScito
pokoje hotelowe, kasyno oficerskie, piwiarni¢ oraz prywatne miesz-
kanie Greisera. Przebudowie poddano takze calty kompleks dawnej
sali tronowej. Pierwotny uktad i wystré6j pomieszczen miat ulec catko-
witemu przeksztatceniu. Prace te nie zostaly jednak ukonczone.

Walki o Poznan w 1945 roku spowodowaty uszkodzenia zachod-
niej elewacji zamku. Czg¢Sciowemu zniszczeniu ulegta takze gorna
cze$¢ wiezy zegarowej. Pojawiaty sie glosy, aby zamek - symbol
hitlerowskiego terroru — rozebra¢ lub gruntownie przebudowad.
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Ostatecznie usunieto gorng cze$é¢ wiezy zegarowej oraz obnizono
dwie inne wieze. Wroku 1948 zamek stat si¢ siedzibg wladz miejskich.

Nowg administracje ulokowano w pomieszczeniach stworzo-
nych w czasie Il wojny §wiatowej. Przeksztalceniom poddano przes-
trzenie w poblizu dawnej sali tronowej. Na potrzeby rady miejskiej
utworzono sale sesyjna (Sala Kameralna) i sale reprezentacyjna (Sala
Marmurowa). Po raz kolejny zamek byt §wiadkiem historii 28 czerwca
1956 roku. Jego zajecie przez protestujacych poznaniakéw byto jednym
z symbolicznych momentéw powstania.

Sien przejazdowa w wiezy

Whnetrze to stuzylo jako gtéwne wejscie do czesci rezydencjonalnej
zamku. Pierwotnie przeznaczone byto jedynie dla rodziny cesarskiej
i wysokich dostojnikéw. Obecny ksztatt przejazdu bramnego pochodzi
z czasow Il wojny Swiatowe;j. Jest to pomieszczenie na planie oSmioboku,
wyktadane marmurem i ozdobione czterema pseudoamforami. Znajdu-
jace sie na nich przedstawienia figuralne sa alegoriami czynnos$ci
gospodarczych — siewu, zniw, zbioru owocoéw oraz polowania. Sien
przejazdowa jest poczatkiem drogi reprezentacyjnej do apartamentow
znajdujacych sie nal pietrze.

Lacznik miedzy sieniq przejazdowq a korpusem mieszkalnym

Kolejny element drogi reprezentacyjnej taczacy przejazd bramny
z holem na parterze. W pomieszczeniu znajdujg si¢ dwa alegoryczne
przedstawienia pracy i nauki

Schody reprezentacyjne

Monumentalna klatka schodowa powstata w miejscu dawnych schodéw
cesarskich.

Sala Kominkowa

W czasie wojennej przebudowy dawng kaplice zamkowa podzie-
lono stropem, tworzac dwa pomieszczenia. Przestrzen na 1. pietrze
zostata przebudowanana gabinet Hitlera. Jest to pomieszczenie na planie
kwadratu. Posiada marmurowa oktadzine $cian i podtogi. Od strony
potudniowej o§wietlane jest trzema oknami. Srodkowe z nich to drzwi
prowadzgce na balkon utworzony w miejscu rozebranej absydy.
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Sala 117
Przedpokoj przed sypialnia przeznaczong dla Hitlera.
Sale 104, 103, 102

Dawne apartamenty cesarskie — gabinet, pokdj przyjec¢ oraz przed-
pokdj zwany pokojem nordyckim. W okresie miedzywojennym pokoje
te stanowily mieszkanie polskich prezydentéw. Obecny ksztatt pomie-

szczen pochodzi z czaséw Il wojny §wiatowej, kiedy utworzono tutaj
pokoje reprezentacyjne — przedpokoj (sala 104), salon (103) oraz jadalnie
(102).

Korytarz Cesarski

Obszerny hol usytuowany pomiedzy dawna czescig mieszkalna
i reprezentacyjna. Na uwage zastuguja umieszczone w oknach kolumny
pochodzace z pierwolnego wyposazenia zamku. W latach 60. na wschod-
niej $cianie holu umieszczono ptaskorzezbione panneau ilustrujace
dzieje Poznaniai Wielkopolski.

Korytarz zachodni | Galeria Fotografii pf

Korytarz zachodni pierwotnie przylegat do pomieszczen sypial-
nych pary cesarskiej. Podobnie jak w Holu Kolumnowym, na uwage
zastugujg kolumny w oknach wychodzacych na dziedziniec. Po reno-
wacji wnetrze zostato przeznaczone na sale ekspozycyjna Galerii
Fotografii pf.
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In over a thousand years of Poznaii’s history there have been many
moments that decided on the shape in which one finds it today.
Undoubtedly, one of the most important ones was the decision taken
in the late 1820s, to build a stronghold here. By the mid-century, the city
had been surrounded by ramparts with a few gates leading inside the city.
However, towards the end of the century the obsolescence of the existing
defensive structures, unfavourable spatial situation, as well as the intensive
development of settlements out of town compelled the central authorities
to remove the internal fortification belt. In 1902 an imperial order
came into force, under which the fortifications on the left bank of Warta
were to be pulled down.

The removal of the western defences cleared the way for a green
belt. The arrangement of the new space was designed by a German
urbanist, Joseph Stiibben. In the area of the demolished Berlin Gate,
the city would have an elegant, stately quarter, with edifices of public
utility and a residence of Wilhelm II. By 1910, all buildings of the new
quarter had been erected, and although they drew upon historical styles
inthe appearance, they still conformed with the modern concept of the city.

The first design of the imperial residence by Franz Schwechten
dates from 1904. The architect, in accordance with the suggestions of
Wilhelm II shaped the edifice as a monumental, neo-Romanesque
castle. Construction works began in 1905. With becoming ceremony,
the castle was handed over to the emperor on 20th August 1910. Three
years later, the castle chapel was consecrated.
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The new imperial dwelling, together with the entire quarter, was
to demonstrate the might of the Wilhelmian state. Poznan, previously
aprovincial town, obtained the appellation of city-residence, while the cas-
tle, which symbolised the imperial power, was being made into a new
symbol of the town. The choice of the Romanesque style had an ideolo-
gical background-it called upon the German Middle Ages and represented
Wilhelm Il as a direct heir of the ancientimperial tradition.

The mass and elevation of the castle were fashioned in an irregular
and picturesque manner. The clock tower, the highest of the several
castle towers, was a particularly significant element of the construc-
tion. Construed as a symbol of power, it dominated the city panorama
due to its height. Opposite the facade, a section of the castle was set apart
to hold the grand throne chamber. Each of the remaining elevations
possessed a different character. The finishing touch of sculptural detail
completed the architectural form. Figural and ornamental motifs
embellished the capitals of columns, balustrades of balconies and the
portals. Slabs covered with bas-relief rendered variety to the large
surfaces of the walls. The relatively modest decoration established a con-
sistent programme, contained in two narrative chains. The first, which
referred to medieval symbolic and history, included great figures of
Teutonic knights found on either side of the clock on the tower, nume-
rous combat scenes of Germans fighting with Slavs on column capitals
and the characteristic figures of lions which crowned the gables of the
throne chamber. The second element of the sculptural programme
was made up of representations illustrating the tales of Brothers
Grimm and the Nibelungenlied.

The interiors of the residence were markedly varied. The western
part of the castle held the private apartments of the imperial family.
The eastern part, on the other hand, was taken up by state and public
rooms, including the throne chamber. Each part had a separate entrance.
The primary entrance, a port-cochere, was situated in the tower, to be used
by the imperial family. The second, called the audience entrance, was
found in the eastern corner of the south wing, serving as access route
to officials, adjutants and those summoned to present their affairs.
The third entrance, through which guests would arrive to the ceremonial
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chambers, was situated in the eastern elevation (from the present day
KoSciuszko street). The most important and the most interesting rooms
of the imperial residence were located on the first floor of the buil-
ding. The front wing of the living quarters was given to the imperial
apartments - the office, the hearing room, an antechamber called the
Nordic room and the adjutant’s room. The west wing contained the imper-
ial bedroom with a bathroom and a dressing room. The northern
section of the first floor was designed as the apartments of empress
Augusta Viktoria and princess Viktoria Luise.

Chapel was the chief feature of the western part of the castle. It occu-
pied a two-storey space in the clock tower, while its entrance was
found near the emperor’s study. Laid out on an octagonal plan and
decorated with many-coloured marbles and mosaics, it represented
aninteresting architectural composition which drewupon the 12th-century
Capella Palatina in Palermo. The throne chamber was the main interior
of the state and public section of the Poznarn residence. This largest of
the castle rooms was found in the isolated south-east wing. It was
styled after the imperial Roman basilicas, while the arrangement and
functionality departed from the traditional design of a throne room.
Wilhelm Il stayed in the castle on four occasions. The first was in 1910
when the castle opening ceremony was held. The second visit took
place in 1913, and shortly thereafter the emperor came for the third
time to attend the consecration of the chapel. 1915 saw the last visit of
the emperor. Itwasthenthatthe famous photograph was taken by Augusta
Viktoria. The image shows Wilhelm II talking to Paul von Hindenburg
in the Rose Courtyard. Other members of the imperial family would
also stay in Poznan: their last visits took place towards the end of World
War I. In principle, however, the castle remained uninhabited, while
itsinteriors were made accessible to the public.

With the independence regained, the castle became property of the state
treasury. The former imperial apartments became a stately residence
of the Chief of State, and subsequently the presidents of the Republic.
In 1919 the castle also provided a seat to the University of Poznan,
which occupied most of the rooms.

During the first years of use, Polish administration did notintroduce
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any substantial changes to the appearance and furnishings. In the late
1920, the work on the polonisation of the castle was undertaken. It con-
sisted in removing the remainder of enduring imperial symbols and in
changing the interior design of certain rooms. Furniture from the palace
in Racota and the paintings from the collection of Poznan Society of
Friends of Learning were brought to the castle.

From the beginning of its existence the castle was eagerly visited.
In the interwar period it became an established item of the city tour.
An interesting and important initiative was undertaken by an outstan-
ding Poznan artist-photographer Roman Stefan Ulatowski, who, in 1929,
committed the majority of castle rooms to photographic film. Today,
Ulatowski’s pictures are one of the best sources of knowledge about
the original appearance of’its interiors.

With the outbreak of World War 11, the castle went into other hands
again. Already towards the end of 1939, Albert Speer, I1I Reich’s chief
architect, decided to transform the building into Adolf Hitler’s residence
and a seat of Nazi administration.

The reconstruction work was commissioned to architect Franz
Bohmer. His designs envisaged a complete conversion of the former
imperial interiors. The first floor apartments of the emperor were to
become the living quarters of Hitler’s (designed by Heinrich Michaelit).
The castle chapel was destroyed to make place for the fiihrer’s study.
The second floor underwent alteration to provide a seat for the office
of Arthur Greiser, the governor of Warthegau (Land of the Warta). The third
accommodated hotel rooms, officers’ mess, a Bierstube and Greiser’s
private apartments. The entire throne chamber complex was subjected
to conversion aswell. The original arrangement and decoration ofthe inter-
iorswasto be totally transformed. However, these works were not completed.

The 1945 battle for Poznan caused damage to the western elevation
of the castle. Also, the uppermost part of the clock tower was partly
destroyed. Opinions were voiced to the effect that the castle, a symbol
of Nazi terror, should be demolished or extensively changed. Ultimately,
the upper part of the clock tower was removed, while two other towers
were reduced in height. In 1948 the castle became the seat of city autho-
rities. The new administration was put in the rooms which had been
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created during World War II. The spaces near the old throne chamber
were altered. A conference room (the Cameral Chamber) and a ceremo-
nial room (the Marble Chamber) were created to cater for the needs
of the city council. On 28th June 1956 castle witnessed history again —
its seizure by the protesting Poznan citizens was a symbolic moment
ofthe insurgence.

Sieri przejazdowa w wiezy
This interior served as the main entrance to the residential part of the

castle. Originally, it was intended exclusively for the imperial family
and high-ranking officials. The present form of the gate passage dates
from the times of World Warl. Itis aroom on an octagonal plan, inlaid
with marble and decorated with four pseudo-amphorae. The figurals
with which they are embellished are allegories of activities associated
with framing — sowing, harvest, fruit picking and hunting. The portcochere
isthe beginning of the official route to the apartments on the 1stfloor.

Connecting passage between the pori-cochere and the residential
compound

Next element of the official route connecting the gate passage with
the hall on the ground floor. The room features two allegoric repre-

sentations of work and learning in the shape of two bas-relief
supraportae.

Official staircase
A monumental staircase was built in place of the former imperial stairs.

The Fireplace Chamber

In the course of wartime alterations the former castle chapel was
divided by a ceiling, thus creating two rooms. The space on the 1st
floor was converted into Hitler’s study, a room with a square layout.
The walls and the floor are covered with marble, and the interior
is lit by three windows on the south side. The centre one is a French
window leading onto the balcony, builtin place of a demolished apse.
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Room 117
Anteroom preceding a bedroom which was intended to be Hitler’s.

Rooms 104,103,102
Former imperial apartments - the study, the room of hearings and an
antechamber called the Nordic room. In the interwar period the interiors

served as apartments of presidents of Poland. The present appearance
ofthe rooms dates from World War II, when they were converted into hospi-
tality rooms for guests — an anteroom (room 104), a drawing room
(103) and a dining room (102).

Thelmperial Hall
The corridor lead originally to the imperial apartments. West-wards,

it ended with a smoking room which in its form imitated the Malbork
castle refectory.

The Column Hall
A spacious hall situated between the old residential area and the official
section. The element which deserves attention are the window columns,

belonging to the original furnishings of the castle. In the 1960s the
east wall of the hall was fitted with a bas-relief panel illustrating the
history of Poznan and the Greater Poland.

The western hall/ pf Gallery of Photography

Initially, the corridor adjoined the bedrooms of the imperial pair. Asin
the Column Hall, the columns in the windows overlooking the court-
yard are worth noticing. After renovation the interior was designated

forthe exhibition room of the pf Gallery of Photography.
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Agata Rogo$

Historia | 2

Architektura |
Porazka |

Nieuchronnos$é

Guy Debord napisat, ze refleksja nad historig i refleksja nad wtadzqg
sq nierozdzielne’. Monumentalna architektura zamku cesarskiego
jest jednoczesnie symbolem historii oraz pietnem witadzy german-
skiej w Polsce, jak i znakiem — monumentem niezaprzeczalnej sity
i dominacji. Jest to monumentem niespelnionego marzenia o potedze.
Wystawa Sny o potedze odnosi si¢ do historii i wtadzy oraz wizji nie-
spelnionego zwyciestwa.

Architektura Zamku jest w oczywisty spos6b symbolem wiadzy
oraz dominacji. Jest silnym kontrapunktem pejzazu miejskiego, nadajac
mu jednoczesnie skale XX-wiecznej metropolii. Konstrukcja architek-
toniczna zamku juz w swych historycznych zatozeniach nie miata
spetnia¢ funkcji reprezentacyjnej otwartosci, ale stuzyta celom obron-
nym — podobnie jest w przypadku zamku cesarskiego w Poznaniu,
ktérego forma architektoniczna onieSmiela i budzi uczucie leku.
Taka tez byla jego rola — przypominaé¢ o dominacji narodu german-
skiego na ziemiach polskich. Nie bez powodu Zamek zostat wybudowany
w stylu neoromanskim, ktéry byt szczegdlnie upodobany przez
cesarza Wilhelma II, nawigzujac do potegi Imperium Rzymskiego.
Takze elementy surowego neoklasycyzmu wykorzystane podczas
przebudowy zamku przez Franza Bohmera (zgodnie z wizja Alberta
Speera) doskonale stwarzaty dystans pomi¢dzy odwiedzajacym a perso-
nifikacja wtadzy. Zatopione w pétmroku dtugie korytarze, w ktérych
dzwiek nadchodzacych krokéw rozprasza si¢ po calym gmachu,

"Tytut wystawy Sny o potedze jest cytatem z pierwszego tomu poezji Leopolda Staffa z 1901 roku.
Zbiér poezji odnosi sie do fascynacji Staffa filozofig Fryderyka Nietzsche go i jego teorii nadcztowieka.
’Susan Sontag, Widok cudzego cierpienia, Krak6w 2010, s. 34, powtarza za Henrym Jamsem
’Guy Debord, Spoteczeristwo Spektaklu, s. 75
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potegujac uczucie leku i przyttaczajac beznamietnoscia architektury.
Kolorystyka wnetrz réwniez podirzymuje mroczna atmosfere zamku
—marmury, piaskowce i sztuczne kamienie pozostajg w tonacji koloru
krwi zmieszanej z ziemia. Z tej mrocznej masy wytaniaja si¢ miejscami
delikatne detale —roz§wietlajac przestrzenie ztotymi dekorami nawigzu-
jacymi do formy rozety — swastyki czy ptaskorzezby meskich ciat

o doskonatych klasycznych formach.

Zaczynamy od wjazdu do sieni przejazdowej w wiezy zegarowej —
centralnej czesci historycznego zamku. Oktogonalna przestrzen przywo-
huije na mysl swoja wczesniejsza funkcje sakralng — kaplicy, ktéra
znajdowala sie na pierwszym pietrze. Sciany wnetrza wiezy pokrywaja
jasnoszare, regularne, prostokatne kamienie, a zawieszony ponad
glowa, niemalze otwarty strop, wypetniaja biate oktogony naznaczone
symbolami storica. Posadzka wyltozona jest juz ptytami marmuru
w kolorze brudnej i rozmytej krwi. Wchodzimy schodami do gory, w kie-
runku reprezentacyjnego przejScia i ogromnej klatki schodowej,
prowadzacej do gabinetéw i przestrzeni mieszkalnych. To chyba
najbardziej mroczna cze$¢ zamku. Architektura zanurza sie w niemalze
catkowitym péimroku. Bruntane $ciany rozswietlaja pojedyncze
kinkiety, wprowadzajac jeszcze wigksze stan otepienia. Gigantyczna,

SNYO POTEDZE | DREAMS OF POWER "

dwubiegunowa klatka schodowa rozposciera si¢ centralnie w holu
prowadzacym juz do pomieszczen biegnacych wzdtuz korytarzy w ukta-
dzie amfiladowym. Jeden korytarz podobny do drugiego — bardzo
tatwo sie zgubic¢ w tej otchtani historii. Na prawo — pierwsza amfilada
—prowadzi do gabinetu Hitlera. Blyszczaca marmurowa posadzka nie
tylko odbija obrysy obiektow, ale r6wniez dzwieki krokow, ktére rozpra-
szaja sie po wszystkich korytarzach, stajac si¢ niemozliwe do zlokali-
zowania — psychofizjologia strachu narasta z kazdym zakretem.
Posadzka jest §liska i bardzo tatwo w tych korytarzach Zamku o utrate
réwnowagi. Sam gabinet Hitlera jest architektonicznym nawigzaniem
do berlinskiego gabinetu, kt6ry miescit sie w Nowej Kancelarii 111
Rzeszy. Zachowany zostat tutaj podobny uktad funkcjonalno-przes-
trzenny. Sciany zostaly pokryte bruntano-ziemistym marmurem, a rytm
tej architektury wyznaczaja regularne formy pilastréw. Jedynym dekorem,
ktory znajduje si¢ w tej przestrzeni, sa ztote kinkiety nasycone symbo-
likg nazistowska oraz biaty strop kasetonowy, pokryty detalami —
symbolami III Rzeszy — z wiodacym symbolem storica.

W tkanke tej architektury i warstwy jej historii wpisuja si¢ reali-
zacje 14 artystow zaproszonych do wystawy. Kazda z prac w pewien

sposéh bedzie przepisywacé nanowo zastng historie.
Sny o potedze nie sg wystawa sztuki rozumiang w typowy sposob.
Jestto projekt, ktory taczy kilka obszaréw wyobrazni i uczu¢ zmystowych.
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Opowiada o przekletym miejscu, ktore staje si¢ materializacja
niespelmionego marzenia o wtadzy, najpierw dla Cesarza Wilhelma II,
a pézniej dla Adolfa Hitlera. Architektura Zamku miata przeciez staé¢
sie symbolem potegi Rzeszy i Narodu Niemieckiego w Polsce.

Na ludzi trzeba patrzeé z gory. (...)
Balkon szostego pigtra: cate zZycie powinienem byt tu spedzic.
Wyzszo$¢ moralng nalezy podbudowywad zawsze symbolami

materialnymi, inaczej wiotczeje.!

Monumentalna architektura buduje ogromny dystans. Jak moze
ksztattowac i wptywac na percepcje wladzy? Michel Foucault napisat,
ze — Wladza nie jest ani instytucjq, ani strukturg, ani czyjgkolwiek potegq;
jest nazwaq uzyczang ztozonej sytuacji strategicznej w danym spoteczerni-
stwie’. W jaki sposéb architektura buduje uczucie strachu, w strate-
gicznej sytuacji, o ktérej méwi Foucault, nazywanej wtadza?

Jiirgen Habermas pisze: w swych pozniejszych dociekaniach Foucault
przedstawit abstrakcyjne pojecie wtadzy poglgdowo; bedzie rozumiat
wtadze jako interakcje walczqgceych stron, jako zdecentrowang siatke
cielesnych konfrontacji twarzqg w twarz, wreszcie jako produktywne
przeniknigcie i subiektywizujgce podporzgdkowanie — ujarzmienie —
cielesnie obecnego partnera’.

W konstrukcji wystawy Sny o potedze egzemplifikacja i uczucie
wladzy jest wtasnie przenikaniem i ujarzmianiem, tak jak w ostatnim
stadium u Foucault. Sny o potedze jednak nie spemiaja si¢ do korica—pozo-
staje nam konfrontacja z pustka przekletej architektury. Architektury,
ktéra staje sie zarazem duchem, co materializacjg tamtych marzen
i trudno bedzie kiedykolwiek je wymaza¢ z pamieci czy z historii.
Mury zamku przenika siatka wszechobecnej potegi i wladzy. Porazka,
przeznaczenie i niespelnione marzenie o potedze budujg sceno-
grafie dla tej wystawy. Architektura jest w tej wystawie nie tylko
scenografia, wlasciwie to dzieje sie tutaj odwrotnie — prace artystow

* J.P Sartre, Herostrates, ze zbioru Mur, thum. Jerzy Lisowski, Warszawa 1984, s. 67
° Michel Faoucault, Wola Wiedzy, s. 83-84
? Jiirgen Habermas, Filozoficzny dyskurs nowoczesno$ci, s. 291
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stajg sie scenografig dla architektury zamku, ktéra jest wszech-
obecna. Wszechobecna jest takze historia tego miejsca — wytaniajac
sie i wymykajac spod naszej kontroli w kazdym detalu architekto-
nicznym. Potega architektury tego zamku staje si¢ jednoczeénie jego

staboscia. Monumentalnosé zawsze reprezentuje i naktada wyraznie
zrozumiaty komunikat. Mowi, co chee powiedziec - ajednoczesnie ukrywa
duzo wiecej. Poza jasnym i klarownym komunikatem, jaki wyraza bez
watpienia architektura zamku — kryje si¢ tak naprawde porazka tego
projektu. Ambiwalencja pomiedzy szlachetnym monumentem na czes¢
niechcianej i wypartej historii, a porazka i nieuniknionym losem —
fatum, ktéry krazy gdzies nad ta budowla i jej idea. Monumentalne
budynki maskujqg wole mocy i arbitralnos$é¢ wtadzy pod znakami
i powierzchniami, ktére mianujq sie, oredownikami woli zbiorowej
izbiorowego myslenia.
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Odpowiedzialno§¢ zaczyna sie juz w marzeniach, jak pisze Delmore
Schwartz’, a wystawa Sny o potedze buduje rzeczywistosé, kiora odbywa
sie wytgcznie w umystach marzycieli — wizjoneréw. Poczucie niespet-
nienia staje si¢ wyjatkowo ucigzliwe i nie pozwala uwolnic¢ si¢ od snow.
Prace artystow sa jak duchy — widma, przypominajace o najbardziej
skrytych marzeniach, historiach i snach. Wedtug Waltera Benjamina
— terazniejszos¢ jest juz przypisana do niedawno minionej przesztosci,
a przebudzenie przynalezy do snéw. Kreowanie onirycznej koncepcji
inierealnych strategii jest odzwierciedleniem dziwnego stanu §wiado-
mosci — gdzie§ pomiedzy marzeniem sennym, a jawg. Momentem,
w ktorym niemalze jesteSmy po stronie przebudzenia, ale wciaz jeszcze
wszystko jestmozliwe.

[...] wstat. Metamorfoza byla zakonczona: godzing temu do tej
kawiarni wszedtl niepewny, zgrabny mitodzieniec; wychodzit z niej
mezcezyzna, przywodca, wodxz. [...] Podszedt do wystawy sklepu papier-
niczego i przejrzat sie w lustrze: rad bytby odnalezc w swojej twarzy 6w
wyraz nieprzeniknionej stanowczosci, ktory tak podziwiat, [...]

Ale w lustrze zobaczyt tylko tadng, upartq buzie, ktora stanowczo nie
mogta jeszcze wzbudzicé dostatecznego przerazenia. ,Musze sobie za-
puscié¢ wgsy” - postanowit.’

Wystawa Sny o potedze pozwala artystom i widzom wykreowac
nierzeczywiste, a jednoczes$nie prawdopodobne wersje historii. Wpro-
wadza nas w §wiat marzen o przysztosci w przeszio$ci. Budowania
w wyobrazni wtadcy rzeczywisto$ci nie do spetnienia, ktéra istnieje
tylko w jego umysle. Jest to jednak bardzo niebezpieczny stan, ktéry
moze doprowadzi¢ do wiary w mozliwo$¢ sterowania umystamiiwyo-
braznia oraz sita innych ludzi, ktérzy daja sie uwiezé iluzji potegi
izwyciestwa. Wtadza i sztuka od poczgtku swego istnienia spotykaty sie
ze sobg, chociaz w bardzo réznych konfiguracjach. Artysta czesto por6w-
nywany jest w swym dziataniu do rewolucjonisty, by nie powiedzie¢

"Delmore Schwartz, In Dreams Begin Responsibilities and other stories, A New Directions Pub-
lishing, New York 1948-1978
* J.P. Sartre, Dzieciistwo wodza, ze zbioru Mur, thum. Jerzy Lisowski, Warszawa 1984, s. 222-225
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terrorysty — pragnie zawladnac¢ i opanowac catkowicie nasza Swiado-
mos¢ i sposdb postrzegania §wiata, burzy stary tad i pokazuje inna
droge. Kazda z prac pokazywanych na wystawie Sny o potedze w pewnym
sensie na nowo przepisuje historie. Pozwala nam przejs$¢ przez rodzaj
traumy i odczarowac te przekleta przestrzen zamku poznanskiego,
pokazujac nowe, czesto skrywane elementy historii. Czasami jednak
lepiej odkry¢ wszystkie jej elementy, by mé6c p6js$c dalej, z gtowa pod-
niesiong do gory, nawet, jesli robimy to resztkami sit, a Sry o potedze
odchodzg w zapomnienie.

Stat u okna i obserwowat wspaniaty swit. Widok ciggnqt sig
hen za mosty, przesmyki i ciesniny, poza dzielnice i sterylne
przedmiescia, az po potacie gotej ziemi i nieba, ktore mozna
byto nazywac wytgcznie odleglq dalg. Nie wiedzial, czego chce.
Nad rzekq wcigz panowalta noc, pétmrok, a na przeciwlegtym

brzegu popielate opary kottowaty sig ponad kominami.’

’Don DelLillo, Cosmopolis, s. 16
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In the midst of all this

it is equally hard to choose the words,

as to bear the burden of thought.”

Agata Rogos

History | *

Architecture |
Failure |

Inevitability

Guy Debord wrote, that reflection on history and reflection on power
areinseparable.’ The monumental architecture of the imperial castle
is at the same time a symbol of history and the mark of Germanic
power in Poland, and a sign - monument of undeniable strength and
domination. Itis amonumentto the unfulfilled dream of power. The exhi-
bition Dreams of Powerrelates to history and power, as well as to the vision
of victory unaccomplished.

The architecture of the Zamek clearly symbolizes power and domi-
nation. It presents a forceful couterpoint to the landscape of the city,
atthe same time imparting to it the scale of a 20th century metropolis.
Already in its historical designs, the architectural construction of a castle
was not to perform the function of stately openness, but served
defensive purposes — which is very much the case with the imperial
castle in Poznan, whose architectural form intimidates and inspires fear.
And such wasitsrole —to actas areminder of the domination of German
nation on the territories of Poland. It was not without a reason that the
Castle was builtin the neo-Romanesque style, to which Emperor Wilhelm I1
was particularly partial, as it drew upon the might of the Roman
Empire. Also the elements of austere neo-Classicism utilised during
the castle’s conversion by Franz Bohmer (in compliance with the vision
of Albert Speer’s) contributed perfectly in the creation of a distance
between the visitor and the personification of authority. Long hallways,

"Title of the exhibition, Dreams of power o is a quote from the first volume of poetry by Leopold
Staff, form 1901. The collection of poems reflects Staff’s fascination with the philosophy of
Friedrich Nietzsche and his theory of th superman. )

“Susan Sontag, Widok cudzego cierpienia |Regarding the pain of others|, Cracow 2010, p. 34,

repeats after Henry James
’Guy Debord, Spoteczeristwo Spektaklu [Society of the Spectacle], p. 75
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enveloped in semi-darkness, where the sound of approaching steps is
projected throughout the building, intensify the apprehension and over-
whelm with the dispassion of architecture. The colours ofthe interiors also
enhance the gloomy atmosphere of the castle—marbles, sandstones and
artificial stones do not go beyond the shades of the colour of blood combined
with earth. Out of the dark mass subtle details emerge at places —illumina-
ting the spaces with gold embellishments drawing on the rosette form —
swastikas or bas-reliefs of male bodies with perfect, classical shapes.

We begin by entering the port-cochere in the clock tower—a central
partofthe historical castle. The octagonal space brings to mind the earlier
sacred function - that of a chapel, which was to be found on the first
floor. The walls of the tower interior are covered with light grey,
regular, rectangular stones, while the almost open ceiling overhead is
filled with white octagons marked with the symbols of the sun. The floor
is inlaid with marble slabs, in the colour of dirty, washed-out blood.
We ascend the stairs, towards a stately passageway for visitors and an
immense staircase, which led to the offices and living quarters. It is
probably the darkest part of the castle. The dark brown walls are illumi-
nated by single lamps, inducing an even greater daze. The gigantic
bipolar staircase spreads its bulk in the centre of a hall which leads to
rooms running along the corridors in an enfilade arrangement. One
corridor resembles the other - it is easy to get lost in this abyss of
history. To the right - the first enfilade —leads to Hitler’s office. The glea-
ming marble floor not only reflects the outline of objects, but also the
sounds of steps, which disperse into all corridors, thus becoming
impossible to locate — the psychophysiology of fear increases with
every turn. The floor is slippery and balance may easily be lost in the
Castle’s corridors. Hitler’s office itself is a reference to the Berlin
office in the New Chancellery of the III Reich. A similar functional-
spatial arrangement was preserved here. The walls were covered
with dark brown —sallow marble, while the rhythm of this architecture
is set by the regular shapes of the pilasters. The only decoration to be
found in this space are the golden wall lamps, suffused with Nazi
symbolism, and the white coffer ceiling, covered with detail —symbols
ofthe Il Reich —with a predominating sun symbol.
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The tissue of this architecture and the layers of its history are the matter
into which the realisations of 14 artists invited to the exhibition are
woven. Each of the works will in a way transcribe anew the history they
have encountered here.

Dreams of poweris not an exhibition of art construed in the conven-
tional way. Itis a project which combines several realms of imagination
and sensory experience.

It tells a story of a cursed place, which reifies the unfulfilled dream
of power, first for Emperor Wilhelm II, and later for Adolf Hitler. The
architecture of the Castle was to have become a symbol of the might of
the Reich and the German Nation in Poland.

People are to be looked on from above. |[...]
The sixth floor balcony: I should have spent all my life here.
Moral superiority needs to be supported by material symbols,

otherwise it wanes."

Monumental architecture creates a tremendous distance. How can
itmould and influence the perception of power? Michel Foucault wrote
that — Power is neither an institution, nor a structure, nor is it anyone’s
power; it is a name conferred on a complex strategic situation.” How
does architecture build the feeling of fear, in a strategic situation that
Foucaultrefersto, called power?

Jirgen Habermas writes: in his later inquiries, Foucault presented
the abstract notion of power figuratively; he would construe power as
an interaction of warring sides, as a decentralised network of physical
confrontations face-to-face, finally as a successful penetration and subjecti-
vising subordination — subjugation — of a partner who is physically
present.’

In the design of the Dreams of Power, exemplification and the feeling
of power means precisely penetration and subjugation, justasin Foucault’s
terminal stage. Nevertheless, Dreams of Power do not achieve a complete

* 1.P Sartre, Herostrates [Herostratus/, from the collection Mur [The Wall], transl. Jerzy Lisowski,
Warsaw 1984, p. 67
° Michel Faoucault, Wola Wiedzy [The will to knowledge], pp. 83-84

*Jiirgen Habermas, Filozoficzny dyskurs nowoczesnosci [The philosophical discourse of modernity],
p.291
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fulfilment - the confrontation with the emptiness of the cursed archi-
tecture remains. Architecture which is at once a spirit and a materiali-

zation of those dreams which it will be difficult to ever erase from
memory or history. The net of ubiquitous might and power permeates
the walls of the castle. Defeat, destiny and unfulfilled dream of power
create a setting for the exhibition. In the exhibition, the architecture is
notmerely a setting anymore, in fact the reverse takes place —the works
of the artists become a setting for the architecture of the castle, which
is omnipresent. Similarly omnipresent is the history of this place —
which emerges and eludes our attempts at controlling it in every
single detail. The potency of the architecture of this castle simulta-
neously it weakness. Monumentality always represents and clearly
conveys an intelligible message. It says what it desires to say — and
conceals much more at the same time.

Beyond clear and lucid message, which the architecture of the castle
undoubtedly expresses — a failure of the project is actually hidden.
The ambivalence between anoble monumentin honour of the unwanted
and repressed history, the defeat and inevitable fate — a doom which
hangs somewhere over the building and its concept. Monumental
edifices disguise the will to power and the arbitrariness of authority
under signs and surfaces, which label themselves champions of collec-
tive will and collective thought.
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Responsibility starts already in dreams, as Delmore Schwartz writes’,
and the Dreams of Power creates a reality which takes place exclu-
sively in the minds of dreamers-visionaries. The experience of unful-
filment becomes exceedingly burdensome and does not allow one to
be free of dreams. The works of the artists are like ghosts — spectres,
which remind of the most profoundly hidden dreams, histories, and
visions of the sleep. According to Walter Benjamin — the present is
already assigned to the recent past, and the waking belongs to dreams.
Creating an oneiric concept and unreal strategies reflects the curious
state of consciousness — somewhere between the dream and the real.
A moment where we are almost on the side of waking, yet everything
is still possible.

[...] he rose. The metamorphosis was complete: an hour ago an in-
secure, shapely young man entered the cafe; a man, a commander, a leader
came oul. [...] He approached the window of a stationery and looked
into the mirror: he would be glad to find in his countenance that
expression of inscrutable firmness, which he so admired |[...] Yet in the
mirror he saw only a handsome, obstinate face, which definitely could
notinspire sufficient dread yet. “l must grow a moustache”— he decided.’

Dreams of Power allows the artist and the audience to create
unreal, and yet probable versions of history. It shows us in into a world
of dreams of the future in the past. A world where in the imagination
of aruler areality impossible to accomplish is constructed, and which
exists solely in his mind. It is, however, a very dangerous state, which
may lead one to believe in the possibility of controlling the minds,
imagination and strength of other people, who let themselves be deluded
by chimera of power and victory. Power and art have encountered one
another since their beginnings, albeit in highly diverse configurations.
In their actions, artists are frequently compared with revolutionaries,
not to say terrorists — they desire to take possession and control or our
consciousness and the manner in which we see perceive the world,
disrupt the old order and show a new path. Every single work displayed

" Delmore Schwartz, In Dreams Begin Responsibilities and other stories, A New Directions
Publishing,New York 1948-1978

* J.P. Sartre, Dzieciristwo wodza [The childhood of a leader], from the collection Mur [The Wall],
transl. Jerzy Lisowski, Warsaw 1984, pp. 222-223
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atthe Dreams of Power exhibition, rewrites history in a way. It allows
us to undergo a kind of trauma and undo the spell of the cursed space
of the Poznan castle, demonstrating new, often concealed elements of
history. Still, sometimes it is better to discover all of its elements, so as
to be able to move on, head held high, even if we do it with the last
reserves of strength, and Dreams of Power fade into oblivion.

He stood at the window and watched the great day dawn.
The view was across bridges, narrows and sounds and out
past the boroughs and toothpaste suburbs into measures of
landmass and sky that could only be called the deep distance.
He didn't know what he wanted. It was still nighttime down
on the river, half night, and ashy vapors wavered above the

smokestacks on the far bank...’

’Don DelLillo, Cosmopolis, p. 16
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Jean Baudrillard

OD DOMINACJI DO HEGEMONII

Aby pojac w jaki sposob dziata globalizacja i glo-
balny antagonizm, nalezy precyzyjnie rozréznic
pojecia dominacji i hegemonii. Mozna powiedziec,
ze hegemonia jest ostatecznym stadium dominacji
i jej faza terminalng. Dominacja charakteryzuje
sie uktadem pan/niewolnik, ktéry pozostaje dwoistg
relacja z potencjatem alienacji; zwigzkiem opartym
na sile i konfliktach. W jej naznaczonej przemoca
historii miejsce ma uscisk i wyzwolenie. Sg domi-
nujacy i dominowani — co pozostaje zwigzkiem o sym-
bolicznej naturze. Wszystko ulega zmianie wraz
7z emancypacja niewolnika i internalizacja pana
przez wyzwolonego stuge. Hegemonia rozpoczyna
si¢ wtedy, kiedy dwoista, osobista i agonistyczna
dominacja ustepuje miejsca rzeczywistosci catko-
witej — rzeczywistoSci sieci, wirtualnej i totalnej
wymiany, gdzie nie istniejg juz dominujacy i do-
minowani.

Istotnie, mozna by byto stwierdzi¢, ze hege-
monia kladzie kres dominacji. My, wyemancy-
powani pracownicy, przyswajamy sobie Globalny
Porzadek i jego ustawienia operacyjne, ktérych
stajemy sie zaktadnikami w stopniu wiekszym niz
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niewolnicy. Konsensus, dobrowolny czy mimowolny,
zajmuje miejsce tradycyjnej niewoli, ktéra wcigz
nalezy do symbolicznego rejestru dominacji.
»HEGEMON?” oznacza tego, ktéry wlada, rozka-
zuje, prowadzi i rzadzi (nie tego, ktéory dominuje
iwykorzystuje). To prowadzinas zkoleinas do dostow-
nego znaczenia stowa ,cybernetyczny” (Kubernetike,
sztuka zarzadzania). W odréznieniu od dominacji,
hegemonia Swiatowej potegi nie jest juz dwoista,
0sobowa czy rzeczywistg formg dominacji, ale domi-
nacjgsieci,dominacjgkalkulacjiicato$ciowej wymiany.
Dominacje obali¢ mozna z zewnatrz. Hege-
moni¢ mozna jedynie przeobrazi¢ lub odwrdcié
z wewnagtrz. Dwa odmienne, wrecz przeciwstawne
paradygmaty: paradygmat rewolucji, transgresji,
obalenia (dominacja) oraz paradygmat inwersji,
odwrdcenia i samolikwidacji (hegemonia). Oba niemal
wykluczajg si¢ wzajemnie, albowiem mechanizmy
rewolucji, antydominacji, jak pokazata to historia,
moga stac sie pierwiastkiem wyzwalajgcym lub wek-
torem hegemonii. MoglibySmy poréwnac¢ hegemonie
7z mozgiem, ktory jest jej biologicznym odpowied-
nikiem. Tak jak mézg, ktéry podporzadkowuje
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sobie wszelkie inne funkcje, centralny komputer
obejmuje hegemoniczne panowanie wtasciwe glo-
balnej potedze i tym samym moze stuzy¢jako odwzo-
rowanie naszej obecnej sytuacji politycznej.

Inna cecha, ktéra odréznia hegemonie od czystej
i prostej dominacji, jest wystepowanie zdarzenia
o fundamentalnym charakterze: symulakréwi symu-
lacji. Hegemonia dziata poprzez powszechng maska-
rade, funkcjonuje w oparciu o przesadne uzycie
kazdego znaku i obscenicznoSci, szydzac ze swych
wlasnych wartosci i rzucajgc reszcie Swiata wyzwanie
swoim cynizmem (,karnawalizacja”). Klasyczna,
znana z historii dominacja narzucata system pozy-

tywnych wartosci, demonstrujgc je i jednoczesnie
bronigcich. Z kolei wspétczesna hegemonia polega
na symbolicznej likwidacji kazdej mozliwej war-
tosci. Pojecia ,,symulakrum”, ,symulacja”i ,,wirtualny”
sg uosobieniem owej likwidacji, w ktorej kazde
znaczenie jest eliminowane w obrebie swego wias-

nego znaku, a obfito$§¢ znakéw staje sie parodig
nieosiagalnej juzrzeczywistosci. Taka wiasnie jest
maskarada totalna, ktéra pochtania i samg domi-
nacje. Wtadza jest jedynie parodia znakow wtadzy
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- tak jak wojna jest wytgcznie parodia znakéw
wojny, w tym i technologii. Mozemy zatem mowic
o hegemonii maskarady, jaki i maskaradzie hege-
monii. Wszelkie znaczenie zostaje zniesione w swoim
wtasnym znaku, a mnogosé znakéw jest parodig
nieodkrywalnej juz rzeczywistoscig.

Dominacje i hegemonie¢ dzieli likwidacjarzeczy-
wistosci, niedawne, ultraszybkie wtargniecie globalnej
zasady symulacji, globalnego panowania wirtu-
alno$ci. Globalizacja jest hegemonia globalnej
wtadzy i moze zaistnie¢ wylacznie w ukladzie
wirtualnym i sieciowym - z jednorodnoscia zro-
dzona ze znakow opréoznionych ze swojej tresci.

Cata maskarada Zachodu opiera sie na kani-
balizacji rzeczywistosSci przez znaki lub tez kultury
przez siebie samg. Uzywam okreSlenia ,kaniba-
lizowaé” w znaczeniu pochodnym kanibalizacji
pojazdu, uzycia go na czesci zamienne. Kaniba-
lizowanie kultury, tak jak to dzi$ czynimy, oznacza
majstrowanie jej wartoSciami niczym czesciami
zamiennymi, jako ze system jako calos¢ jest nie-
sprawny. To rozrdéznienie pomiedzy dominacjg
i hegemonig ma kluczowe znaczenie. Determinuje
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ono formy oporu witasciwe dla kazdej z nich, jak
i rozmaite warianty rozwoju biezacej sytuacji.

Reakcje na hegemonie¢ i dominacj¢ sg odmienne;
strategii tych nie nalezy ze sobg mylié.

W obliczu tej hegemonii, dziatanie pradu
negatywnego, dziatanie mysli krytycznej, alians sit
przeciw uciskowi lub radykalny subiektywizm
przeciwstawiony alienacji, wszystko to wyszio juz
(prawie) z uzycia. Stato sie rzecza oczywista, ze

dzieki pogmatwanym $Sciezkom cynicznego
rozumu oraz podstepow historii, ta nowa hege-
moniczna konfiguracja (ktéra nie oznacza juz
hegemonii kapitatu) wchioneta prad negatywny,
negatywizm jako metode ponownego przejecia ini-
cjatywy. Pochwyceni w rozlegly syndrom sztok-
holmski, wyalienowani, uciskani i skolonizowani
staja po stronie systemu, ktérego sg zaktadnikami.
Sa teraz ,,zaanektowanymi”, w sensie dostownym,
wiezniami ,sieci”, polgczonejna dobre i zie.
Wiadza zagrabila wszelkie strategie symu-
lacji: parodie, ironi¢ i autoironi¢ — pozostawiajac
Lewice z widmem zaledwie prawdy. Przywodzi to
na mys$l stawny slogan reklamowy Banque Nationale
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de Paris (BNP) z lat 70. XX w. — ,Interesuja mnie
twoje pienigdze!”. Demaskowanie kapitatu i wszys-
tkich mechanizméw bankowoSci nie byto niczym
nowym, niemniej elementem skandalicznym byto
to, ze czynit to sam bankier; prawda padajaca z ust
Ztego. Nie byta to potepienie czy krytyczna analiza.
Wyszlo to ze strony dominujgcej witadzy i cieszyto
sie zupetng bezkarno$cig. Mogta sie ona przyznadé
do swej ,zbrodni” w petnym S§wietle dnia.

7, najnowszych wyznan wiary w tym duchu

wspomnie¢ mozna wypowiedZ Patricka Le Lay,
szefa TF1, francuskiego kanatu telewizyjnego: ,,Badz-
my realistyczni: zadaniem TF1 jest pomagac¢ Coca-
Coli sprzedawacé¢ swoje produkty. Aby kampania

reklamowa zadziatala prawidtowo, nalezy miedé
dostep do umystéw widzéw. Celem naszych pro-
gramoOw jest stworzenie do nich dojscia, dajac im
rozrywke, relaksujgc ich pomiedzy dwoma prze-
staniami. To co sprzedajemy Coca-Coli to czas
odprezonych umystéw.... Nie ma nic trudniejszego
niz sprawienie, aby sie otwarty”.

Wypada nam z szacunkiem potraktowac to zdu-
miewajgce przyznanie sie, jak i zawodowy cynizm.
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Postawa taka jest szeroko rozpowszechniona, o czym
Swiadczy slogan Poste Télécom: ,,Pienigdze nie maja
pici, ale beda sie rozmnazac¢”. I moze by¢ pote-
piany z tego samego powodu, tak jak potepiany byt
przez wszystkie Swiatte umysty. Ale nie na tym polega
istota problemu. Nawet ci, ktorzy pietnowali szoku-
jaca wypowiedZ Le Lay’a, zafascynowali byli jej
bezczelnoscig. Czy ta bezwstydna nonszalancja nie
jest manifestacja wigkszej swobody, niz obstrukcja
krytycznego sprzeciwu? Ale to jest wtasnie pytanie:
w jaki spos6b prawda moze byé podejmowana przez
warogancki” dyskurs, ktéry zyskuje przewage obcho-
dzacwszelka krytyke?

Technokratyczny cynizm nie jestrzecza skanda-
liczng sama w sobie, ale przy okazji famie podsta-
wowq zasade naszej spotecznej i politycznej gry:
zepsucie dla niektorych i protest przeciw Ztu dla
pozostatych. Jesli zepsuci nie respektuja tego pro-
tokotu i pokazuja, co maja w rekawie, oszczedzajgc
nam swej hipokryzji, to rytualny mechanizm demas-
kacji zaczyna wariowad. Przywilej méwienia prawdy
umyka naszemu rozumieniu — nawet w obliczu
kapitatu odkrytego przez kapitalistow.
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Tak naprawde Lel.ay odbiera nam jedyna site,
jaka jeszcze nam pozostata. Kradnie nam nasze
potepienie. 7o jest prawdziwym skandalem. Jak
bowiem w inny sposéb wyjasni¢ powszechne obu-
rzenie kiedy wyjawit on coS, co jest tajemnica poli-
szynela.

Zamiast potepiac zto z pozycji dobra (odwieczna
pozycja moralna), wyraza on zlo z pozycji za. Jest
to najlepszy sposéb na powiedzenia tego, niemniej
jest to niedopuszczalne. Prawda musi znajdowac
sie po stronie Dobra. Po stronie Zta zas nie moze
byé zadnej inteligencji. A mimo to ci, ktérzy prze-
chodza samych siebie w arogancji (Le Pen), cynizmie
(Le Lay), pornografii (Abu Ghraib), mitomanii (Marie L.)
obnazaja prawde o systemie w akcie gwaltu na niej.
Rezultaty sg jednoczesnie fascynujgce i odrazajgce
— s3 tez daleko bardziej skuteczne niz konwen-
cjonalna krytyka.

Gorzka to prawda: radykalnos¢ jest po stronie
inteligencji zta. Intelekt krytycznynie jestjuz w stanie
sprosta¢ zalamaniu si¢ rzeczywistoSci i przejsciu
w rzeczywisto$¢ totalng. Prawda, czy tez nieludzki
charakter tej sytuacji, moze by¢ obnazona wytgcznie
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z wewnatrz, w spos6b dobrowolny lub mimowolny,
przez sprawcow defraudacji rzeczywisto$ci. Tylko
zto moze teraz wypowiadac zto — zto jest brzucho-
mowcg. Krytycznej inteligencji pozostaje tylko
préobowaé¢ niemozliwego: nawet w swoim rady-
kalizmie pozostaje nabozna i potepiajgca.
Przeklenistwem dyskursu krytycznego jest pota-
jemne pogodzenie sie z tymi, ktérych krytykuje
przez ich potepienie (i jestem w peini §wiadom,
ze to, co tutaj mowie nalezy do tego dyskursu). Pote-
pienie nigdy nie osiggnie tej szokujgcej szczerosci
dyskursu pozbawionego skruputéw. Musimy spo-
gladac na strone zla, by dostrzec najwyrazniejsze

wskazowki i najbardziej szorstkg rzeczywistosc.

Tylko ci, ktérzy nie przejmujg si¢ sprzeczno$cig
czy krytycznymi wzgledami w swym dziataniu lub
dyskursie, moga, tym wtasnie sposobem, w peini
naswietlié, bez wyrzutéw sumienia i dwuznacz-
no$ci, absurdalno$é i ekstrawagancje stanu rzeczy,
poprzez gre obiektywna ironia.

To, co dzieje si¢ z mySla krytyczna — mysSla
Oswiecenia i Rewolucji, mysla, ktéra przyswiecata
analizie kapitatu, towaru i spektaklu w wiekach
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XIX i XX — jest tym, co przytrafilo sie¢ wczesniej
zjawiskom religijnym, etnicznym i jezykowym.
JesteSmy obecnie Swiadkami ich formalnego odro-
dzenia, lecz bez Sladu pierwotnej tresci. Religijna
odnowa ma charakter epigonski i nie ma nic wspol-
nego z zarliwoscia poprzednich stuleci. Zaktada
ona rozcienczenie wiary jako organizacji symbo-
licznej, zanik transcendencji (a moze nawet Smier¢
Boga). Jest to szczegdlny wytwor petnej rozcza-
rowania sytuacji straty, w ktorej wszystko, co ginie
jest sztucznie ozywiane. To wytwor odreagowania
w Swiecie, gdzie nie ostat sie¢ zaden powdd, by w co-
kolwiek wierzy¢.

Obecna myS$l krytyczna nadal porusza sie
wzdluz swej trajektorii, ale nie jest juz to mysl
krytyczna O$wiecenia i nowoczesnosci, ktére posia-
daty swoj cel i swojg energie. Jest to zaledwie
epifenomen Swiata, gdzie nie pozostato juz nic,
co mozna poddac analizie zmierzajacej do podwa-
zenia tej rzeczy. Mysl taka nie jest juz w obiegu,
poniewaz my nie znajdujemy si¢ juz w sytuacji
»krytycznej”, tak jak byto to w przypadku histo-
rycznej dominacji kapitatu. WeszliSmy w hege-
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moniczng postaé rzeczywistosci totalnej, globalnej
wiadzy o zamknietym obiegu, ktoéra podporzad-
kowata sobie nawet postawe niezgody. Wszystkim, co
dzi$§ pozostato, jest specyficzny wytwor tej pos-
miertnej sytuacji, gdzie brak juz jej historycznie
uzasadnionego powodu do egzystencji czy jakiej-
kolwiek skutecznosci.

A mimo to jest to tym bardziej wydatne. Krytyka
alienacji i spektaklu rozkwitta i rozprzestrzenita
sie do tego stopnia, ze stata sie¢ najbardziej pow-
szechnym jezykiem, poniewaz jest to jedyny
dostepny nam dyskurs pocieszenia. Leczjego ton
ulegt zmianie: stat sie bardziej melancholijny, albo-
wiem subwersja i transgresja utracity obecnie
na popularnosci.

Przejscie z dominacji w hegemonie tworza trzy
réwnolegte wymiary. To ryzykowny tréjskok, trzy-
czesciowa ofiara:

1) Kapital przekracza sam siebie i zwraca si¢
przeciw sobie w ofierze wartosci (iluzja ekono-
miczna).

2) Wiadza zwraca si¢ przeciw sobie w ofierze
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reprezentacji (iluzja demokratyczna).
3) Caty system zwraca si¢ przeciw sobie w ofierze
rzeczywistosci (iluzja metafizyczna).

Wszystkie trzy ,,skaczg przez swaj cien”.

Cieniem kapitatu jest warto$¢é. Cieniem wiadzy
jest reprezentacja. Cieniem systemu jest rzeczy-
wisto$¢. Kazde znich z kolei wychodzi poza Wartosé,
Reprezentacje i Rzeczywisto$¢ — wnadprzestrzeni,
ktora nie jest juz dziedzing ekonomiczna, poli-
tyczna czy rzeczywista, a raczej sferg hegemonii.

Kapitat jest jednoczesnie totalng realizacjg
WartoSci i jej likwidacja. Wiadza jest teraz osta-
teczng forma reprezentacji: reprezentuje wytacznie
siebie. System jest totalng wersjg Rzeczywistego
iréwnolegle jego likwidacja przez Wirtualne. Tak
wyglada posta¢ hegemoniczna.

Tluzja ekonomiczna

Tak czy inaczej, kwestie ,kapitatu” nalezy
zrekonfigurowacd. Czy cos takiego jak kapitat wcigz
istnieje i — jesli mamy do czynienia z kryzysem —
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na czym polega jego istota? Musimy starac sie prze-
dostac¢ ,,na druga strone lustra”, poza zwierciadto
produkcji.

Czy wcigz istnieje wyzysk? Czy wcigz mozemy
mowicé o alienacji? Czy staliSmy sie zaktadnikami
(nie niewolnikami, ale zakladnikami) globalnego
rynku pod definitywnym znakiem globalizacji. Ale czy
nadal mozemy moéwic¢ o ,rynku”? I czy przypad-
kiem kapitalizm nie osiggnat stadium, w ktorym
unicestwia warunki swojego wtasnego istnienia?

Jednym z probleméw uogdlnionej wymiany
jest to, ze rynek jest dla niej idealng i strategiczng
lokalizacjg. By¢ moze fatalnym przeznaczeniem
kapitatu jest dgzenie do granic wymiany — do kon-
sumpcji rzeczywisto$ci. Wedle swojej historycznej
(i marksistowskiej) definicji, kapital zawiadywat
zwielokrotnieniem wymian w imie¢ wartosci. Rynek
kieruje si¢ prawem warto$ci i r6wnowaznosci. Tu
granicg jest granica klasycznego kapitalizmu. A kryzysy
kapitatu mozna zawsze zazegnac, regulujac wartos$¢.

Nie ma to juz zastosowania w przypadku prze-
plywéw finansowych i miedzynarodowej spekulacji,
ktére dalece wykraczajg poza prawa rynku. Czy nadal
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mozemy mowic o kapitale? Czy zachowamy pojecie
i ide¢ i tym samym przyjmiemy do wiadomos§ci
zywiotowa strategie, ktora pcha kapitat do przekra-
czania swoich granic, w oszalamiajacym wirze
wymian, w ktérym kapitat gubi swg wtasng istote,
ktora jest istota rynku — i dokonuje samoznisz-
czenia w nieokietznanej cyrkulacji, ktéra oznacza
koniec samej koncepcji wymiany? Czy tez przyjmiemy,
ze to juz nie kapitat, a co§ radykalnie odmiennego,
wymiana, ktora jest nie tylko uogélniona, ale totalna
— catkowicie wyzwolona z wiezéw wartos$ci i rynkow
— wymiana, ktéra utraciwszy swojg zasade racjo-
nalng, zasade wartoSci, staje sie catkowita, tak jak
rzeczywisto$é, ktora straciwszy swa zasade real-
nosci, staje sie rzeczywisto$cig catkowitg, od ktorej
nie ma ocalenia?

W tym Swietle kapitat w swej postaci histo-
rycznej zdaje si¢ by¢é mniejszym ztem. W obliczu
hegemonii, dominacja ma poz6r mniejszego zla.
Skorzystajmy z przyktadu Internetu, sieci, blogow,
etc. To Srodowisko jest wolne, wprowadzone ,,libe-
ralnie” bez ograniczen ekonomicznych, poza rynkami,
w szalenstwie totalnej komunikacji. To jest wirtualna
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katastrofa, katastrofa totalnej wymiany, ktoéra nie
jest nawet chroniona przez pieniadze lub rynek.
Okazuje sie, ze chcemy, by wszystko to podlegato
prawu wartoSci, ujete w karby przez kapitalis-
tyczng wiladze, aby spowolnié¢ gwattowny rozwdj,

aby ustrzec si¢ ekstazy (darmowej, Swieckiej i obo-

wigzkowej) komunikacji — poniewaz prowadzi to
do dyktatury wymiany wymuszonej — ale nie uniknie
jej nikt.

Nastepny etap, ktory mozna dostrzec w tych
zagadkowo wolnych sieciach, jest o wiele gorszy
niz cokolwiek, co stygmatyzowano jako merkan-
tylizacje wymiany, gdzie wszystkiemu przypisana
jest cenairynek. Ten wplyw (ktdry, Scisle mowiac,
nie jest wptywem osoby, , kapitalistycznej” wtadzy
czy jakiejkolwiek wtadzy politycznej) to supre-
macja totalnej, catoSciowej, swobodnej wymiany,
uniwersalnego oprzewodowania, uniwersalnego
polaczenia. Kapital, rynki, nadwyzka wartoSci,
towar i ceny zdaja sie byé mniejszym ztem, lub
zabezpieczeniem przed czyms gorszym. To wiasnie
wirtualny wymiar hegemonii —rézny od dominacji
kapitatu i odmienny od wymiaru wladzy w swoim
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Scisle politycznym rozumieniu.
Tluzja Demokratyczna

Mozna by sie jednak zastanawiaé, czy hege-
monia jest bezposredniag kontynuacja czy utrwa-
laniem dominacji. Czy jest to ta sama forma, wdrozona,
by osiggngc ostateczne jej konsekwencje? Czy moze
istnieje moment, kiedy nastepuje zmiana na forme
bezkrytyczng — ponad wewnetrznymi kryzysami,
choé nie wolng od ryzyka wewnetrznej katastrofy
lub autonomicznego rozpadu przez wysycenie
(jak kazdy system u kresu swoich mozliwo§ci).
Swiat totalnej, natychmiastowej, nieustajgcej komu-
nikacji jest nie do pomyS$lenia, a w kazdym razie
nie do zniesienia.

Hegemonia odpowiada fazie nasycenia wtadza
(polityczna, finansowa, wojskowa, a nawet kultu-
ralna) powodowang swoja wiasna logika, lecz nie-
zdolng do zrealizowania w pelni swoich mozliwosci —
los w istocie tragiczny (historia parasola — moze
tragiczny los zrealizowania wszystkich swoich
mozliwosci jest przeznaczeniem ludzkosci?). Niemniej
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kazde dziatanie skierowane na spowolnienie kapi-
tatu lub wtadzy, ktére powstrzymuje je przed zrea-
lizowaniem wszystkich sowich mozliwosci jestich
ostatnig nadzieja, ich ostainig szansg na przetrwanie
»ha chwile przed swym koricem”. A jesliim pozwo-
limy, rzuca si¢ na oslep ku swojej zagtadzie (pociagajac
nasze soba).

Czy lepiej pozwoli¢ im na to, pozwoli¢ im ulec
ich zabdjczej sktonnosci do autodestrukcji przez
wysycenie i ultrarealizacje¢ — czy tez lepiej przyha-
mowad, by unikng¢ katastrofy? To paradoks, wobec
ktorego stajemy w paroksyzmie wtadzy. (I po raz
kolejny ten sam globalny, powszechny problem
stawiany jest przed ludzkoScig i jej ,hiperte-
licznym” losem, kiedy gna ku swemu upadkowi
poniewaz odnosi nadmierne sukcesy [techno-
logiczne, seksualne, demograficzne itd..]).

Wszystko zalezy od indywidualnego wyobrazenia
wiadzy. Jesli zakladasz, ze inteligencja lub wyo-
braznia stanowig wtadze, to trwanie gtupoty lub przy-
najmniej permanentna nieobecno$¢ wyobrazni
uwiladzy jest niewyttumaczalna.

(O ile nie zaktadasz réwniez ogdlnej ludzkiej
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predyspozycji do delegowania swej suwerennosci
najbardziej nieszkodliwym i obdarzonym naj-
mniejszg wyobraznia ze swych wspoétobywateli,
malin génie, ktéra popycha ludzi do wybierania
najbardziej ograniczonej, zepsutej osoby dla skrytej
rozkoszy ogladania glupoty i zepsucia ludzi wtadzy.
Zwtaszcza w trudnych czasach ludzie masowo
oddajg glosy na kandydata, ktéry nie wymaga od nich

mySlenia. To nieme przywotanie, w sferze poli-
tycznej analogiczne do spisku sztuki winnej dziedzinie. )

Powinnismy porzuci¢ demokratyczng iluzje
wyobrazni czy inteligencji u wtadzy, iluzje, ktéra
wywodzi sie z gtebi o§wieceniowej ideologii. Naiwne
utopie lat 60. XX wieku, ,WyobraZznia u wtadzy!” —
,2Uznaj swoje sny za rzeczywisto$¢” — ,,Przyjem-
nos$¢ bez ograniczen!” Wszystkie z tych sloganéw
zostaly zrealizowane (lub nadrealizowane) w toku
rozwoju systemu.

Jedli usuniemy moralng utopie wtadzy — wladzy
takiej, jakg powinna by¢ w oczach tych, ktérzy ja
odrzucajg — jesli pozwolimy sobie na hipoteze, ze
wiadza zyje jedynie poprzez parodie lub symulacje
reprezentacjiidefiniowana jest przez spoteczenstwo,
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ktére nig manipuluje; jesli przyjmiemy hipoteze,
ze wtadza jest ektoplazmatyczna, lecz niezbednag
funkcja, to ludzie tacy jak Bush czy Schwarzenegger
bedaidealnie pasowac do swychroél. Nie w tym rzecz,
ze kraj lub ludzie ma takich przywodcow, na jakich
zastuguje, ale w tym, ze przywodcy sa emanacja
globalnej wtadzy. Polityczna struktura Stanéw
Zjednoczonych jest bezposrednio skorelowana z ich
globalng dominacjg. Bush kieruje Stanami Zjedno-
czonymi w taki sam sposob jak ci, ktorzy sprawuja
globalng hegemonie nad reszta planety. (Mogli-
bySmy nawet powiedzieé, ze hegemonia globalnej
wiadzy przypomina absolutne uprzywilejowanie
gatunku ludzkiego wzgledem wszystkich innych).
Stad tez nie ma powodu, aby mysleé o alternatywie.
Wtadza sama w sobie musi byé obalona —i nie
tylko w ramach odmowy poddania si¢ dominacji,
ktéra tkwiu sedna wszystkich tradycyjnych zmagan
—aleréwniez, z takg sama gwattownoscig, w odmowie
dominowania (gdyby odmowa dominowania cecho-
wata sie taka samg gwaltownoScia i energia, jak
odmowa poddania si¢ dominacji, sen o rewolucji
rozwialby si¢ dawno temu). Inteligencja nigdy nie
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moze stangé u wtadzy poniewaz na inteligencje
sktada sie ta podwé6jna odmowa. ,,Gdybym maogt
pomysleé, ze na Swiecie jest pare osob pozba-
wionych jakiejkolwiek wtadzy, wiedziatbym, ze nie
wszystko jeszcze stracone”. (Elias Canetti)

[luzja Metafizyczna

Reabsorpcja krytycznego pradu negatywnego
odbija sie echem w jeszcze bardziej radykalnej
formie zaprzeczenia: w zaprzeczeniu rzeczywisto$ci.

W symulacji wykracza si¢ poza prawde i fatsz
poprzez parodi¢, maskarade, szyderstwo, tworzac
ogromny aparat odstraszania. Odstraszania przed
wszelkimi odwotaniami historycznymi, przed wszelka
rzeczywistoscig przy przejsciu w znaki. Taka strategia
destabilizacji, dyskredytowania, odzierania z rzeczy-
wistosci w parodii, drwinie czy maskaradzie staje
sie fundamentalna zasadg rzadzenia i jest rowniez
deprecjacja wszelkiej wartoSci.

Kwestia nie dotyczy juz witadzy, czy wiadzy
»politycznej” powigzanej z historia, z forma repre-
zentacji, ze sprzeczno$ciami i krytyczng alternatywa.
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Reprezentacja utracita swojg zasade, a iluzja
demokratyczna jest zupetna — nie tyle w wyniku
pogwalcenia praw co przez symulacje wartoSci,
0g0lng niepewnosci derealizacje wszystkiego tego, co
rzeczywiste. Kazdy pochwycony zostaje w znaki
wiadzy, ktére wypetniajg sobg przestrzen —i ktore
stajg sie wspOlnym udzialem wszystkich (wezmy
na przykiad peten rezygnacji i zaktopotania
wspotudziat w ustawionych machinacjach sfery
politycznej i wyborach). Od tego punktu, system
dziata wyktadniczo:

— poczynajac nie od wartosci, ale od likwidacji
wartosci.

—nie przez reprezentacje, ale przez likwidacje
reprezentacji.

- nie wychodzgc od rzeczywistosci, ale od lik-
widacji rzeczywistosci.

Wszystko, w imie czego sprawowana byta
dominacja, zostatlo zarzucone, poswiecone, co — lo-
gicznie rzecz biorgc — powinno prowadzic¢ do konca
dominacji. Tak jest tezistotnie, ale dzieje sie tona rzecz
hegemonii. Systemu nie obchodzg prawa; w kazdej
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dziedzinie rozpetana zostaje deregulacja:

—deregulacja wartoS$ci w spekulacji.

— deregulacja reprezentacji w rozmaitych for-
mach manipulacjiisieciach réwnolegtych.

— deregulacja rzeczywistoSci poprzez infor-
macje, media i wirtualng rzeczywisto$¢.

Od tego momentu: catkowita bezkarnosé¢ -
nikt nie moze juz stang¢ przeciw systemowi w imie
swoich wlasnych zasad, jako ze system znidst te
zasady. Koniec jakiejkolwiek negatywnej postawy
krytycznej. Zamkniecie wszystkich rachunkéw i catej
historii. Panowanie hegemonii. Przeciwnie, z racji
tego, ze nie jest juz regulowany reprezentacjg czy
swoja wiasng koncepcja (czy tez obrazem samego
siebie) system ulega ostatecznej pokusie: staje si¢
nadwrazliwy na swoje kraficowe uwarunkowania
i rzuca sie poza swoéj wlasny koniec w rytm nieu-
btaganego spadku poziomurzeczywisto$ci.

Najpowazniejsza ze wszystkich postaci
wyrzeczenia — nie tylko w sensie ekonomicznym
czy politycznym, ale i metafizycznie —jest wyparcie
rzeczywisto$ci. To niezmierne przedsiewziecie
odstraszania przed nawigzaniami historycznymi,
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ta strategia dyskredytowania, wyzbywania z rzeczy-
wistoSci przez parodie, szyderstwo czy maskarade,
staje sie istotg rzadzenia. Nowa strategia — ktora
jest autentyczng mutacjg — jest samospaleniem
wartoSci, kazdego systemu warto$ci, wyrzeczenia,
zobojetnienie, odrzucenie i niewaznos¢ wroli tryum-
fujacego przykazania.

Co wiecej, koncepcja uniwersalnego jest specy-
ficznym produktem, nalezacym do rodzaju ludz-
kiego, do pewnej cywilizacji zwanej zachodnia, a w tym
kregu kulturowym - do uprzywilejowanej mniej-
szoSci, nowoczesnej inteligencji, ktéra poswiecita
sie filozoficznemu i technologicznemu podbu-
dowaniu ludzkosci. Ale co ta koncepcjamoze oznaczac,
nie tylko poza ludzkoscia (jest to nieistotne dla kroé-
lestwa zwierzat, roslin i kosmosu, ogélnie rzecz
biorgc dla obszarow niezwigzanych z cztowie-
kiem), ale rowniez wsrod giéwnych kultur poza
nasza (archaicznych, tradycyjnych, wschodnich
lub dalekowschodnich, ktére nie majg nawet na to
okreslenia) czy zgota w naszych spoteczenstwach
poza cywilizowanymi i wyksztatconymi klasami,
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gdzie humanizm i zasady uniwersalne staly si¢
dziedziczne. Co oznacza pojecie uniwersalnego
w oczach naszych imigrantéw, populacji pozosta-
wionej samej sobie, catych stref oddzielonych i wyklu-
czonych w naszych wlasnych ,nadrozwinietych”
spoteczenstw? A nawet w obrebie uprzywilejowanego
marginesu, technologicznie zaawansowanej
globalno$ci, czym jest uniwersalne dla ,ludzi
korporacji”, tych wszystkich grup wysokiej wydaj-
nosci lub os6b w strumieniu zaré6wno globalnej
i coraz bardziej korporacyjnej, izolacjonistycznej,
i protekcjonistycznej ewolucji?

Whbrew temu, co powiedziat Immanuel Kant,

niebo gwiazdziste Smieje sie¢ z uniwersalnych pra-
widet i takoz czyni to rdzen ludzkosci: nie tylko
zywe istoty, ale i wiekszo$¢é ludzi nigdy sie¢ do nich
nie stosowata. A ci, ktérzy utrzymuja, ze postepuja

zgodnie z nimi, radosnie przedktadajg swoje szcze-
goOlne namietnosci nad jakakolwiek inng idealng
ostateczno$c¢—jest to niewatpliwie, niezaleznie od kon-
cepcji, bardziej autentyczny sposob bycia ,,czlo-
wiekiem”. Czy oni sami wierzg w te idealng osta-
teczno$¢? Nikt tego nie wie; jedyna pewna rzecza
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jest to, ze twierdza, ze dzieki nim inni ich prze-
strzegaja.

Dyskurs uniwersalnego opisuje tautologiczna
spirale: prowadzony jest przez gatunek, ktéry uwaza
si¢ za lepszy od wszystkich innych, a w obrebie
tego gatunku, przez mniejszo$é, ktéra uznaje sie
za depozytariusza moralnych i uniwersalnych pier-
wiastkow, tworzac prawdziwy, ,demokratyczny”
uktad feudalny.

Jakkolwiek by to nie wygladato, zauwaza sie
znamienna regularno§¢ w kontynuowaniu dys-
kursu uniwersalnego jako dyskursu odniesienia,
kiedy nie ma on znaczenia czy efektu —ani w ramach
aliansu z globalng wtadza, ani tez w opozycji doniej.

Relatywizujac nasza koncepcje uniwer-
salnego: z nasilajaca sie globalizacja $wiata za-
ostrza sie dyskryminacja.

Kartografia nie powinna myli¢ tych stref poza
rzeczywisto$cig z tymi, ktére daja oznaki rzeczy-
wisto$ci w tym samym hegemonicznym systemie
globalizacji, cho¢ nie funkcjonujg w ten sam
spos6b. MoglibySmy nawet powiedzied, zZe rozziew
pomiedzy nimi zwieksza sie i coS, co byto jedynie
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kulturowa osobliwo$cia w niezunifikowanym
Swiecie, staje sie prawdziwa dyskryminacjg w zglo-
balizowanym wszechs§wiecie. Im bardziej Swiat
jest zglobalizowany, tym bardziej dokuczliwa staje
si¢ dyskryminacja.

Dwa wszech$wiaty, nadrealny i podrealny,
zdaja si¢ wzajemnie przenikac¢, ale dystans
pomiedzy nimi mierzy sie w latach Swietlnych.
Najgtebsza nedza i enklawy luksusu wspétistniejg
w tej samej przestrzeni geograficznej (wezmy na przy-
ktad naftowe kondominia Arabii Saudyjskiej
ifawele Rio, cho¢ sa to skrajne przypadki). W rzeczy-
wistoSci cala planeta zorganizowana jest wedlug
reguly definitywnej dyskryminacji pomiedzy dwoma
wszech§wiatami — ktére nie juz nic o sobie nie
wiedzg. Globalna wtadza sprawuje catoSciowa
kontrole nad tym innym $wiatem i posiada wszelkie
konieczne Srodki do jego eksterminacji. To roz-
darcie w tkaninie uniwersalnego. A jesli chodzi o skutki
tego rozdarcia, o wsirzgsy jakie moze ono przy-
niesé, nie mamy o tym zadnego pojecia — za wyjat-
kiem tego, co zaobserwowac¢ mozna obecnie (cho¢
jestto zaledwie poczatek): jedyng odpowiedzia na ta
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coraz bardziej brutalna dyskryminacje jest réwnie
gwattowne dziatanie — terroryzm. To skrajna reak-
cjana sytuacje niemozliwej wymiany.

To przybliza nas do kwestii Europy. Europa w swej
obecnej formie jest niewypatem. Najpierw byla to
idea (by¢ moze zapoczatkowana w Sredniowieczu,

rzeczywisto§¢ zanim powstatla idea?). Teraz nie
jest to juz idea czy rzeczywisto$é, ale rzeczy-
wisto$§¢ wirtualna nawigzujaca do modelu symu-
lacji, do ktorego musi sie¢ dostosowac. Z perspektywy
odwzorowania za kazda cene, wola ludzi jest
przeszkoda lub co najmniej obojetnym para-
metrem lub alibi. Glos ,,za” pochodzi z gory, i mozemy
obecnie dostrzec, ze ludzie to skrywany wstyd-
liwie sekret Europy.

Ta wirtualna Europa jest karykatura globalnej
wtadzy. Pragnie znalez¢ dla siebie nisze w porzadku
Swiata, reprezentowac potege ekonomiczng, ktéra
doréwnuje komicznemu wizerunkowi swego
amerykanskiego Wielkiego Brata. Europa zorga-
nizowana jest wedtug takich samych liberalnych
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zasad 1 poza paroma ostatnimi tchnieniami
sentymentalnego socjalizmu dostrojona jest to modelu
przeptywu i globalnej deregulacji. Jest niezdolna
do wymyslenia nowych zasad gry (z czym takze
zmaga si¢ Lewica na poziomie narodowym).
Pozbawiona wiasnej struktury politycznej i histo-
rycznego uzasadnienia, Europa pragnaé¢ moze
jedynie ekspansji i rozrostu w pustke przez nie-
okres§long ,demokratyczng” aneksje - tak, jak
globalna wtadza. Jak Europejczycy marzg o osig-
gnieciu poziomu globalnego, tak rzecz jasna

wszystkie kraje peryferyjne chcag staé sie czescia

tego produktu ubocznego globalizacji.

Zwiazek Europejczykéw z amerykanska
wiadzg globalna jest taki sam, jak zwigzek innych
krajow (jak na przyktad Turcja) z Europa. Wejscie
Turcji do struktur europejskich, niezaleznie od wszel-
kich uwarunkowan politycznych, moze by¢ od-
krywecze z uwagi na nastepujacy paradoks: Euro-
pejczycy ,z urodzenia” réwniez nie sg autentycznie
nowoczesni; nie weszli prawdziwie w hipernowo-
czesnoS¢. W rzeczywistosci opieraja si¢ temuiw kazdym
krajujest cos, co stawia opor uogélnionej wymianie,
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zawrotom gtowy wymiany uniwersalnej.

Czy to dobrze, czy zle? Czy Europa musi byé
nowoczesna, z pelnym przekonaniem o tym? Czy
powinna opierac si¢ okowom hegemonii, bedac
jednoczesnie jej najlepszym wspélnikiem?

W chwili kiedy Francja sygnalizuje cheé
opuszczenia Europy, tureckie pragnienie przysta-
pienia do niej nie jest ostatnim z paradokséw.
Nagty skok gtosow ,,przeciw” podczas referendum
byt znamiennym objawem w tej kwestii. Jest to
najlepszy przyktad organicznej czy instynktownej
reakcji obronnej przeciw konsensualnemu szan-
tazowi ,za”, przeciw zawoalowanemu w refe-
rendum ultimatum. Polityczne sumienie nie jest
konieczne, aby wystapit ten odruch: to automa-
tyczne rozbudzenie negatywnos$ci w obliczu
nadmiernej pozytywnoSci, wobec koalicji ,,boskiej”
Europy, Europy czystego sumienia, stojgcej po wtas-
ciwej stronie uniwersalnosci - z wszystkimi
innymi strgconymi w mroki historii.

Sity Dobra mylity sie catkowicie co do prze-
wrotnych skutkéw nadmiaru Dobra i nieswia-
domego przebtysku jasno$ci, ktéry nakazuje nam
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,nigdy nie stawac po stronie tych, ktérzy juz maja
racje”. Dobrym przyktadem reakcji na hegemonie,
ktéra nie jest dzietem pradu negatywnego czy
wynikiem mysli Kkrytycznej (polityczne uzasa-
dnienie ,,przeciw” nie géruje nad uzasadnieniem
»za”). To reakcja w postaci czystego i nieskom-
plikowanego wyzwania rzuconego nasyceniu sys-
temu, wdrozenia (ponownie, niezaleznie od wzgled 6w
politycznych) zasady odwrdcenia, odwracalno$ci
przeciw zasadzie hegemonicznej. Dobry przyktad
»,paralaksy Zita”.

To nie walka klas czy zmagania o wyzwolenie
na poziomie globalnym (jako, ze ,wyzwolenie”
wymiany i demokracji, ktére byty kontrapunktem
dominacji, sa strategiami hegemonii). Rozwazmy
przyktad angielskiej obecnoSci w Zanzibarze:
uwalniajac niewolnik6w pod koniec wieku XIX,
Anglia przeja¢ mogta kontrole we Wschodniej

Afryce). To nieredukowalno$é¢, nieredukowalny

antagonizm dla globalnej zasady uogdlnionej
wymiany.

Innymi stowy — konfrontacja, ktéra nie jest juz
stricte polityczna, ale w przemozny spos6b meta-
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fizyczna i symboliczna. To konfrontacja, rozdziat,
ktory jest obecny nie tylko w jadrze dominujgcej
wiadzy, ale réwniez u podstaw naszej indywidu-
alnej egzystencji.

—kwiecien 2005

TheAgony of Power, Jean Baudrillard, ttumaczenie:
©2010 Semiotext(e) i Jean Baudrillard.
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Jean Baudrillard

FROM DOMINATION TO HEGEMONY

In order to grasp how globalization and global
antagonism works, we should distinguish carefully
between domination and hegemony. One could say
that hegemony is the ultimate stage of domination
and its terminal phase. Domination is characteri-
zed by the master/slave relation, which is still a dual
relation with potential alienation, a relationship of
force and conflicts. It has a violent history of oppre-
ssion and liberation. There are the dominators and
the dominated - it remains a symbolic relationship.
Everything changes with the emancipation of the slave
and the internalization of the master by the emanci-
pated slave.

Hegemony begins here in the disappearance of
the dual, personal, agonistic domination for the sake
ofintegral reality — the reality of networks, of the vir-
tual and total exchange where there are no longer
dominators or dominated.

Indeed, it could be said that hegemony brings
domination to an end. We, emancipated workers,
internalize the Global Order and its operational
setup of which we are the hostages far more than
the slaves. Consensus, be it voluntary or involuntary,
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replaces traditional servitude, which still belongs
to the symbolic register of domination. “HEGE-
MON” means the one who commands, orders, leads
and governs (and not the one who dominates and
exploits). This brings us back to the literal meaning
of the word “cybernetic” (Kubernetike, the art of gover-
ning). Contrary to domination, a hegemony of world
power is no longer a dual, personal or real form of
domination, but the domination of networks, of calcu-
lation and integral exchange. Domination can be
overthrown from the outside. Hegemony can only
be inverted or reversed from the inside. Two diffe-
rent, almost contrary paradigms: the paradigm of
revolution, transgression, subversion (domination)
and the paradigm of inversion, reversion, auto-
liquidation (hegemony). They are almost exclusive
of each other, because the mechanisms of revo-
lution, of antidomination, as history demonstrated,
can become the impetus or the vector for hege-
mony. We could compare hegemony to the brain,
which is its biological equivalent. Like the brain,
which subordinates every other function, the central
computer assumes the hegemonic hold of a global
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power and can therefore serve as an image of our
present political situation. What other feature distin-
guishes hegemony from pure and simple
domination is the coming of a fundamental event:
simulacra and simulation. Hegemony works through
general masquerade, it relies on the excessive use
of every sign and obscenity, the way it mocks its
own values, and challenges the rest of the world by

its cynicism (“carnivalization”). Classical, historical

domination imposed a system of positive values,
displaying as well as defending these values. Contem-
poraryhegemony, on the other hand, relies on a symbolic
liquidation of every possible value. The terms “simu-

” “simulation” and “virtual” summarize this

lacrum,
liquidation, in which every signification is eliminated
in its own sign, and the profusion of signs parodies
a by now unobtainable reality. This is the total masque-
rade in which domination itselfis engulfed. Power is
only the parody of the signs of power —just as waris
only the parody of signs of war, including techno-
logy. Masquerade of war, masquerade of power.
We can therefore speak of the hegemony of masq-

uerade, and the masquerade of hegemony. All
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meaning is abolished in its own sign and the profusion
of signs parodies anow undiscoverable reality.

Domination and hegemony are separated by
the liquidation of reality, the super fast irruption, of
late, of a global principle of simulation, a global
hold by the virtual. Globalization is the hegemony
of a global power and can only occur in the frame-
work of the virtual and the networks — with the
homogeneity that comes from signs emptied of their
substance. The entire Western masquerade relies
on the cannibalization of reality by signs, or of a culture
by itself. I use “cannibalize” here in the derivative
sense of cannibalizing a car, using it as spare parts.
Cannibalizing a culture, as we do it today, means
tinkering with its values like spare parts inasmuch
as the entire system is out of order. This distinction
between domination and hegemony is crucial. It
determines the forms of resistance appropriate for
each and the various ways in which the present
situation could evolve. One doesn’trespond to hege-
mony and domination in the same way; the strategies
should not be confused. In the face of this hegemony,
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the work of the negative, the work of critical thought,
of the relationship of forces against oppression, or
of radical subjectivity against alienation, all this
has (virtually) become obsolete. [thas become obvious
that, thanks to the twists and turns of cynical reason,
or the ruses of history, this new hegemonic configu-
ration (which is no longer the hegemony of capital)
has absorbed the negative, negativity as a way of re-
gaining the initiative. Caught in a vast Stockholm
syndrome, the alienated, the oppressed, and the
colonized are siding with the system that holds
them hostage. They are now “annexed,” in the literal
sense, prisoners ofthe “nexus,” of thenetwork, connected
for better or worse.

Power has ransacked all of the strategies of simu-
lation: parody, irony, and self-mockery—leaving
the Left with only a phantom of the truth. The
famous slogan for the Banque Nationale de Paris
(BNP) in the 1970s comes to mind: “Your money
interests me!” This statement encapsulates the

ignominy of capital far better than any critical
analysis. Denouncing capital and all of the banking
mechanisms was nothing new, the scandalous feature
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was that the banker himself had said it; truth coming
outfrom the mouth of Evil. [t wasn’t a denunciation, a
critical analysis. It came from the dominant power
and enjoyed complete immunity. It could admit its
“crime” in broad daylight. The most recent profession
of faith in a similar vein came from Patrick Le Lay,
CEO of TF1, the French television channel: “Let’s
be realistic: the job of TF1 is to help Coca-Cola sell
its products. For an advertising campaign to work
properly, the viewer’s brains have to be accessible.
The goal of our programs is to make them available,
by them, relaxing them between two messages.
What we sell to Coca-Cola is relaxedbrains time...
Nothing is harder than getting them to open up.”
We should pay ourrespect to this amazing admission
and professional cynicism. It is widely shared, as
the following slogan for Poste Télécomtestifies: “Money
hasno sex, butit will reproduce.”

And it could be condemned for the same reason, as
itwas by all fine minds. But this is not the real problem.
Even those who condemned Le Lay’s shocking state-
ment were fascinated by its insolence. Doesn’t this
shameless flippancy manifest a greater freedom
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than the stonewalling of critical contestation? But
this is the question: how could truth be lifted by an
“arrogant” discourse that gets the upper-hand by
short-circuiting any critique? Technocratic cynicism
is not scandalous per se, but by the way it breaks
a fundamental rule of our social and political game:
corruption for some and protesting Evil for others.
Ifthe corrupt have no respect for this protocol, and
show their hand without sparing us their hypocrisy,
then the ritual mechanism of denunciation goes
haywire. The privilege of telling the truth eludes
our grasp —in the face of capital unveiled by the capi-
talists, even. In fact, Le Lay takes away the only
power we had left. He steals our denunciation. 7his
the real scandal. Otherwise, how could you explain
the general outrage when he revealed an open
secret? Instead of denouncing evil from the position
of the good (eternal moral position), he expresses
evil from the position of evil. It is the best way to
say it, but it remains inadmissible. Truth must be
on the side of Good. There can be no intelligence
on the side of Evil. Yet all those who outdo them-
selves with arrogance (Le Pen), cynicism (Le Lay),
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pornography (Abu Ghraib), mythomania (Marie L.)
unmask the truth of the system in their abuse of it.
The effects are both fascinating and revolting — and
they are much more effective than conventional
critiques. A bitter truth: radicalness is on the side
of the intelligence of evil. Critical intelligence no
longer measures up to the collapse of reality and to
the passage into total reality. The truth, or the inhu-
manity of this situation, can only be revealed from
the inside, voluntarily or involuntarily, by the agents
of the embezzlement of reality. Only evil can speak
evil now- evil is a ventriloquist. Critical intelli-
gence is left to jump over its own shadow: even in
its radicalness, it remains pious and denunciatory.
The curse of critical discourse is to reconcile itself
secretly with those it criticizes by denouncing them
(and I am well aware that what [ am saying here
belongs to this discourse). Denunciation will never

have the shocking of an unscrupulous discourse.
We mustlook to the side of evil for the clearest indica-
tions, the harshestreality. Only those who show no
concern for contradiction or critical consideration

in their acts and discourse can, by this very means,
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shed full light, without remorse or ambiguity, on
the absurd and extravagant character of the state
of things, through the play of objective irony. What
is happening to critical thought —the thought of the
Enlightenment and the Revolution, the thought
that drove the analysis of capital, merchandise and
spectacle throughout the nineteenth and twentieth
centuries — is what happened before to religious,
ethnic and linguistic phenomena. We are presently
witnessing their formal renewal, but without any
of their original substance. The religious revival is
epigonal and has nothing to do with the fervor of
past centuries. It presupposes the dilution of faith
as symbolic organization, the disappearance of

transcendence (and maybe even the death of God).

Itis the specific product of a disenchanted situation
of loss where everything that disappears is artifi-
cially revived. Itis the abreactive product of a world
where there is no reason left to believe in anything.
Current critical thought continues along its trajec-
tory but it is no longer the critical thought of the
Enlightenment and modernity, which had their
own object and their own energy. It is merely an
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epiphenomenon of a world where there is nothing
leftto analyze in the hopes of subverting it. This thought
is no longer current because we are no longer in a
“critical” situation, like the historical domination
of capital. We have entered a hegemonic form of total
reality, of closed-circuit global power that has even
captured the negative. All that is left today is the
specific product of this posthumous situation where
it no longer has a historical reason to exist or any
effectiveness. Yet it is all the more prominent. The
critique of alienation and spectacle has blossomed
and spread to the point that it has become the most
common vulgate because itis the only discourse of
consolation that we have. But its tone has changed;
it has become more melancholy as subversion and
transgression have lost popularity today. Three
simultaneous dimensions form the passage from
domination to hegemony. Itis a perilous triple jump,
athree-part sacrifice:

1) Capital surpasses itself and turns against itself
in the sacrifice of value (the economicillusion).

2) Power turns against itself in the sacrifice of re-
presentation (the democraticillusion).
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3) The entire system turns against itself in the sacri-
fice ofreality (the metaphysicalillusion).

All three jump over their shadow. The shadow of
capital is value. The shadow of power is repre-
sentation. The shadow of the system is reality. They
respectively move beyond Value, Representation
and Reality—in a hyperspace thatisno longer economic,
political or real but rather the hegemonic sphere.
Capital is both the total realization of Value and its

liquidation. Power is now the final form of represen-
tation: it only represents itself. The system is the total
version of the Real and at the same time its liquidation
through the Virtual. This is the hegemonic form.

The Economic Illusion

In any event, the question of “capital” must be
reconfigured. Does somethinglike capital still exist,
and, if there is a crisis, what is the essence of this
crisis? We must try to pass “through the looking
glass,” beyond the mirror of production. Does exploi-
tation still exist? Can we still talk about alienation?
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Have we become the hostages (not the slaves, but
the hostages) of a global market under the definitive
sign of globalization? But can we still talk of a “market”?
And hasn’t capitalism reached the point of destroying
the conditions of its own existence?

One of the problems of generalized exchange is
that the market is both its ideal and its strategic
location. It may be the fatal destiny of capital to go
to the limit of exchange - to the total consumption
of reality. In its historical (and Marxist) definition,
capitalism presided over the multiplication of ex-
changes in the name of value. The market obeys
the law of value and equivalency. The limit here is
the limit of classic capitalism.

And the crises of capital can always be resolved by
regulating value. This is no longer true for the
financial flows and international speculation that
far surpass the laws of the market. Can we still
speak of capital?

Do we keep the term and the concept and there-
fore acknowledge the exponential strategy that
pushes capital beyond its own limits, into a whirl-
wind of exchanges where capital loses its very
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essence which is the essence of the market — and
self-destructs in an unbridled circulation that brings
the very concept of exchange to an end? Or do we
consider thatitis no longer capital at all but some-
thing radically different, an exchange that is not
only general but total — completely freed from value
and markets — an exchange that, having lost its
rational principle, the principle of value, becomes
integral just as reality, having lost its reality prin-
ciple, becomes integral reality, from which there is
no salvation?

In this light, capital in its historical form appears to
be a lesser evil. In relation to a virtual universe,
reality appears to be a lesser evil. In view of hegemony,
domination itself appears to be a lesser evil. Take
the example of the Web, the Internet, networks,
blogs, etc. Itis all free, “liberally” deployed without
economic constraints, beyond markets, in a frenzy
of total communication. This is a virtual catastro-
phe, the catastrophe of total exchange that is not
even protected by money or the market. We find
ourselves wanting it all to be subject to the law of
value, taken in hand by capitalist power, to slow its
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exponential development, to escape the ecstasy of
(free, secular and obligatory) communication —
because it is leading to the dictatorship of forced
exchange — but no one will escape. The next stage,
which can be seen in these mysteriously free net-
works, is much worse than anything that was stigma-
tized as the mercantilization of exchange, where
everything is assigned a price and a market. This
influence (which is not strictly speaking the influence
of a person, a “capitalist” power or any political

power) is the ascendancy of total, integral free ex-

change, universal wiring, universal connection.
Capital, markets, surplus value, merchandise and
prices seem like a lesser evil or protection against
something worse. This is the virtual dimension of
hegemony - it is different from the domination of
capital and different from the dimension of power
in its strictly political definition.

The Democratic Illusion

One might wonder, however, ifhegemonyis a direct
continuation or perpetuation of domination. Is it
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the same form deployed to its ultimate consequences?
Oris there a moment where there is a shift to a non-
critical form — beyond internal crises but not exempt
from internal catastrophe or selfdissolution through
saturation (like any system at the limit of its possi-
bilities). A world of total, instantaneous, perpetual
communication is unthinkable and, in any case,
intolerable. Hegemony corresponds to a phase of
the saturation of power (political, financial, military
and even cultural power) pushed by its own logic
but unable to accomplish its possibilities fully — a dire
fate indeed (the story of the umbrella — maybe the
dire fate of realizing possibilities fully is the fate of

humankind?). Yet any action that tries to slow capital
or power, that tries to keep them from accom-
plishing all of their possibilities is their last hope,
their last chance to survive “just short of their
end.” And if we let them, they will rush headlong to
their end (taking us with them).

Is it better to let them do it, to let them follow their
fatal penchant for self-destruction through satu-
ration and ultra-realization — or is it better to slow
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them down to avoid disaster? This is the paradox
we confront in the paroxysm of power. (And, once
again, the same global, universal problem faces
humanity and its “hypertelic” fate when it rushes
to its end because it is too successful [technologi-
cally, sexually, demographically, etc.]) It all depends
on your idea of power. If you presuppose that
intelligence or the imagination hold power, then
the persistence of stupidity or at least the permanent
absence of imagination from power is inexplicable.
(Unless you also suppose a general disposition
among people to delegate their sovereignty to the
most inoffensive, least imaginative of their fellow
citizens, a malin géniethat pushes people to elect
the most nearsighted, corrupt person out of a secret
delight in seeing the stupidity and corruption of
those in power. Especially in times of trouble,
people will vote massively for the candidate who
does not ask them to think. It is a silent conjura-
tion, analogous in the political sphere to the conspiracy
of art in another domain.) We should abandon the
democratic illusion of imagination or intelligence
in power that comes from the depths of Enlightenment
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ideology. The naive utopias of the 1960s must be
revised:

“Imagination in power!”—“Take your dreams for
reality!”—“No limits to pleasure!” All of these slogans
were realized (or hyperrealized) in the develop-
ment of the system. If we remove the moral utopia
of power—power as it should be in the eyes of
those who reject it—if we hypothesize that power
only lives through parody or simulations of repre-
sentation and is defined by the society that mani-
pulates it; if we accept the hypothesis that power is
an ectoplasmic, yet indispensable function, then
people like Bush or Schwarzenegger fill their roles
perfectly. Not that a country or a people has the
leaders it deserves but that the leaders are an
emanation of global power. The political structure
of the United States is in direct correlation to its
global domination. Bush leads the United States in
the same way as those who exercise global
hegemony over the rest of the planet. (We could
even say that the hegemony of global power
resembles the absolute privilege of the human
species over all others.) There is therefore no
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reason to think of an alternative. Power itself must
be abolished—and not solely in the refusal to be
dominated, which is at the heart of all traditional
struggles—but also, just as violently, in the refusal
to dominate (if the refusal to dominate had the same
violence and the same energy as the refusal to be
dominated, dream of revolution would have disa-
ppeared long ago). Intelligence cannot, can never
be in power because intelligence consists of this
double refusal. “If I could think that there were a few
people without any power in the world, then [ would
know thatallis notlost” (Elias Canetti).

The Metaphysical Illusion

The reabsorption of critical negativity is echoed by
an even more radical form of denial: the denial of
reality. In simulation, you move beyond true and
false through parody, masquerade, derision to form
an immense enterprise of deterrence. Deterrence
from every historical reference, from all reality in
the passage into signs. This strategy of destabili-
zation, of discrediting, of divestment from reality
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in the form of parody, mockery, or masquerade
becomes the very principle of government, is also
adepreciation of all value.

The questionis no longer of a power or a “political”

power connected to a history, to forms of represen-
tation, to contradictions and a critical alternative.
Representation has lost its principle and the demo-
cratic illusion is complete — not as much by the
violation of rights as by the simulation of values,
general uncertainty and the derealization of all
reality. Everyone is caught in the signs of power
that occupy the entire space — and that are shared
by everyone communally (take for example the resig-
ned, embarrassed complicity in the rigged work-
ings of the political sphere and polls). From there,
the system works exponentially:

—not starting from value, but from the liquidation
of value.

—notthrough representation, but through the liqui-
dation of representation.

—notfrom reality but from the liquidation of reality.
Everything in the name of which domination was
exercised is terminated, sacrificed, which should
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logically lead to the end of domination. This is indeed
the case, but for the sake of hegemony. The system
doesn’t care a fig for laws; it unleashes deregu-
lation in every domain.

—Deregulation of value in speculation.
—Deregulation of representation in the various
forms of manipulation and parallel networks.
—Deregulation of reality through information, the media
andvirtualreality.

From that point on: total immunity — one can no
longer counter the system in the name of one’s
own principles since the system has abolished
them. The end of all critical negativity. Closure of
every account and all history. The reign of
hegemony. On the contrary, since it is no longer
regulated by representation, or its own concept, or
the image of itself, the system succumbs to the
final temptation: it becomes hypersensitive to its
final conditions and casts itself beyond its own end
according to the inflexible decrease of the rates of
reality. The most serious of all forms of self-denial
— not only economically or politically but
metaphysically — is the denial of reality. This
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immense enterprise of deterrence from every
historical reference, this strategy of discrediting,
of divesting from reality in the form of parody,
mockery, ormasquerade, becomes the very principle
of government. The new strategy — and it truly is a mu-
tation—is the self-immolation of value, of every
system of value, of self-denial, indifferentiation,
rejection and nullity as the triumphant command.
Moreover, the concept of the universal is the specific
product, within the human race, of a certain civi-
lization called Western, and within that culture, of
a privileged minority, a modern intelligentsia that
has dedicated itself to the philosophical and tech-
nical edification of humanity. But what can this
concept mean, not only outside the human race (it
is irrelevant for the animal, plant or cosmic realms,
the inhuman in general) but also in the major
cultures other than our own (archaic, traditional
or Eastern or Far-Eastern that do not even have a term
for it) or even in our own societies outside the
civilized and cultivated classes where humanism
and universal principles have become hereditary.
What does the universal mean in the eyes of
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immigrants, populations left fallow, entire zones of
fracture and exclusion in our own “overdeve-
loped” societies? And even in the privileged fringe,
the high-tech globality, what does the universal
mean for all the “corporate people,” all the high perfor-
mance groups or individuals according to both
a global and an increasingly corporate, isola-
tionist, protectionist evolution? Contrary to what
Immanuel Kant said, the starry sky laughs at this
universal law, but so does the heart of humankind:
not only living beings but the vast majority of
humans never obeyed it. And those who claim to
obey it happily put their singular passions before
any other ideal finality — this is no doubt, despite
the concept, a more authentic way to be “human.”
Do they themselves believe in this ideal finality?
No one ; the only sure thing is that they claim to make
others obey. The discourse of the universal des-
cribes a tautological spiral: it is held by the species
that considersitself superior to all others and within
this species, by a minority that considers itself

the holder of moral and universal ends, forming
averitable, “democratic” feudality. Whateverthe case
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may be, there is a major inconsistency in continuing
to use a discourse of the universal as a discourse of
reference when it has no meaning or effect any-
where — neither with global power nor in oppo-
sition to it. To relativize our concept of the universal:
with the increasing globalization of the world,
discrimination becomes more ferocious. The cartogra-
phy should not confuse these zones beyond reality
with those that still give signs of reality in the same
hegemonic system of globalization, even though

they do not function in the same way. We could
even say that the gap separating them is growing
and something that was only a cultural singularity

in a non-unified world becomes real discrimi-
nation in a globalized universe. The more the world
is globalized, the worst the discrimination. The two
universes, the hyperreal and the infrareal, seem to
interpenetrate but are light years away from each
other. The deepest misery and enclaves of luxury
coexist in the same geographic space (take, for
example the oil condominiums in Saudi Arabia and
the favelas of Rio, but these are extreme cases). In
fact, the entire planetis organized on the principle

SNYO POTEDZE | DREAMS OF POWER"

of definitive discrimination between two uni-
verses—which no longer have any knowledge of each
other. Global power keeps its integral control over
the other world, and has all the means necessary
for its extermination. Itis the tear in the universal.
As forthe consequences of this tear, the upheaval it
can create, we have noidea—exceptfor whatis already
present today (although it is only the beginning):
the only response to this increasingly violent discri-
mination is an equally violent form, terrorism. An
extreme reaction to this situation of impossible
exchange. Which leads us to Europe. In its current
form, Europe is a nonevent. It was firstan idea (maybe
starting in the Middle Ages, a reality before an idea?).
Now itis no longer an idea or a reality but a virtual
reality referring to a model of simulation to which
itmust adapt. From the perspective of projection at
any price, the will of the people is an obstacle or at
least an indifferent parameter or an alibi. The “yes”
vote comes from on high, and we can now see that
the people are Europe’s skeleton in the closet. This
virtual Europe is a caricature of global power. It wants
to find its niche in the world order, to represent an
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economic power thatrivals the ridiculous image of
its American Big Brother. Europe is organized
according to the same liberal principles, and other
than a few last gasps of sentimental socialism, is
aligned with the model of flux and global dere-
gulation. Itis incapable of inventing a new rule for
the game (which is also the struggle of the Left on
the national level). Without its own political struc-
ture or historical reason, Europe can only desire
expansion and proliferation into the void through
indefinite “democratic” annexation, just like global
power. Of course, all of the peripheral countries
want to join this by-product of globalization, just as
Europeans dream of reaching the global level.
Europeans have the same relationship to Ame-
rican global power as other countries (like Turkey,
for example) have to Europe. Turkey’s entry into
Europe, outside any political considerations, may
be revealing in terms of this paradox: Europeans
“from birth” are not really modern either; they have
not truly entered hyper-modernity. They are in fact
resisting it, and in every country there is some-
thing that resists generalized exchange, the vertigo
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of universal exchange.

Is it good or bad? Does Europe have to be resolu-
tely modern? Should it resist the grasp of hege-
mony, while beingits bestaccomplices? Turkey wanting
to enter Europe is not the least of the paradoxes at
a time when France is giving signs of wanting to
leave. The sudden rise of the “No” vote during the
referendum was significant in this regard. It is the
best example of a vital or visceral reaction in de-
fense against the consensual blackmail of the “Yes,”
against the referendum’s ultimatum in disguise.
There is no need to have a political conscience to
have this reflex: it is the automatic rekindling of
negativity in the face of excessive positivity, to the

coalition of “divine” Europe, the Europe of good

conscience, the one on the right side of univer-
sality—with all others cast into the shadows of
history. The forces of Good were completely wrong
about the perverse effects of an excess of Good and
the unconscious lucidity that tells us to “never side
with those who are already right.” A good example
of a response to hegemony that is not the work of
the negative or the result of critical thought (the
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political reasons of the “No” are no better than
those of the “Yes”). Itis a response in the form of a pure
and simple challenge to the saturation of the system,
the implementation (once again, beyond political
considerations) of a principle of reversion, of rever-
sibility against the hegemonic principle. A good
example of the “parallax of Evil.”

We have here the profile of the new type of con-
frontation characterizing the era of Hegemony. It
isnot a class struggle or a fight for liberation on the
globallevel (since the “liberation” of exchange and
democracy, which were the counterpoint to domi-
nation, are the strategies of hegemony. Take, for
example, England’s presence in Zanzibar: by freeing
the slaves in the late nineteenth century, England
was able to take control of East Africa). Itis an irre-
ducibility, an irreducible antagonism to the global
principle of generalized exchange.

In other words, a confrontation that is no longer
precisely political but metaphysical and symbolic
in the strong sense. It is a confrontation, a divide
that exists not only at the heart of the dominant
power, but at the heart of our individual existence.

—April 2005

The Agony of Power. Copyright© 2010 by Semiotext(e). Used by permission of the publisher:
www.semiotexte.com
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Jonathan Littell

FLaskawe (fragment)

Niewiele mam do powiedzenia o péttoragodzinnym przemoéwieniu,
ktore Reichsfiihrer wygtosit 6 pazdziernika wieczorem w obecnoSci
zebranych Reichsleiteréw i Gauleiteréw. Nie jest ono tak znane jak
wezedniejsze, niemal dwa razy diuzsze, z 4 pazdziernika, skierowane
do Obergruppenfiihreréw i HSSPF-6w. Pomijajac kilka réznic zwia-
zanych z charakterem obu audytoriéw i tonu drugiej przemowy —
bardziej formalnej, mniej sardonicznej, mniej usianej potocznymi
zwrotami — Reichsfithrer w obu zawart praktycznie to samo.
Przypadkowemu ocaleniu archiwéw i sprawiedliwos$ci zwyciezcow
zawdzieczamy powszechna znajomosé tresci owych przemoéwien. Nie
znajdziecie anijednej pracy o SS, o Reichsfiihrerze i zagtadzie Zydow,
w ktorych by ich nie zacytowano. Jezeli interesuje was ich tresé,
mozecie bez problemu je przeczytaé, i to w kilku jezykach. Przemowa
7 4 pazdziernika figuruje w cato$ci w protokole z wielkiego procesu w No-
rymberdze, oznaczona symbolem 1919-PS (oczywiScie w tej formie
mogltem jg wreszcie szczegétowo przestudiowac po wojnie, choé¢ w Posen
zapamietatem gtéwne wytyczne); zarejestrowano ja zreszta na ptycie
lub na taSmie magnetycznej z czerwienia zelazawag — historycy nie sa
co do tego zgodni, a ja nie moge rozstrzygnac tej kwestii, poniewaz
mnie tam nie byto. W kazdym razie nagranie przetrwalo, i jesli tak
dyktuje wam serce, mozecie wystucha¢ monotonnego, pedantycznego,
belferskiego i precyzyjnego gtosu Reichsfiihrera, nieco bardziej nerwo-
wego w partiach ironicznych i przyprawionego, fakt, ze z rzadka,
szczypta gniewu, wyrazna zwlaszcza teraz, gdy sie shucha tego po latach
— chodzi o momenty, gdy Himmler poruszat sprawy, na ktére, jak sam
czul, nie miat wielkiego wptywu: ogélna korupcja, na przyktad, o ktérej
napomknat széstego w obecnos$ci rezimowych dygnitarzy, ale rozwodzit
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sie nad nig przede wszystkim, jak si¢ dowiedzialem nieco pézniej
od Brandta, w przemowie do Gruppenfiihreréw, wygtoszonej czwartego.
Jesli jednak te przemoéwienia przeszty do historii, to z pewnoscia nie
z powodu korupcji, lecz przede wszystkim dlatego, ze Reichsfiihrer,
ze szczero$cia — jaka, z tego, co wiem, nie wykazatl si¢ nigdy
przedtem ani nigdy potem — ze szczero$cig i w sposéb, ktéry mozna
nazwaé szokujgcym, przedstawial w nich program zagtady Zydéw.
Nawet ja, gdy 6 pazdziernika stuchatem tego, co méwi, zrazu nie wierzy-
tem wlasnym uszom. Sala byta wypelniona po brzegi, okazata Ztota
Salazamku w Posen — siedziatem na samym koncu, za pieédziesiatka
szeféw Partii i okregow, ze nie wspomne o kilku przemystowcach,
dwoéch dowoddcach stuzb i trzech (a moze tez dwoch) ministrach
Rzeszy; zreszia, to co powiedziat, uznatem, w §wietle zasad poufnosci),
ktére nam narzucono, za rzecz szokujacg, niemal nieprzyzwoitg. Poczg-
tkowo bytem wielce zaklopotany, i na pewno nie tylko ja, widziatem,
jak Gauleiterzy wzdychaja, ocieraja karki i czota — nie, zeby dowia-
dywali sie czego$ nowego, nie bylo mozliwe, zeby ktokolwiek w tej
wielkiej, tonacej w przyttumionym $wietle sali nie byt niczego §wiadom,
nawet jesli niektorzy, jak dotad, nie zadawali sobie trudu, by spojrze¢
na sprawe cato$ciowo, by uswiadomic¢ sobie jej zasieg, pomysleé,
na przyktad, o kobietach i dzieciach. Prawdopodobnie dlatego Reichs-
fithrer w obecnosSci Reichsleiteréw i Gauleiter6w, mocniej niz wobec
Gruppenfiihrer6éw, ktérzy akurat w zadnym wypadku nie mogli mie¢
zhudzen, podkreslal, ze tak, oczywiscie, zabijamy kobiety i dzieci; nie
pozostawiat juz zadnej dwuznaczno$ci — i wilasnie to byto takie
ktopotliwe: ten totalny brak, po raz pierwszy, totalny brak niejedno-
znaczno$ci. Byto tak, jakby tamat jaka$ niepisana zasade, jeszcze
wazniejsza nizjego wtasne zasady, dyktowane podwtadnym, te jego
Sprachregelungen, jakby tamat zasade taktu, by¢ moze tego taktu, na ktory
powotywat sie w swej pierwszej przemowie, w kontekscie egzekucji
Rohma i jego towarzyszy z SA (pewien naturalny dla nas takt, dzigki
Bogu, mowit, konsekwencja tego taktu, ktéra sprawita, ze nigdy nie
rozmauwialismy o tym migdzy sobg), ale by¢ moze chodzito o co$ jeszcze
niz tylko o kwestie taktu i zasad, bo w pewnym momencie, jak sgdze,
zaczatem rozumieé prawdziwy powod jego oSwiadczenia, jak rowniez
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i to, dlaczego dygnitarze tak wzdychaja i tak si¢ poca — tak, oni tez
zaczynali rozumied, ze wcale nieprzypadkowo Reichsfiihrer teraz, u progu
piatego roku wojny, méwi otwarcie, w ich obecnos$ci, o zagtadzie
Zydéw, bez eufemizmow, bez aluzji, w prostych i brutalnych stowach:
zabijac — eksterminowad, to znaczy zabijac lub dawac rozkaz do zabi-
jania — ze po raz pierwszy Reichsfiihrer m6éwitim otwarcie o tej kwestii
... Zebyscie wiedzieli, jak sig sprawy majg. Nie, to na pewno nie byt
przypadek i jesli sobie na to pozwalat, to Fithrer musiat by¢ poinfor-
mowany, wiecej, Fithrer tego chciat — stad ich lek, Reichsfiihrer
przeciez przemawiat tu w imieniu Fiihrera, méwit to, wypowiadat te
stowa, ktorych nie powinno si¢ wypowiadad¢, i nagrywat je, na ptycie
czy tez na ta§mie, niewazne, starannie zapamiegtywat obecnych i nie-
obecnych — sposréd dowdédcé6w SS przemowy z 4 pazdziernika nie
mogli wystuchaé tylko Kaltenbrunner, cierpigcy na zapalenie zyt,
Daluege, powaznie chory na serce, na rocznym czy dwuletnim urlopie,
Wolff, dopiero co nominowany HSSPF-em na Wtochy i pelnomoc-
nikiem przy Mussolinim, oraz Globocnik, ktéry wtasnie — czego
wtedy nie wiedziatem i o czym poinformowano mnie dopiero po powrocie
z Posen — zostat nagle przeniesiony ze swego matego krélestwa w Lub-
linie do rodzinnego miasta, Triestu, jako SSPF na Istrie i Dahnacje,
pod dowddztwo rzeczonego Wolffa, a z nim — ale o tym dowiedziatem
siejeszcze p6Zzniej — prawie caty personel Einsatz Reinhardt, w tym T -4
(likwidowano wszystko, od tej chwili miat wystarczy¢ Auschwitz,
apiekne wybrzeze Adriatyku stalo sie eleganckim §mietnikiem dla tych
wszystkich, ktérzy przestali by¢ potrzebni, nawet Blobel do nich
dotaczyt w krétkim czasie, niech no tam ich zatatwia partyzanci Tito,
jakas czes¢ roboty mielibySmy z gltowy); sporzadzono takze liste
nieobecnych dygnitarzy partyjnych, ale ja jej nigdy nie widziatem.
Reichsfiihrer postepowat wiec w sposéb przemyslany, zgodnie ze wska-
z6éwkami, i musial mie¢ ku temu jeden wazny powdéd, stad widoczne
poruszenie stuchaczy, ktérzy 6w powod §wietnie wyczuwali: chodzito
o to, zeby zaden z nich nie mégt pézZniej powiedzied, ze nie wiedziat;
zeby wrazie kleski nie prébowat nikogo przekonywac o tym, Ze nie jest
winien najgorszego, zeby nikt nie prébowat sie wykreci¢; chodzito o to,
zeby ich wszystkich umoczy¢, a oni to §wietnie rozumieli, stad poptoch.
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Konferencja moskiewska, w wyniku ktérej alianci zadeklarowali sie
$cigac ,przestepcow wojennych” w najbardziej nawet odlegtych zakqt-
kach naszej planety, jeszcze si¢ nie odbyta, miata miejsce kilka tygo-
dni pézniej, w ostatnich dniach pazdziernika 1943 roku, ale juz od jakiego§
czasu BBC, zwlaszcza latem i pézniej, prowadzita na ten temat
intensywna akcje propagandowa, oglaszajac nazwiska, zreszta w spos6b
dosé precyzyjny: znali dane oficeréw czy nawet podoficer6wniektérych
KL — byli §wietnie poinformowani, w Staatspolizei zastanawiano sie,
skad te informacje. I to, my$le, przyczyniato sie do pewnej nerwo-
wosci wérod zainteresowanych, zwtaszcza ze wiesci z frontu nie byty
najlepsze: aby utrzymac si¢ we Wtoszech, trzeba byto ogotoci¢ front
wschodni, mieliSmy niewielkie szanse, by wytrwa¢ nad Doncem,
utraciliSmy juz Donsk, Smolensk, Poltawe i Krzemienczuk, Krym byt
zagrozony — krétko mowigc, kazdy moégt zauwazydé, ze jest zle, i zapewne
wielu zastanawiato sie nad przysztoScia, oczywiscie ogélnie nad przysz-
toScia Niemiec, ale takze nad swoja wtasng, dlatego angielska pro-
paganda odniosta pewien skutek: jednych, tych wymienionych
z nazwiska, pozbawiajac morale, a drugich, tych, ktérzy jeszcze nie
zostali wymienieni, zachecajac do myS$lenia, ze koniec Rzeszy nie
musi oznaczac¢ ich wtasnego korica, i czyniagc tym samym widmo
kleski nieco mniej niewyobrazalnym — stad wilasnie, jak mozna
przypuszczacé, przynajmniej w odniesieniu do kadr Partii, SS i Wehr-
machtu, konieczno$¢ wytlumaczenia im, ze ewentualna kleska to takze
ich problem, co miato ich nieco zmotywowad, i ze rzekome zbrodnie
jednostek beda w oczach aliantéw zbrodniami wszystkich, w kazdym
razie na poziomie instytucji; ze wszystkie okrety albo, jak kto woli,
mosty, ptong, niemozliwyjest zaden krok wstecz, a jedynym ratunkiem
jest zwyciestwo. Rzeczywiscie, zwyciestwo zatatwitoby wszystko —
gdyby$my zwyciezyli, wyobraZcie to sobie przez chwile: gdyby Niemcy
zmiazdzyli czerwonych i zniszczyli Zwiazek Radziecki, przestalby
istnie¢ temat zbrodni, a jesli juz, méwiono by o zbrodniach bolszewic-
kich, odpowiednio udokumentowanych w przejetych archiwach
(smolenskie archiwa NKWD, przewiezione do Niemiec i przejete pod
koniec wojny przez Amerykan6éw, odegraty dokladnie takg role —
p6zniej, gdy nadszedt czas i trzeba bylo wreszcie wyjasnié¢ uczciwym
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demokratycznym wyborcom, dlaczego tych, ktérych wcezoraj uznano
za nikczemne potwory, zaczeto traktowaé¢ z dnia na dzien jak wat
obronny przeciwko tym, ktérych wczoraj brano za bohaterskich
sojusznikow, a ktdrzy, jak si¢ okazuje, sa potworami jeszcze strasz-
niejszymi), lub nawet wykazanych w procesie przed witasciwym
sadem, czemu nie, procesie przeciwko bolszewickim przywdédcom
(tak jak chcieli to zrobi¢ Anglicy i Amerykanie — Stalin, jak wiadomo,
kpit sobie z tych proces6w i miat je za to, czym naprawde byty, za hipo-
kryzje, w dodatku niepotrzebna), a pdzniej wszyscy, z Anglikami i Amery-
kanami na czele, potaczyliby si¢ z nami, dyplomacje dostosowatyby
sie do nowej rzeczywistoSci i pomimo nieuniknionych narzekan
amerykanskich Zydow, ci z Europy, za ktérymi zresztg nikt by nie
tesknil, zostaliby wpisani w bilans zyskow i strat, tak jak cata reszta
ofiar, Cyganie, Polacy i sam nie wiem kto jeszcze; trawa geslo porasta
groby zwyciezonych i nikt nie kaze si¢ rozlicza¢ zwyciezcom. Nie
mowie tego wszystkiego po to, by prébowac nas usprawiedliwié, nie,
to jest prosta i przerazajgca prawda. Popatrzcie na Roosevelta,
wspaniatego cztowieka, i jego drogiego przyjaciela ,Uncle Joe” — ile
milionéw ludzi miat na sumieniu Stalin w 1941 roku, a choéby nawet
przed 1939, duzo wiecej niz my, i nawet gdy sporzgdzimy ostateczny
bilans, nie zapomnimy tak tatwo o kolektywizacji, rozkutaczeniu,
wielkich czystkach i deportacji ludnoSci w czterdziestym trzecim i czter-
dziestym czwartym, i o tym wszystkim, o czym powszechnie wiadomo;
kazdy byt mniej lub bardziej §wiadom, przez cate lata trzydzieste
wiedziano, co si¢ dzieje w Rosji — i Roosevelt, ten przyjaciel ludzi, tez
wiedzial, lecz ta §Swiadomo$¢ nigdy nie przeszkodzita mu w wychwa-
laniu lojalnosci i czlowieczenstwa Stalina, zresztg wbrew ostrzeze-
niom Churchilla, ktéry zjednej strony byt nieco mniejszym naiwniakiem,
a z drugiej — nieco mniejszym realista, wiec gdybySmy to my rzeczy-
widcie wygrali te wojne, na pewno bytoby podobnie: uparci, ktérzy nie
przestawaliby nazywaé¢ nas wrogami rodzaju ludzkiego, ucichliby,
jeden po drugim, z braku publiki, a dyplomaci wszystko zamietliby
pod dywan, bo Krieg ist Krieg und Schnaps ist Schllaps, nieprawdaz?
Tak sie kreci §wiat. By¢ moze, koniec konicéw, pochwalono by nasze
wysitki, jak to czesto przepowiadatl Fiihrer, chociaz moze wcale nie;
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pewnie zreszta wielu miato ochote pochwali¢, zamilkli, bo przegra-
lismy, twarda rzeczywisto$¢. Inawet jesli przez dziesieé, pietnascie lat
utrzymywatoby sie wok6t tego tematu napiecie, to predzej czy p6zniej
by opadto, gdyby na przykJad nasi dyplomaci ostro potepili, pozwa-
lajac sobie jednak na pewna wyrozumiato$¢, twarde metody, ociera-
jace sie o pogwatcenie praw cztowieka, ktére zapewne wtym czy innym
momencie zastosowatyby Wielka Brytania czy Francja, by przywroécic
porzadek w opornych koloniach albo, w przypadku Stanéw Zjednoczo-
nych, zapewnié¢ stabilnos$¢ swiatowego handlu i zwalczyé zarzewia
Komunistycznej rewolty, co zresztg p6zniej USA zrobity, ze znanym
wszystkim skutkiem. Bo btedem bytoby, i to powaznym btedem, sadzic¢,
ze zmyst moralny zachodnich mocarstw jest fundamentalnie rézny
od naszego: w koicu mocarstwo to mocarstwo, nie zostalo nim przez
przypadek i nieprzypadkowo jest nim nadal. Obywatele Monako czy
Luksemburga moga sobie pozwoli¢ na luksus pewnej uczciwos$ci
politycznej; z Anglikami sprawa wyglada nieco inaczej. Czyz to nie wtasnie
brytyjski zarzadca, wyksztatlcony w Oxfordzie czy w Cambridge,
zalecal od 1922 roku administracyjne masakry, aby zapewnic bezpie-
czenstwo w koloniach, i gorzko zatowat, Ze sytuacja polityczna in the Home
Islands uczynita niemozliwym stosowanie tych zbawiennych metod?
Albo, jezeli chcieliby§my, jak niektorzy, ktas¢ wszystkie nasze winy
wylgcznie na karb antysemityzmu — co jest, moim zdaniem, grotes-
kowa pomytka, choé¢ dla wielu stanowi kuszace wyjasnienie — czy nie
nalezatoby przyznaé, ze Francja, w przededniu Wielkiej Wojny, zrobita
w tej kwestii rzeczy duzo gorsze niz my (nie moéwiacjuz o Rosjiio pogro-
mach!)? Mam nadzieje, ze nie zdziwi was to zbytnio, jesli odbiore tu
antysemityzmowi status gléwnej przyczyny zagtady Zydéw, bo oznacza-
toby to, Zze nie pamietam, iz nasza polityka eksterminacji byta duzo
bardziej ambitna. W momencie przegranej — i cho¢ daleki jestem
od pisania Historii na nowo, bede pierwszym, ktéry to przyzna —
skonczyliSmy juz, poza Zydami, likwidacje wszystkich niemieckich
niepetnosprawnych fizycznie i umystowo, ktérych nie mozna byto
wyleczyé, likwidacje wigkszej czesci Cyganow oraz milionéw Rosjan
i Polak6w. A projekty, jak wiadomo, byly jeszcze bardziej ambitne: co
do Rosjan, niezbedna naturalna redukcja miata objaé, wedhug ekspertow
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czteroletniego planu RSHA, trzydzieSci milionéw, a moze nawet
wiecej, od czterdziestu szesciu do pieédziesieciu milion6w, wedtug
odmiennej opinii nieco zbyt gorliwego Dezernenta z Ostministerium.
Gdyby wojna potrwatajeszcze kilka lat, rozpoczelibySmy bez wat-
pienia masowa redukcje Polakéw. Pomyst byt juz na fali od jakiego$
czasu: zajrzyjcie do obfitej korespondencji pomiedzy Gauleiterem
Warthegau Greiserem i Reichsfithrerem, w ktérej Greiser prosi,
poczawszy od maja 1942 roku, o pozwolenie na uzycie instalacji
gazowych obozu Kulmhof do likwidacji 35 000 Polakéw chorych
na gruzlice, ktorzy, jak twierdzit, stanowili powazne zagrozenie zdro-
wotne dla mieszkancowjego oktegu, jego Gau. Po uptywie siedmiu
miesiecy Reichsfithrer dat mu wreszcie do zrozumienia, Ze jego
propozycjajestinteresujaca, lecz przedwczesna. Pewnie uwazacie, ze
relacjonuje to wszystko z wielkim chtodem: robie to jedynie po to, by
pokaza¢ wam, iz zagtada ludu mojzeszowego w naszym wykonaniu
nie byta wylgcznie nastepstwem irracjonalnej nienawisci do Zydow
— juz chyba pisatem, jak Zle byli widziani w szeregach SD i SS emo-
cjonalni antysemici — lecz, przede wszystkim, wynikiem surowej
i przemyS$lanej zgody na stosowanie przemocy w rozwigzywaniu
najprzeroézniejszych problemoéw spotecznych. Zreszta, jesli juz o tym
mowa, od bolszewikéw rézni nas jedynie spojrzenie na kategorie
probleméw do rozwigzania: oni rozpisywali je w poziomym kontek-
Scie spotecznym (klasy), my za§ — w pionowym (rasy), przy czym oba
te sposoby byly jednakowo deterministyczne (chyba to juz gdzies
podkreslatem) i prowadzity do podobnych wnioskéw, jesli chodzi
o stosowane Srodki zaradcze. Gdyby tak nad tym porzadnie pomySled,
moznaby wydedukowaé, ze owa wola albo chociazby umiejetnosé
przyjecia koniecznos$ci duzo bardziej radykalnego spojrzenia na pro-
blemy gnebiace cate spoteczenstwo, mogta narodzic sie tylko z naszych
porazek podczas Wielkiej Wojny. Ucierpialy w niej wszystkie kraje
(z wyjatkiem moze Stanéw Zjednoczonych), ale zwycigstwo, arogancja
i moralny komfort zrodzone ze zwyciestwa bez watpienia pozwolity
Anglikom, Francuzom, a nawet Wtochom, tatwiej zapomnie¢ o cier-
pieniach i stratach. Mogli rozsig$é¢ sie, a czasem nawet umoscié
wygodnie w samozadowoleniu, co jednak wigzato sie tez z tatwiejszym
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strachem, lekiem przed upadkiem tego kruchego kompromisu. Za to
my, c6z, my nie mieliSmy nic do stracenia. WalczyliSmy réwnie
bohatersko co nasi wrogowie; potraktowano nas jak kryminalistow,
ponizono nas i poéwiartowano, zniewazono tez naszych polegtych.
Los Rosjan, obiektywnie rzecz biorac, wcale nie byl lepszy. Czy jest
wiec co$ bardziej logicznego od powiedzenia sobie: c6z, skoro tak,
skoro sprawiedliwie jest poSwiecac to, co w Narodzie najlepsze, wysytac
na $mier¢ najwiekszych patriotow, najinteligentniejszych, najbar-
dziej oddanych i lojalnych przedstawicieli rasy, a wszystko to w imie
ina czes$¢ rzeczonego Narodu — i skoro to niczemu nie stuzy, i skoro
potem wszyscy pluja na nasze poS§wiecenie — to jakie prawo do zycia
miatyby zachowadé najgorsze elementy, kryminalisci, wariaci, debile,
aspoleczni, Zydzi, nie méwigc o zewnetrznych wrogach? Bolszewicy,
jestem o tym przekonany, rozumowali w ten sam sposob. Skoro przes-
trzeganie zasad tak zwanego czlowieczenstwa na nic nam si¢ zdato,
po co sie przy nim upieraé, wszak nikt nas za to nawet nie docenit?
Stad, w sposéb nieunikniony, zrodzita sie nasza nieugieta, twarda,
radykalna postawa wobec probleméw. We wszystkich spoteczenstwach,
w kazdej epoce, problemy spoleczne naznaczone byty kompromisem
pomiedzy potrzebami zbiorowosci a prawami jednostki, co dato podioze
do wprowadzania wielu rozwigzan w sumie mocno ograniczonych,
zawsze wedle schematu: Smier¢, mitosierdzie lub wykluczenie (zwtaszcza,
historycznie rzecz biorac, pod postacig wygnania). Grecy porzucali
kalekie dzieci; Arabowie, przyznajac, ze z ekonomicznego punktu
widzenia dzieci takie stanowia zbyt duzy ciezar dla rodziny, a nie
chcac ich zabijaé, oddawali na utrzymanie wspdlnocie, co nie bytoby
mozliwe bez mechanizmu zakat, obowigzkowej jatmuzny religijnej
(podatku na cele dobroczynne). Nawet w naszych czasach istnieja
specjalne placéwki, ktére pomagaja rozwigzac¢ podobne problemy
tak, aby nieszcze$cie wykluczonych nie kluto zdrowych w oczy.
Przyjmujac takg generalna wizje, mozemy stwierdzi¢, ze przynaj-
mniej w Europie, poczawszy od XVIII wieku, r6zne sposoby podej-
mowania rozmaitych probleméw — tortury dla przestepcow,
wygnanie dla roznoszgcych choroby (tredowatych), chrze$cijanskie
milosierdzie dla kretynéw — przeistoczylty sie, pod wptywem O$wiecenia,
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w jeden Lyp rozwigzania, stosowanego dowolnie i we wszelkich
mozliwych przypadkach: w instytucjonalne zamkniecie, finansowane
przez panstwo, rodzaj, nazwijmy to, wewnetrznej ucieczki, czesto o ambi-
cjach pedagogicznych, lecz przede wszystkim o praktycznym celu:
przestepcy w wiezieniu, chorzy w szpitalu, wariaci w zakladzie. Jak na
dtoni widaé, ze te humanitarne rozwigzania réwniezwynikaja z kom-
promisu. ze to zamoznos$¢ uczynita ich realizacje mozliwa i, ze w sumie
nie znacza wiele. Po Wielkiej Wojnie niejeden zauwazyt, iz metody te
sa niewystarczajace — z powodu ograniczenia Srodkéw ekonomicz-
nych, lecz takze w zwigzku z niewyobrazalng dotad stawka (miliony
polegtych). Potrzebowano nowych rozwiazan, wiec znaleziono je, bo
cztowiek zawsze znajduje potrzebne rozwigzania, bo tak samo zna-
laztby je kraje demokratyczne, gdyby miaty takg potrzebe. W takim
razie, mozna by dzi$ zapyta¢, w takim razie, dlaczego akurat Zydzi?
Co Zydzi maja wspélnego z waszymi szalencami, waszymi zbrod-
niarzami, waszymi chorymi? Otéz nietrudno dostrzec, ze historycznie
rzecz ujmujgc, Zydzi sami siebie okreslili jako ,,problem”, pragnac za
wszelka cene pozostaé ,poza”. Czyz pierwsze §wiadectwa przeciwko
Zydom, spisane przez Grekow z Aleksandrii, na dlugo przed Chrys-
tusem i teologicznym antysemityzmem, nie oskarzaty ich o aspotecz-
nosé, o gwatcenie praw goscinnosci, tego fundamentu i gtéwnej
zasady politycznej catego antycznego §wiata, i to gwatcenie tych praw
w imie ograniczen zywieniowych, ktére nie pozwalaly Zydom ani
chodzié na uczty do nie-Zydéw, ani ich przyjmowac u siebie? Poza
tym, ma si¢ rozumied, istniata tezkwestia wiary. Nie usituje tutaj, cho¢
tak to mozewygladaé, zrzucié¢ na Zydéw odpowiedzialnosci za ich
wtasng Kkatastrofe; po prostu chce powiedzieé¢, ze pewien nurt
europejskiej historii, nieszczesliwy wedlugjednych, nieunikniony
wedtug innych, sprawit, iz nawet dzis, w sytuacjach kryzysowych,
wystepowanie przeciwko Zydom jest czym$ naturalnym i ze jesli
podejmujemy sie przeksztatlcania spoteczenstwa przy uzyciu
przemocy, to predzej czy pézniej zaptacg za to wilasnie Zydzi —
predzej, jak bylo w naszym wypadku, p6Zniej, w wypadku Sowietéw
— izenie jest to tak catkiem niezrozumiate. Poza tym niektérzy Zydzi,
gdy oddala sie widmo antysemityzmu, popadaja w przesade.
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Zapewne uwazacie te przemyslenia za bardzo interesujace, nie
waltpie ani troche; ale zboczytem nieco z tematu, ciaglejeszcze nie
opowiedziatem wam o tym stynnym dniu 6 pazdziernika, ktéry jednak
chcialbym pokroétce opisaé. Ze snu wyrwato mnie kilka mocnych
uderzen w drzwi przedziatu. Okiennice nadal byly zamkniete i nie
mogtem stwierdzié, ktéra godzina — chyba musiato mi sie co$ $ni¢, bo
pamietam, ze bytlem catkiem zdezorientowany. Ustyszatem glos
asystentki Mandelbroda, cichy, lecz stanowczy: ,Herr Sturmbann-
fithrer. Za p6t godziny bedziemy na miejscu”. Wstatem, ubratem sie
i wyszedlem na korytarz rozprostowac nogi. Dziewczyna tez juz tam
stata: ,Dzien dobry, Sturmbannfiihrer. Jak si¢ panu spato?”. — LSwietnie,
dziekuje. Czy doktor Mandelbrod juz si¢ obudzit?” — ,Nie wiem, Herr
Sturmbannfiihrer. Napije sie pan kawy? Sniadanie zostanie podane po
przyjezdzie”. Wrécita zniewielka tacg. Wypitem na stojaco, rozstawiwszy
nieco nogi, by ztapaé¢ rownowage. Dziewczyna usiadta na niewielkim
fotelu, zalozywszy skromnie noge na noge — zauwazytem, ze zamiast,
tak jak wczoraj, czarnych spodni, ma na sobie dluga spédnice. Wtosy
Sciagneta w surowy kok. ,Nie pije pani kawy?”, spytalem. — ,Nie,
dziekuje panu”. TrwaliSmy tak w milczeniu do chwili, w ktérej dat si¢
stysze¢ zgrzyt hamulcow. Oddatemjej filizanke i podniostem torbe.
Pocigg zwalniat. ,Do zobaczenia, powiedziata. Doktor Mandelbrod
spotka si¢ z panem pé6Zniej”. Na peronie panowato lekkie zamieszanie.
Zmeczeni Gauleiterzy wysiadali z pociagnjeden za drugim, ziewajac.
Witata ich druzyna funkcjonariuszy w cywilu albo w mundurach SA.
Jeden z nich dostrzegt m6j mundur SS i zmarszczyt brwi. Gdy poka-
zatem mu wagon Mandelbroda, natychmiast si¢ rozchmurzyt: ,,Prosze
wybaczy¢”, powiedziat, podchodzac. Podalem mu swoje nazwisko,
sprawdzitl na liscie: ,,Tak, rozumiem. Jest pan zezlonkami Reichs-
fiihrung, w hotelu Posen. Jest tam dla pana pokdj. Zaraz znajde jakis
samochdd. Oto program”. W hotelu, przysadzistym i do$§¢ smutnym
budynku w stylu pruskim, wziglem prysznic, ogolitem sie, przebratem
izjadtem szybko kilka kromek chleba z konfitura. Okoto 6smej zszed-
tem do holu, po ktérym zaczynali juz krazy¢ ludzie. Odnalaztiem w konicu
asystenta Brandta, jednego z Hauptsturmfiihreréw, i pokazatem mu
program, ktéry dostalem na dworcu. ,,Prosze postuchaé, moze pan
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spokojnie i$¢. Reichsfiihrer dotrze dopiero po potudniu, ale bedzie
kilku oficeréw”. Samochdéd oddany do dyspozycji przez Gau nadal na
mnie czekat, kazalem zawieZz¢ sie do Schloss Posen, a po drodze podzi-
wiatem btekitng wieze i arkadowa loggie ratusza oraz kolorowe
fasady waskich mieszczanskich kamienic $ci§nietych wokot Starego
Rynku, w ktérych odbijato sie kilka wiek6w dyskretnie fantazyjnej
pomystowosci architektéw, i tak az do chwili, gdy ta poranna, lekka
przyjemno$¢ ulotnita si¢ brutalnie na widok samego zamku, rozlegtego
stosu kamiennych blokéw, z przylegajacym don wielkim, pustym
placem, surowego i najezonego spadzistymi dachami, z ostrotukowg
wieza doklejona z boku; masywnego, petnego godnosci, grozy, monotonii
gmachu, przed ktérym parkowaty, jeden po drugim, mercedesy z pro-
porczykami dygnitarzy. Impreze rozpoczynata seria wyktadow
wyglaszanych przez ekspertéw z otoczenia Speera, w tym Waltera
Rohlanda, stalowego magnata, ktéry omawiat po kolei, z Zalosna
precyzja, stan naszej produkcji wojennej. W pierwszym rzedzie,
zastuchana frasobliwie w te przygnebiajgce nowiny, siedziata spora
cze$érzadowej elity: dr Goebbels, minister Rosenberg, Axmann, dowddca
Mtodziezy Rzeszy, wielki admirat Donitz, Feldmarschall Milch z Luft-
waffe oraz thu$cioch o byczym karku i gestych, zaczesanych do tytu
wtosach, o ktérego spytatem podczas jednej z przerw: Reichsleiter
Bormann, osobisty sekretarz Fiihrera i dyrektor kancelarii NSDAP.
OczywiScie, znalem to nazwisko, ale niewiele wiedzialem o samym
czlowieku; w gazetach i kronikach filmowych nie méwiono o nim nigdy,
nie pamietam tez, bym kiedy$ widziat jego zdjecie. Po Rohlandzie gtos
zabrat Speer: w swoim wykladzie, ktéry trwat niecala godzine, podej-
mowal te same tematy co poprzedniego dnia w Prinz-Albrecht-Palais,
tym razem w spos6b zadziwiajaco bezposredni, niemal opryskliwy.
Dopiero wtedy zauwazytem Mandelbroda: z boku przygotowano spe-
cjalne miejsce dla jego zwalistej platformy, a on stuchat z przym-
knietymi oczyma, z buddyjska nieuwaga, w obstawie dwdéch asystentek
— wiec naprawde byty dwie — i wysokiej, grubo ciosanej sylwetki
Herr Lelanda. Ostatnie stowa Speera wywotaty wrzawe: wracajac do te-
matu obstrukcji na poziomie Gaue, wspomnial o umowie z Reichs-
fuhrerem i zagrozit surowym potraktowaniem wszystkich opornych.
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Gdy zszedlt z estrady, natychmiast otoczyto go kilku wrzeszczacych
Gauleiterow; bytem zbyt daleko, w glebi sali, i nie styszatem, co krzy-
czeli, ale moglem sobie wyobrazié. Leland pochylit sie i powiedziat
co§ szeptem na ucho Mandelbrodowi. Nastepnie zaproszono nas do hotelu
Ostland w mieScie, gdzie nocowali dygnitarze, na przyjecie z pocze-
stunkiem. Asystentki wyprowadzity Mandelbroda tylnymi drzwiami,
ale spotkatem go przed zamkiem i podszedtem przywitac sie znimiz Herr
Lelandem. Mogtem zobaczyé¢, jak podr6zuja: specjalny mercedes
z ogromna kabing byt wyposazonyw system, dzigeki ktéremu wsuwano
do srodka zdjety z platformy fotel; drugim samochodem jechata platfor-
ma i obie asystentki. Mandelbrod wziat mnie do siebie, usiadtem na stra-
pontenie. Leland zajal miejsce z przodu, obok szofera. Zalowatem,
ze nie jade z dziewczynami: Mandelbrod chyba nie czut §mierdzacych
gazow, ktére wydostawaly sie z jego ciata; na szczescie jazda trwata
krétko. Mandelbrod nie odzywat si¢, chyba drzemat. Zastanawiatem
sie, czy wstaje czasem ze swojego fotela, a jesli nie, to jak sie ubiera,
jak zatatwia potrzeby fizjologiczne. W kazdym razie jego asystentki
musiaty by¢ wystawiane na ciezkie proby. Podczas przyjecia rozmawia-
tem z dwoma oficerami Personlicher Stab, Wernerem Grothmannem,
ktéry nie mogt uwierzyé, ze dostat nominacje na miejsce Brandta
(Brandt otrzymat promocj¢ na Standartenfiihrera, wchodzit na miejsce
Wolffa),izjakim$ adiutantem, odpowiedzialnym za sprawy policji. To
chyba wtasnie oni, jak sadze, po raz pierwszy opowiedzieli mi, jak duze
wrazenie wywotata wérod Gruppenfiihrer6w przemowa Reichsfiihrera
wygloszona dwa dni wezesniej. MowiliSmy tez o odej$ciu Globocnika
krore byto dla nas wszystkich prawdziwym zaskoczeniem; jednak nie
wiedzieliSmy o tym wystarczajaco duzo, by méc spekulowaé na temat
motywow przeniesienia. Jedna z dwéch amazonek — rzeczjasnaw zaden
spos6b nie mogtem ich rozpoznaé, nie potrafitem nawet wskazac,
ktéra z nich chciata mi sie odda¢ w nocy — wyrosta nagle u mojego
boku. ,,Prosze wybaczy¢, meine Herren”, powiedziata z usmiechem.
Tez przeprositem i ruszylem za nia, przedzierajac si¢ przez ttum.
Mandelbrod i Leland rozmawiali ze Speerem i Rohlandem. Zasaluto-
watem i pogratulowalem Speerowi przemowy; zareagowat melan-
cholijnie: ,NajwyraZniej nie wszystkim przypadta do gustu”. — ,Nic
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nie szkodzi, odpalit Leland. Jezeli dogada si¢ pan z Reichsfiihrerem,
zaden z tych idiotéw nie bedzie upierat sie przy swoim”. Bytem zasko-
czony: nigdy jeszcze nie styszatem, zeby Herr Leland wyrazat sie w sposéb
tak brutalny. Speer pokiwat gtowa. ,Niech pan sprébuje utrzymywac
staty kontakt z Reichsfiihrerem, dorzucit Mandelbrod. Nie mozna
pozwolié, by opadta tanowa fala energii. W mniej waznych kwestiach,
jezeli nie bedzie pan chciat niepokoi¢ Reichsftihrera osobiscie, moze
sie pan kontaktowac¢ z tym oto moim miodym przyjacielem. Gwa-
rantuje jego niezawodno$¢”. Speer spojrzat na mnie nieuwaznie:
»<Mam juztgcznika w ministerstwie”. — ,Zapewne, rzucit Mandelbrod.
Lecz Sturmbannfiihrer Aue bedzie mial prawdopodobnie tatwiejszy
dostep do Reichsfiihrera. Moze mu pan $miato przeszkadzac¢”. — ,,Dobrze,
dobrze”, odpowiedziat Speer. Rohland odezwat si¢ do Lelanda: ,,Tak
wiec, zgadzamy sie co do Mannheim...” Asystentka Mandelbroda krotko
Scisneta moj tokieé, dajac do zrozumienia, ze nie bede juz potrzebny.
Zasalutowatem i dyskretnie wycofatem si¢ w strone bufetu. Dziew-
czyna poszla za mng i kazata nala¢ sobie herbaty, ja zas skubatem
przekaski. ,Mysle, ze doktor Mandelbrod jest z pana bardzo zadowolony”,
odezwala si¢ pieknym, bezbarwnym gtosem. — ,,Nie rozumiem, dlaczego
pani mi to méwi, ale skoro tak pani twierdzi, to musze w to wierzy¢. Od
dawna pracuje pani dla niego?” - ,,0d kilku lat”. — ,,A wczesniej? —
»<Robitam doktorat z filologii klasycznej i niemieckiej we Frank-
furcie”. Uniostem brwi: ,Nie domys§litbym sie. Praca na pelnym etacie
dla doktora Mandelbroda nie jest dla pani zbyt ciezka? Doktor wydaje
sie dos¢ wymagajacy”. — ,,Kazdy stuzy tam, gdzie jego miejsce, odparta
bez wahania. Czuje si¢ niezmiernie zaszczycona zaufaniem, jakim
obdarza mnie doktor Mandelbrod. Ludzie tacy jak on i Herr Leland
ocalg Niemcy”. Przyjrzatem sie¢ jej gladkiej, owalnej, prawie nieumalo-
wanej twarzy. Na pewno byla bardzo pigckna, ale Zaden szczegot,
zadna charakterystyczna cecha nie pozwalata uchwycic tej catkiem
abstrakcyjnej urody. ,,Czy mégtbym panig o co$ zapytac¢?”, popro-
sitem. — ,,Oczywiscie”. — ,Swiatto na korytarzu w wagonie nie byto
najlepsze. Czy to pani zapukata do mnie wczoraj?” Roze$§miata sie
krétko i perliscie: ,Swiatto nie bylo takie zte. Ale moja odpowiedz
brzmi: nie. To byta moja kolezanka Hilde. A co? Wolatby pan mnie?” —
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»I\Nie, tylko tak pytam”, wypalitem gtupio. — ,,Jesli nadarzy si¢ okazja,
powiedziata, patrzac mi prosto w oczy, zrobi¢ to z przyjemnoscia.
Mam nadzieje, ze nie bedzie pan az tak zmeczony”. Zaczerwienitem
sie: ,,No to jak pani na imie? Zebym wiedzial, w razie czego”. Podata
mi mala reke o opalizujacych paznokciach; wnetrze jej dtoni byto
suche imiekkie, a uscisk réwnie mocnyjak uscisk mezczyzny. ,,Hedwig.
Dobranoc, Herr Sturmbannfiihrer”.

Reichsfiihrer w otoczeniu milczacej chmary oficeréw, z Rudolfem
Brandtem u boku, pojawit si¢ okoto trzeciej po potudniu, krétko po naszym
powrocie do Schloss. Brandt zauwazyt mnie i przywotat krétkim ski-
nieniem gtowy; miat juz nowe galony, ale gdy si¢ zblizytem, nie dat mi
czasuna gratulacje: ,,Po przeméwieniu Reichsfiihrera jedziemy do Kra-
kowa. Pan jedzie z nami”. — ,/Tak jest, Herr Standartenfiihrer”. Himmler
tymczasem usiadt w pierwszym rzedzie obok Bormanna. Najpierw
poczestowat nas swoja przemowa Donitz, ktéry usprawiedliwit
czasowe zaniechanie wojny podmorskiej i wyrazil nadzieje¢ na rychie
jej podjecie; p6zniej Milch, ktéry z kolei wyrazit nadzieje, ze taktyki
Luftwaffe poloza niebawem kres terrorystycznym nalotom na nasze
miasta; wreszcie Schepmann, nowy dowdédca sztabu generalnego SA,
ktéry nie wyrazit nadziei na nic, co udatoby mi sie zapamietaé. Okoto
wp6t do széstej na trybune wstgpit Reichsfiihrer. Krwistoczerwone
flagi i czarne hetmy warty honorowej otoczytly jego drobna sylwetke
na wysokiej estradzie. Diugie tuby mikrofon6w niemal catkiem
zastanialty mu twarz.

W szktach okular6w odbijato si¢ §wiatto. Dzieki nagto$nieniu
jego gtos przybral wyraznie metaliczne tony. O reakcjach audytorium
juz opowiadatem; zatowatem, ze siedze na konicu sali i oglgdam karki
raczej anizeli twarze. Pomimo przerazenia i zaskoczenia moégtbym
dodad, ze niektore jego stowa osobisScie mnie dotknety, zwtaszcza te
dotyczace skutkéw, jakie omawiana decyzja mogta wywotac¢ u ludzi,
ktérzy sie do niej stosowali, niebezpieczenstwa, jakie w ich wtasnym
mniemaniu im grozito, tego, ze stang si¢ okruini i obojetni, ze prze-
stang szanowac zycie ludzkie, albo tez calkowicie zmigkng i popadng
w stabosé lub depresjg — tak, doskonale znatem 6w waski przesmyk
miedzy Scyllg a Charybdg, te stowaréwnie dobrze mogty by¢ skierowane
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do mnie, i w pewnej mierze, bez fatszywej skromnosci, moge stwierdzic,
ze byly, do mnie i do wszystkich, ktérych, tak jak mnie, Reichsfiihrer
obarczat straszliwg odpowiedzialno$cia, Swietnie rozumiejac, przez
co przechodzimy. Nie znaczy to, ze dat si¢ ponie$¢ jakimkolwiek naj-
mniejszym nawet sentymentom; jak sam brutalnie stwierdzit pod koniec
przemoéwienia: Wielu bedzie plakad, ale to nic nie szkodzi; tez jest i tak
juz wiele, i te stowa w moich uszach zabrzmiaty niemal szekspirowsko,
choé¢ moze wypowiedzial je w tamtej przemowie, ktorej tres¢ przeczy-
talem pézniej, nie jestem pewien, niewazne. Po przemo6wieniu, byta
chyba dziewietnasta, Reichsleiter Bormann zaprosit nas na poczestunek
do sasiedniej sali. Dygnitarze, zwtaszcza starsi Gauleiterzy, wzieli
szturmem bufet. Poniewaz miatem przed soba podréz z Reichsfiihrerem,
powstrzymywatem si¢ od picia. Himmler stat w kgcie obok Mandel-
broda, z Bormannem, Goebbelsem i Lelandem. Byt odwrécony do sali
plecami i nie zwracat najmniejszej uwagi na efekt, jaki wywotata jego
przemowa. Gauleiterzy pili duzo i rozmawiali szeptem; od czasu do czasu
jeden z nich wyszczekiwat jakis banat, wtedyjego koledzy z namasz-
czeniem kiwali gtowami i pili dalej. Musze przyznad, ze cho¢ przemo-
wienie wywarto na mnie duze wrazenie, osobiScie bardziej przejatem
sie krotka scenka, w ktorej bratem udziat w potudnie. WyrazZnie czutem,
ze Mandelbrod wtasnie mnie ,,ustawia”, ale gdzie i wobec kogo, tego
jeszcze nie dostrzegatem. Zbyl mato wiedziatem o jego relacjach z Reichs-
fiihrerem, i ze Speerem zresztg tez, by wyrobi¢ sobie na ten temat
zdanie — to mnie niepokoito, bo czutem, ze stawka, o jakag toczy sie
gra, jest dla mnie niepojeta. Zastanawiatem si¢, czy Hilde lub Hedwig
bylyby w stanie cokolwiek mi wyjasnié, jednoczesnie dobrze wiedzia-
tem, ze nawet w 16zku nie zdradzityby mi niczego, czego nie zyczytby
sobie Mandelbrod. A Speer? Przez dtugi czas zdawato mi sie, iz pamietam,
ze on takze rozmawiat z Reichsfithrerem podczas tego przyjecia. Lecz
ktérego$ dnia, nie tak dawno, dowiedzialem sie z jakiej$ ksigzki, ze on
sam od lat stanowczo zaprzecza, jakoby tam byl, twierdzi, ze wyjechat
w porze obiadu z Rohlandem i nie styszat przemé6wienia Reichsfiihrera.
Moge tylko stwierdzié, ze to catkiem mozliwe: sam, po naszej wymianie
zdan na przyjeciu w potudnie, nie zwracatem na niego specjalnie
uwagi, koncentrowatem sie raczej na dr. Mandelbrodzie i Reichs-
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fiihrerze, poza tym tam naprawde byto duzo ludzi. A jednak zdawato
mi sie, ze go widzialem wieczorem, on sam zresztg opisuje niepoha-
mowana pijatyke Gauleiteréw, po ktérej, jak wspomina w swej
ksiazce, wielu z nich trzeba byto nie$¢ do specjalnie podstawionego
pociagu — ja juz wtedy jechatem dalej z Reichsfiihrerem, nie widzia-
tem tego na wtasne oczy, lecz on przedstawit to tak, jakby tam byt , tak
wiec trudno powiedzieé. Zresztg, nawet jesli, to byly to prézne
wykrety: niewazne, styszal czy tez nie styszatl stéw Reichsfiihrera;
Reichsminister Speer wiedziat, jak wszyscy. Przynajmniej w tamtym
czasie wiedziat wystarczajgco, by zdawac sobie sprawe, iz lepiej nie
wiedziec wigcej — ze zacytuje pewnego historyka. Ja sam moge o§wiad-
czy¢, ze nieco pozniej, gdy lepiej go poznatem, wiedzial naprawde
wszystko, w tym takze wszystko o kobietach i dzieciach, nie mozna
bytoby ich przetrzymywac¢ bez jego wiedzy. Moze nawet nie znat
wszystkich szczeg6tow technicznych, no ale one akurat nie wchodzity
w zakres jego $cistych kompetencji. Nie przecze, najprawdopodobniej
wolatbynie wiedzieé. Gauleiter von Schirach, ktéry tamtego wieczoru
siedziat rozwalony na krzesle z poluzowanym krawatem i rozpietym
kotnierzykiemi pit koniak za koniakiem, tez by pewnie wolal nie
wiedzieé¢, a wraz z nim wielu innych, bo zabrakto im odwagi wyni-
kajacej z przekonan albo juz sie bali alianckich represji. Ale trzeba
dodad, ze ci ludzie, Gauleiterzy, nie zrobili wiele na rzecz produkcji
wojennej, a nawet przeszkadzali w niektérych sytuacjach, Speer zas,
i potwierdzaja to wszyscy specjalisci, przedtuzyt zywot narodowoso-
cjalistycznych Niemiec o co najmniej dwa lata, bardziej niz ktokolwiek
inny uczestniczyt w przedtuzeniu catej sprawy, i przediuzalby ja
jeszcze bardziej, gdyby moégt. Na pewno pragnat zwyciestwa, uwijat
sie jak w ukropie na rzecz zwyciestwa narodowosocjalistycznych
Niemiec, ktére likwidowaty Zydéw; w tym takze kobiety i dzieci, jak
réwniez Cyganow i przy okazji wiele innych ras — dlatego, pomimo
ogromnego szacunku, jaki zywie dla pracy, ktéra wykonat jako
minister, pozwalam sobie uwaza¢ za co najmniej niestosowna te
skruche, kréra publicznie manifestowat po wojnie, skruche, ktéra, to
rzecz pewna, ocalita mu zycie, chociaz nie zastuzyt na nie ani bardziej,
ani mniej niz reszta, na przykitad Sauckel czy Jodl, i ktéra p6zniej
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zmusita go do najbardziej barokowych wykretéw, by utrzymac raz przy-
brana poze, chociaz bytoby o wiele prosciej, zwtaszcza po odbyciu
kary, powiedzie¢: Tak, wiedziatem, i co ztego?. Trafnie okreslil to w Je-
rozolimie m6j towarzysz Eichmann, z bezpoSrednia prostota, jak przystato
nanieskomplikowanego cztowieka: Skruchajest dobra dla dzieci.

Wyszedtem z przyjecia okoto dwudziestej, na rozkaz Brandta, nie
miatem nawet czasu pozegnac si¢ z pograzonym w dyskusji dr Mandel-
brodem. Zawieziono mnie i kilku innych oficeré6w do hotelu Posen,
zebySmy mogli zabraé rzeczy, a nastepnie na dworzec, gdzie czekat
specjalny pociag Reichsfiihrera. Znéw dostatem do dyspozycji pry-
watny przedzial, byl on jednak duzo mniejszy od tego, ktérym
jechatem w wagonie Mandelbroda, i miat waska kuszetke. Pociag ten,
nazwany Heinrich, byt skonstruowany bardzo przemyslnie: na przodzie,
oprocz opancerzonych osobistych wagonéw Reichsfiihrera, znajdo-
waly si¢ wagony urzadzone jak biura i ruchome centra komunikacji,
chronione przez platformy wyposazone w dziala przeciwlotnicze —
gdyby zaistniata taka potrzeba, cata Reichsfithrung-SS mogta pracowac¢
poza siedziba. Nie zauwazytem, kiedy wsiadt Reichsfiihrer. Pociag ruszyt
niedtugo po naszym przybyciu. Tym razem w przedziale byto okno,
mogtem zgasi¢ Swiatto, usiasé w ciemnosciach i patrze¢ wnoc, piekna
ijasna noc jesienng, roz§wietlong $wiattem gwiazd i cienkiego ksiezyca,
ktéry lekka metaliczng poswiata oblewat ubogi polski krajobraz.

Ffaskawe, Jonathan Littell, ttum. Magdalena Kaminska-Maurugeon,
Wydawnictwo Literackie, 2008.
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Jonathan Littell 5
The Kindly Ones (excerpt) *

About the hour-and-a-half-long speech the Reichsfiihrer gave on the
night of October 6 to the assembled Reichsleiters and Gauleiters, I don't
have much to say. This speech is less well known than the one, almost
twice as long, he read on October 4 to his Obergruppenfiihrers and
HSSPFs; but aside from a few differences due to the nature of the respec-
tive audiences, and the less informal, less sardonic, less colloquial
tone of the second speech, the Reichsfiihrer said essentially the same
thing. Thanks to the chance survival of archives, and the victors'
justice, these speeches have become famous far beyond the closed
circles for which they were intended; you won't find a book on the SS,
the Reichsfiihrer, or the destruction of the Jews in which they aren't
cited; if their content interests you, you can easily consult them, in several
languages; the October 4 speech was entered as evidence in the Nurem-
berg trials, under document number 1919-PS (it was obviously in this
form that I was finally able to study it in detail, after the war, although
I learned its general import in Posen itself); moreover, it was recor-
ded, either on a wax disk or on a red oxide magnetic tape — the his-
torians aren'tin agreement, and on this point I cannot enlighten them,
not having been present at that speech, but whatever the case the
recor-ding has survived and, if you feel so inclined, you can listen to it,
and thus hear for yourself the Reichsfiihrer's monotone, pedantic,
didactic, precise voice, a little more urgent when he waxes ironic;
there are even, though rarely, moments of anger, especially obvious,
in hind-sight, when he comes to subjects over which he must have felt
he had little control — the widespread corruption, for instance, which
he also spoke about on the sixth to the regime's dignitaries, but on
which he insisted especially, as I heard at the time from Brandt, during
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his speech to the Gruppenfuhrers given on the fourth. If these speeches
have entered history, it's not of course because of all that, but because
in this speech the Reichsfiihrer, with a frankness he has never to my
knowledge equaled either before or since, with frankness thus and in
amanner that could even be called crude, outlined the program of the
destruction of the Jews. Even I, when I heard it on October 6, didn't at
first believe my ears, the hall was full, the sumptuous Golden Hall in
the castle at Posen, I was in the very back, behind about fifty Gau-
leiters and leaders of the Party, not to mention a few industrialists, two
service chiefs, and three (or maybe two) ministers of the Reich; and I
found it, considering the secrecy rules we were bound to, truly
shocking, almostindecent, and at the beginning, it made me very ill at
ease, and I was certainly not the only one, I could see Gauleiters sigh
and mop their foreheads or necks, it wasn't that they were learning
something new, no, everyone, in that great hall with its subdued light-
ing must have been in the know, even though some of them, until
then, probably hadn't had to think the thing through to the end, to
discern its full extent, to think, for instance, about the women and
children, and that's probably why the Reichsfiiihrer insisted on this
point, far more, moreover, to the Reichsleiters and Gauleiters than to
his Gruppenfiihrers, who couldn't in any case have had any illusions,
which is probably why he insisted that, yes, we were indeed killing the
women and the children too, so as not to let any ambiguity linger, and
that's precisely what was so uncomfortable, that total absence, for
once, of ambiguity, and it was as if he were violating an unwritten
rule, even stronger than his own rules he decreed for his subordi-
nates, his Sprachregelungen already absolutely strict, the rule of tact
perhaps, that tact he spoke of in his first speech, evoking it in the
context of the execution of Rohm and his SA comrades, a kind of
natural tact that is alive in us, thank God, he said, a consequence of this
tact due to which we have never spoken about it among ourselves, but
perhaps it was also a matter of something other than the question of that
tact and of those rules, and that's when I began to understand, I think,
the profound reason for these declarations, and also why the dignitaries
sighed and sweated so much, for they too, like me, were beginning to
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understand, to understand that it wasn't by chance that the Reichs-
fiihrer, in the beginning of the fifth year of the war, was thus openly
referring to the destruction of the Jews before them, without euphe-
misms, without winks, with simple and brutal words like kill — exter-
minate, he said, meaning kill or order to have killed — that, for once,
the Reichsfiihrer spoke to them quite openly about this question... to
tell you how it was, no, that certainly wasn't by chance, and if he allowed
himselfto do it, then the Fiihrer knew about it, and worse, the Fiihrer
had wanted it, hence their anguish, the Reichsfiihrer was speaking
necessarily here in the name of the Fiihrer, and he was saying this,
these words that you weren't supposed to say, and he was recording
them, on a disk or a tape, it doesn't matter, and he was carefully taking
note of those present and those absent among the SS leaders, the only
ones who didn't attend the October 4 speech were Kaltenbrunner,
who was sick with phlebitis, Daluege, who had a serious heart disease
and was on leave for a year or two, Wolff, just recently appointed
HSSPF for Italy and plenipotentiary to Mussolini, and Globocnik, who
had just, although I didn't know it yet and heard about it only after
Posen, suddenly been transferred from his little Lublin kingdom to his
native town of Trieste, as SSPF for Istria and Dalmatia, under Wollff's
orders in fact,accompanied but this  wouldn't know till even later on -
by almost the entire personnel of Einsatz Reinhard, T-4 included, every-
thing was being shut down, Auschwitz would henceforth be enough,
and the beautiful Adriatic coast would make a fine dumping ground
for all these people we had no further use for, even Blobel would come
and join them a little later on, let them go and get killed by Tito's
partisans, that would spare us some housekeeping; and as to the Party
dignitaries, note was also taken of the missing heads, but I never saw
the list — all that, then, the Reichsfiihrer was doing deliberately, on
instructions. and for that there could only have been one reason, hence
the perceptible emotion of the listeners, who grasped this reason very
weU: it was so that none of them could, later on, say that he didn't
know, couldn't try to make people think, in case of defeat, that he was
innocent of the worst, couldn't think he might someday be able to get
off scot-free; it was in order to drag them in, and they understood it
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very well, hence their distress. The Moscow Conference, at the end
ofwhich the Allies swore to pursue the "war criminals" to the furthest
corners oj the earth, 't yet taken place, that would come a few weeks
later, before the end of that month of October 1943, but already,
especially since summer, the BBC conducting an intensive propa-
ganda campaign on this theme, naming names, and with a certain
precision, for it sometimes quoted officers and even NCOs from
specific KLs, it was very well informed, and the Staatspolizei wonde-
red how, and this, it is entirely correct to note, provoked a certain
nervousness among the interested parties, all the more so since the news
from the front wasn't good. to hold on to Italy we had had to strip the
Eastern Front, and there wasn't much chance we could renlain on the
Donets, we had already lost Briansk, Smolensk, Poltava, and Kremen-
chllg, the Crimea was threatened, in short, anyone could see that
things were going badly, and certainly there must have been many
who were asking themselves questions about the future, the future of
Germany in general of course but their own in particular too, chence
a certain effectiveness of this English propaganda, which demora-
lized not only some who were named, but also others not yet named,
by encouraging them to think that the end of the R.eich might not
automatically mean their own end, and thus rendering the spectre of
defeat a tiny bitless inconceivable, hence, one can well understand this,
when it calne to the cadres of the Party, the SS, and the Wehrmacht, the
necessity to make them understand that a potential defeat would con-
cern them too, personally, so as to remotivate them a little, that the so-
called crimes ofsome would in the eyes ofthe Allies be the crimes ofall,
in the upper echelons at least, that all the boats, or bridges, if you like,
were burning, that no return to the past was possible, and that the only
salvation was victory. And indeed victory would have settled everythin
g, forif we had won, inlagine it for an instant, if Germany had crushed
the R.eds and destroyed the Soviet Union, there would have been no
more question of crimes, or rather, yes, but of Bolshevik crimes, duly
documented thanks to the archives seized (the archives of the NKVD
in Smolensk, evacuated to Germany and recovered at the end of the war
by the Americans, played precisely this role, when the time finally came
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when they had to explain almost overnight to the good democratic
voters why the evil monsters of the day before now had to serve as a bul-
wark against the heroic allies ofthe day before, now revealed as even
worse monsters), we might even perhaps have conducted full-blown
trials, why not, have prosecuted the Bolshevik leaders, imagine that,
doing things seriously as the Anglo-Americans later sought to (Stalin,
we know, couldn't have cared less about these trials, he took them for
what they were, a hypocrisy, and pointless to boot), and then everyone,
with the British and the Americans leading the way, would have made
do with us, the diplomats would have adjusted to the new realities,
and despite the inevitable squalling ofthe New York Jews, the European
Jews, whom in any case no one would have missed, would have been
written off as a loss, like all the other dead, the Gypsies, the Poles,
what do I know, the grass grows thick on the graves of the defeated,
and no one holds the victor to account, I'm not saying this to try to
justify us, no, it's the simple, frightening truth, look at Roosevelt, that
good man, with his dear friend Uncle joe, how many millions had
Stalin already killed, in 1941, or even before 1939, many more than we
did, that's certain, and even if you drew up a full balance sheet he
might well remain ahead ofus, between collectivization, dekulaki-
zation, the great purges and the deportations ofpeoples in 1943 and
1944, and all that, everyone knew it at the time, everyone knew more
or less what was happening in Russia during the 1930s, Roosevelt
knew ittoo, that friend of mankind, but that never prevented him from
praising Stalin's loyalty and humanity, despite the repeated warnings
of Churchill, who was a little less naive from a certain point of view,
a little less realistic, from another, and so if we Germans had in fact
won this war, it would certainly have been the same, little by little, the stub-
born ones who kept calling us the enemies of mankind would have
fallen silent one by one, for lack of an audience, and the diplomats
would have smoothed things out, since after all, Krieg ist Krieg und
Schnaps ist Schnaps, isn't that right, and that's the way of the world.
And mayhe even in the end our efforts would have been applauded, as
the Fiihrer often predicted, or maybe not, in any case many would
have applauded, who in the meantime have fallen silent, for we lost,
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harsh reality. And even ifa certain tension had persisted on this subject,
for ten or fifteen years, it would have dissipated sooner or later, when
for example our diplomats would have firmly condemned, while still
reserving the possibility of showing a certain degree of comprehen-
sion. The harsh measures, liable to impinge on human rights, that
someday or other Great Britain or France would have had to apply in
order to restore order in their restive colonies, or, in the case of the United
States, to ensure the stability of world commerce and fight the communist
hotbeds of revolt, as they indeed ended up doing, with the results we
all remember. For it would be a mistake, a serious one, in my opinion,
to think that the moral sense of the Western powers differs so funda-
mentally from our own: after all, a great power is a great power, it
doesn't become one by chance, and doesn't remain one by chance,
either. The people of Monaco, or the inhabitants of Luxembourg, can
afford the luxury of a certain political uprightness;it's a little different
for the English. Wasn't it a British administrator, educated at Oxford
or Calnbridge, who in 1922 advocated administrative massacres to
ensure the security of the colonies, and bitterly regretted that the
political situation in the Home Islands rendered these salutary measu-
res impossible? Or, iflike some people, you want to charge all our sins
to the account of anti-Semitism alone — a gross mistake, in my opinion,
but a seductive one for many - wouldn't you have to acknowledge that
France, on the eve of the Great War, went much further in this domain
than us (notto mention the Russia ofthe pogroms!)? I hope, by the way,
that you won't be too surprised that I thus discount anti-Semitism as a
fundamental cause of the massacre of the Jews: that would be
forgetting that our extermination policies went much further. By the
time of our defeat —and far from wanting to rewrite History, I would be
the first to acknowledge it — we had already, aside from the Jews,
completed the destruction of all the German incurable physically and
mentally handicapped, of most of the Gypsies, and of millions of
Russians and Poles. And the projects, as you know, were even more
ambitious: for the Russians, the necessary natural diminu-tion,
according to the experts of the Four-Year Plan and the RSHA, was to
reach thirty million, or even forty-six to fifty-one million, according to
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to the dissident opinion of a some what zealous Dezernent in the Ostmini-
sterium. If the war had lasted a few more years, we would certainly
have begun a massive reduction of the Poles. The idea had already
been in the air for some time: viz the voluminous correspondence
between Gauleiter Greiser in Warthegau and the Reichsfiihrer, where
Greiser asks, in May 1942, for permission to use the Kulmhof gassing
installations to destroy thirty-five thousand tubercular Poles, who con-
stituted, he said, a grave health menace for his Gau; after seven
months, the Reichsfiihrer finally let him understand that his propo-
sition was interesting, but premature. You must think I'm explaining
all this to you rather coldly: that's simply in order to demonstrate to
you that the destruction by our deeds of the people of Moses did not
stem solely from an irrational hatred of the Jews — I think I've already
shown how poorly the emotional type of anti-Semite was regarded by
the SD and the SSin general — but above all from a firm, well-reasoned
acceptance of the recourse to violence to resolve the Inost varied
social problems, in which, moreover, we differed from the Bolsheviks
only by our respective evaluations ofthe categories ofproblems to be
resolved: their approach being based on a horizontal reading ofsocial
identity (class), ours on a vertical one (race), but both equally deter-
ministic (as [ think I've already stressed) and reaching similar conclu-
sionsin terms of the remedy to be employed. And if you think carefully
about it, you could deduce from this that this will, or at least this
capacity, to accept the necessity ofa much more radical approach to
the problems affiicting all societies, can have been born only from our
defeats during the Great War. Every country (except perhaps the United
States) suffered; but victory, and the arrogance and moral smugness
born of victory, probably allowed the English and the French and even
the Italians more readily to forget their sufferings and their losses, and
to settle down again, sometimes even to wallow in their selfsatis-
faction, and thus to grow frightened again more easily, from fear of
seeing this oh so fragile compromise fall apart. As for us, we had nothing
more to lose. We had fought just as honourably as our enemies; we
had been treated like criminals, humiliated and dismembered, and
our dead were scorned. The fate of the Russians, objectively, was scarcely
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any better. What could be more logical, then, than to say: Well, then, if
that's the way itis, ifit's just to sacrifice the best ofthe nation, to send to
their deaths the most patriotic, the most intelligent, the most devoted
men, those most loyal to our race, and all in the name ofthe salvation
ofthe nation — and if that was all for naught — and if their sacrifice is
spatupon —then, whatrightto life should the worst elements have, the
crilninals. the insane, the retarded, the asocials, the Jews, not to mention
our external enemies? The Bolsheviks, I am convinced, reasoned in
the same way. Since respecting the rules of so-called humanity was
useless to us, why stubbornly persistin a respect for which no one was
even grateful? Hence, inevitably, a much harsher, stiffer, more radical
approach to our problems. In every society, in every age, social problems
have been subject to arbitration between the needs of the group and
the rights of the individual, and thus have given rise to a number of
responses that are ultimately quite limited: roughly, death, charity, or
exclusion (especially, historically, in the form of exile). The Greeks
exposed their deformed children; the Arabs, acknowledging that they
constituted, economically speaking, a burden that was too heavy for
their families, but not wanring to kill them, put them in the care of the
community, thanks to the zakat, that obligatory religious charity (a tax
for good works); even in our days, in our countries, there exist specialized
establishments for such cases, so that their misfortune need not spoil
the view of those in good health. Now, if you adopt such an overall
vision, you can see that in Europe at least, frmu the eighteenth
century onward, all the distinct solutions to the various problems -
public torture for criminals, exile for the contagiously ill (leprosariums),
Christian charity for imbeciles -converged, under the influence of the
Enlightenment, toward a single type of solution, applicable to all
cases and infinitely variable: institutionalized imprisonment, finan-
ced by the State, a form of inner exile, if you like, sometimes with pedago-
gical pretensions, but above all with a practical finality: the criminals
to prison, the sick to the hospital, the crazy to the asylum. And who
cannot see that these humane solutions, too, resulted from compromise,
were made possible by wealth, and remained, in the end, contingent?
After the Great War many understood that they were no longer adapted,
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thattheyno longer sufficed to address the new amplitude of the problems,
because of restricted economic means and also because of the hitherto
unthinkable level of the stakes (the millions of dead of the war). New
solutions were necessary, and they were found, as man always finds
the solutions he needs, as the so-called democratic countries too would
have found them, ifthey had needed them. But then why, you might
ask today, the Jews? What do the Jews have in common with your
lunatics, your criminals. your contagious? Yet it's not hard to see that,
historically, the Jews constituted themselves as a problem, by wanting
to remain apart at all costs. Didn't the first writings against the Jews,
those of the Greeks of Alexandria, long before Christ and theological
anti-Semitism, accuse them of being an asocial people, of violating
the laws of hospitality, the main foundation and political principle
ofthe ancienr world, in the name of their food prohibitions, which
prevented them from eating at other people's houses or from receiving
them as guests, from being hosts' Then, of course. there was the religious
question. I am not seeking here. as some might think, to make the Jews
responsible for their catastrophe; I'm simply trying to say that a certain
aspect of European history, unfortunate according to some, inevitable
according to others. has nude it so that even in our days. in times of
crisis, it is natural to turn against the Jews, and that ifyou become
involved in a reshaping ofsociety through violence, sooner or later the
Jews will end up on the receiving end — sooner, in our case, later, in
the Soviets' — and that this is not entirely by chance. Some Jews too,
with the threat of anti-Semitism averted, succumb to hubris. You must
find these reflections extremely interesting, [ don't doubt it for an instant;
butI have wandered off the subject a little, I still haven't spoken ofthat
famous day of October 6, which I wanted to describe briefly. A few
quick knocks on the door of my compartment had tugged me from my
sleep; with the blinds fastened, it was impossible to know the time, I was
probably in the midst of a dream, I remember being completely disorien-
ted by them. Then I heard the voice of Mandelbrod's assistant,gentle
but firm: "Stunnbannfiihrer. We're arriving in half an hour." I washed,
got dressed, and went to stretch my legs in the antechamber. The
young woman was standing there: "Hello, Sturmbannfiihrer. Did you
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sleep well?" — "Yes, thanks. Is Dr. Mandelbrod awake?" — "I don't
know, Stunnbannfiihrer. Would you like some coffee? A full breakfast
will be served when we arrive." She returned with a small tray. I drank
the coffee standing up, my legs slightly apart because ofthe train's
swaying; she sat down on a little armchair, her legs discreetly crossed
— she was wearing now, I noticed, a long skirt instead of the black
breeches of the day before. Her hair was pulled back in a severe
chignon. "You aren't having any?" I asked. — "No, thanks." We stayed
thus in silence until the squeal of brakes sounded. I gave her back the
cup and took my travel bag. The train was slowing down. "Have a good
day," she said. "Dr. Mandelbrod will find you later on." On the plat-
form. there was a certain amount of confusion; the tired Gauleiters
were exiting the train one by one, yawning, welcomed by a squad of
civil servants in civilian clothes or in SA uniform. One of them saw my
SS uniform and frowned. I pointed to Mandelbrod's car, and his face lit
up: "I'm sorry," he said as he came forward. I gave him my name, and
he consulted a list: "Yes, I see. You are with the menlbers of the
Reichsfiihrung, at the Posen Hotel. There's a room for you. I'll go and
find you a car. Here's the program." At the hotel, a fancy but rather
staid building dating back to the Prussian period, I showered, shaved,
changed, and downed a few pieces of toast with jam. Around eight
o'clock, I went down to the lobby. People were beginning to come and
go. I finally found one of Brandt's assistants, a Hauptsrurmfiihrer, and
showed him the program I had been given. "Listen, you can go right
now. The Reichsfiihrer won't come until the afternoon, but there will
be some officers there." The car lent me by the Gau was still waiting,
and [ had myself driven to the Schloss Posen, admiring on the way the
blue belfry and the arcaded loggia ofthe city hall, then the many-
coloured fagades of the narrow houses of burghers crowded onto the
Old Square, reflections of many centuries of subtly fanciful
architecture, until this fugitive morning pleasure collided with the
castle itself, a vast pile of blocks abutting a large empty square, crude
and bristling with pointed roofs and a tall buttressed tower propped
against it, massive, proud, severe, dreary, in front of which the pen-
ant-bearing Mercedes of the dignitaries were lining up one by one.
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The program began with a series of lectures given by experts from
Spur's entourage, including Waiter Rohland, the steel magnate, who
exposed one after the other, with distressing precision, the state of war
production. In the first row, listening gravely to this somber news,
could be seen most ofthe government elite: Dr. Goebbels, Minister
Rosenberg, Axmann, the Reich Youth Fiihrer, Grand Admiral Donitz,
Feldmarschall Milch from the Luftwaffe, and a beefy man with a bull's
neck, his thick hair combed back, whose name I asked during one of
the breaks: Reichsleiter Bormann, the personal secretary of the Hihrer
and the head of the NSDAP chancellery. His name was known to me, of
course, but I didn't know much about him; the newspapers and news-
reels at the cinema never mentioned him, and I didn't remember
seeing his photo. After Rohland, it was Speer's turn: his presentation,
which lasted less than half an hour, reiterated the same themes as those
dealtwith the day before at the Prinz-Albrecht-Palais, butin a surprisingly
direct, almost brusque language. Only then did I notice Mandelbrod:
a special place had been arranged on the side for his cumbersome
platform-chair, and he listened, his eyes creased, with Buddhist
detachment, flanked by two of his assistants — so there really were two
of them — and by the tall rugged figure of Herr Leland. Speer's last
words provoked a tumult: returning to the theme of obstruction by
individual Gaus, he mentioned his agreement with the Reichsfiihrer,
threatening to deal ruthlessly with the recalcitrant. As soon as he had
come down from the podium, several Gauleiters surrounded him,
expostulating; [ was too far away, at the back of the hall, to hear what
they said, but I could imagine it. Leland had leaned over and was
murmuring sonlething into Mandelbrod's ear. Then we were invited
toreturn to town, to the Ostland Hotel, where the dignitaries were staying,
for a buffet reception. Mandelbrod's assistants led him out a side exit,
but 1 found him in the courtyard and went to greet him and Herr
Leland. I could see then how he was travelling: his special Mercedes,
with its immense interior, was equipped with a mechanism by which
his armchair, detached from its platform, slid into the car; a second
vehicle carried the platform, along with the two assistants. Mandel-
brod had me get in with him, and I sat down on a jump seat; L.eland sat
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in front, next to the chauffeur. I regretted not travelling with the young
women: Mandelbrod didn't seem to notice the stinking gases his body
emitted; fortunately the journey was a short one. Mandelbrod didn't speak;
he seemed to be drowsing. I wondered if he ever got up out of his
armchair, and if not, how did he get dressed, how did he attend to his
bodily functions? His assistants, in any case, must have been able to
bear anything. During the reception, I talked with two officers from
the Personlicher Stab, Werner Grothmann, who still hadn't got over
being appointed to Brandt's position (Brandt, promoted to Standarten-
fiihrer, was taking Wolff's), and an adjutant in charge of the police. It was
they, I think, who first told me about the strong impression caused
among the Gruppenfiihrers by the Reichsfiihrer's speech two days
before. We also talked about Globocnik's departure, a real surprise for
everyone; but we didn't know each other well enough to speculate on
the motives for this transfer. One of the two amazons — it was indeed
hard for me to tell them apart, I couldn't even say which one had
offered herselfto me the night before — appeared beside me. "Excuse
me, meine Herren," she said with a smile. I excused myselfin turn and
followed her tbrough the crowd. Mandelbrod and Leland were talking
with Speer and Rohland. I saluted them and congratulated Speer on bis
speech; he assumed a melancholy air: "Obviously it wasn't to everyone's
taste." — "It doesn't matter," Leland retorted. "If you manage to get on
with the Reichsfiihrer, none of these drunken idiots can stand in your
way." I was surprised:  had never heard Hen Leland speak so brutally.
Speerwasnodding. "Try to stay in regular contact with the Reichsfuhrer,"
Mandelbrod whispered. "Don't let this new momentum lapse. For
Ininor questions, if you don't want to bother the Reichsfiihrer himself,
just contact my young friend bere. I can guarantee his reliability."
Speer contemplated me absentmindedly: "I already have a liaison officer
atthe ministry." — "Of course," Mandelbrod said. "But Sturmbannfiihrer
Aue will, I'm sure, have more direct access to the Reichsfiihrer. Don't
worry about bothering him." — "Fine, fine," Speer said. Rohland had
turned to Leland: "We agree, then, about Mannbeim ..." With a brief-
pressure on my elbow, Mandelbrod's assistant let me understand that
I'wasno longer required. I saluted and withdrew discreetly to be buffet.
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The young woman bad followed me and ordered a tea while I nibbled
on a hors d'oeuvre. "l think Dr. Mandelbrod is very pleased with you,"

she said in her beautiful, flat voice. — "I don't see why, butifyou say so,
I'mustbelieve you. Have you been working for him for along time?" —
"For several years." — "And before?" — "I studied for my doctorate in Latin

and German philology, in Frankfurt." I raised my eyebrows: "I'd never
have guessed. It isn't too difficult, working full-time for Dr. Mandel-
brod? He seems pretty demanding." — "Everyone serves where he has
to," she replied without hesitating. "I am extremely bonoured by Dr.
Mandelbrod's trust. It's thanks to men like him and Herr Leland that
Germany will be saved." I examined her smooth, oval, barely made-up
face. She must have been very beautiful, but no detail, no particularity
allowed one to grab hold of this entirely abstract beauty. "May I ask
you a question''—I asked her. — "Of course." — "The hallway outside my
compartment wasn't very well lit. Are you the one who came and knocked
on my door?" She gave a pearly little laugh: "The hallway wasn't all
that badly lit. But the answer is no: that was my colleague Hilde. Why?
Would you rather it had been me'" — "No, I was just wondering," I said
stupidly. — "If the opportunity comes up again," she said, looking me
straightin the eye, "it will be my pleasure. I hope you'll be less tired." I blu-
shed: "What is your name, then? So I'll know." She held out her little
hand with its shimmering nails; her palm was dry and soft and her
handshake as firm as aman's. "Hedwig. Have a good afternoon, Sturm-
bannfiihrer."

The Reichsfiihrer, surrounded by a silent horde of officers and
flanked by Rudolf Brandt, made his appearance around three o'clock
in the afternoon, soon after we returned to the Schloss. Brandt noticed
me and motioned to me with his head; he was already wearing his
new stripes, but didn't give me tinle to congratulate him when I came
over: "After the Reichsfiihrer's speech, we're leaving for Cracow. You
will come with us." -"Fine, Standartenfiihrer." Himmler had sat down
in the firstrow, next to Bormann. First we were fed a speech by Donitz,
who justified the temporary cessation of submarine warfare, while
hoping it would soon resume; by Milch, who hoped the Luftwaffe's
new tactics would soon put an end to the terrorist raids on our cities;
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and by Schepmann, the new Chief of Staff of the SA, who hoped for
nothing that I could remember. Around five thirty, the Reichsfiihrer
mounted the podium. Blood-red flags and the black helmets of the guard
of honour framed his small silhouette on the high platform; the tall
microphone stands almost hid his face; the light from the hall played
on his glasses. The amplification gave his voice a metallic tone. Of the
reactions of the audience, I have already spoken; I was sorry, finding
myself in the rear of the hall, to have to contemplate the backs of
people's necksrather than their faces. Despite my alarm and surprise,
I might add that some of his words touched me personally, especially
those that had to do with the effect of this decision on those in charge
of carrying it out, of the danger they ran in their minds of becoming
cruel and heartless and no longer respecting human life, or of going soft
and succumbiug to weaklless and nervous depression —yes, | knew this
appallingly narrow way between Scylla and Charybdis well, these
words could have been addressed to me, and to a certain extent, in all
modesty, they were, to me and to those who like me were afflicted
with this horrific responsibility, by our Reichsftihrer who understood
well what we were enduring. Not that he let himself give in to the sligh-
test sentimentality; as he said so brutally, toward the end ofthe speech:
Many will weep, but that doesn't matter; there is a lot of weeping
already,words, to my ear, almost Shakespearean in breath, but maybe
that was in the other speech, the one I read later on, I'm not sure, it
matters little. After the speech — it must have been seven o'clock —
Reichsleiter Bormann invited us to a buffet in a neighbouring room.
The dignitaries, especially the older Gauleiters, stormed the bar; since
I had to travel with the Reichsfiihrer, I abstained from drinking. I saw
him in a corner, standing in front of Mandelbrod, with Bormann,
Goebbels, and Leland; his back was turned to the room and he wasn't
paying the slightest attention to the effect his words had produced.
The Gauleiters downed drink after drink and talked in low voices;
from time to time one of them barked out a platitude; his colleagues
solemnly nodded and drank some more. I must confess that I, for my
part, was, despite the effect of the speech, more preoccupied by the little
scene of that afternoon: I felt clearly that Mandelbrod was seeking to
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position me, but how and in relation to whom, I didn't yet see; I knew
too little about his relations with the Reichsfiihrer, or with Speer, for
that matter, to come to any conclusion, and that worried me, I felt that
these issues went beyond me. I wondered if Hilde or Hedwig could
have enlightened me; at the same time I knew very well that, even in
bed, they would have told me nothing that Mandelbrod didn't want me
to know. And Speer? For a long time I thought I remembered, but without
thinking about it, that he too was talking with the Reichsfiihrer during
this reception. Then one day, some time ago, in a book, I learned that
for years Speer has energetically denied having been there, that he
claims he left at lunchtime with Rohland, and that he wasn't present at
the Reichsfiihrer's speech. All I can say about it is that it's possible: for
my part, after the words we exchanged at the noon reception, I didn't
pay any special attention to him, I was more concentrated on Dr. Mandel-
brod and the Reichsfiihrer, and also, there were really a lot of people;
nonetheless, I thought I had seen him that evening, and he himself
has described the frantic drinking bout of the Gauleiters, at the end of
which, according to his own book, many of them had to be carried to
the special train; at that moment, I had already left with the Reichs-
fiihrer, so I didn't see that myself, but he describes it as if he had been
there, soit's hard to say, and in any case it's a rather pointless quibble:
whether or not he heard the Reichsfiihrer's words that day, Reichs-
minister Speer knew, like everyone else; at the very least, by that point,
he knew enough to know that it was better not to know any more, to
quote a historian, and I can affirm that a little later on, when I knew
him better, he knew everything, including about the women and
children who, after all, couldn't have been warehoused without his
knowing it, even if he never spoke about it, that's true, and even if he
wasn't up to date on all the technical details, which didn't concern his
specific field of responsibility, after all. I won't deny that he would no
doubt have preferred not to know; Gauleiter von Schirach, whom I saw
thatnightsprawled on a chair, his tie undone and his collar open, drinking
one Cognac after another, would certainly have preferred not to know,
either, and many others along with him, either because the courage of
their convictions failed them or because they were already afraid of
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the Allied reprisals, but it should be added that those men, the Gauleiters,
did little for the war effort, and even hampered it in some cases,
whereas Speer, as all the specialists now affirm, gave atleast two extra
years to National Socialist Germany, more than anyone he contributed
to prolonging the business, and he would have prolonged it even more
if he could have, and certainly he wanted victory, he struggled vehe-
mently for victory, the victory of this National Socialist Germany that
was destroying the Jews, women and children included, and the
Gypsies too and many others besides, and that's why I permit myself,
despite the immense respect I have for his accomplishments as
Minister, to find his oh so very public postwar regrets somewhat
indecent, regrets that saved his skin, indeed, whereas he deserved life
neither more nor less than the others, Sauckel, for instance, or Jodl,
and which then forced him, in order to maintain the pose, into ever
more intricately baroque contortions, whereas it would have been so
simple, especially after he had served his sentence, to come out and
say: Yes, | knew, and so what? As my comrade Eichmann stated so
well, in Jerusalem, with all the direct simplicity of simple men:
"Regrets, that's for children.”

Ileftthe reception around eight o'clock, on Brandt's orders, without
managing to say a proper goodbye to Dr. Mandelbrod, deep in dis-
cussion. With several other officers, I was driven to the Posen Hotel so
I could pick up mythings, then to the train station, where the Reichsfiihrer's
special train was waiting for us. Once again, [ had a private cabin, but
of much more modest dimensions than in Dr. Mandelbrod's car, with
a tiny couchette. This train, called Heinrich, extraordinarily well-
designed: in front, along with the Reichsfiihrer's personal armoured
cars, were cars made into offices and into a mobile communications
centre, all of them protected by flatcars equipped with antiaircraft
weaponry; the entire Reichsfiihrung-SS, if necessary, could keep work-
ing onthe move. I didn't see the Reichsfiihrer get in; a little while after
we arrived, the train started off; this time there was a window in my
cabin, so I could put out the light and, sitting in the dark, contemplate
the night, a beautiful, clear autumn night, lit by stars and a crescent
moon that shed a fine metallic gleam over Poland's poor landscape.
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From Posen to Cracow it's about four hundred kilometres; with the many
stops required by alerts or blockages, we arrived long after dawn.

The Kindly Ones, Jonathan Littell, translated by Charlotte Mandell,
published by Chatto & Windus, 2009

Copyright © Jonathan Littell, 2006
English-language translation copyright © Charlotte Mandell, 2009
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Mirostaw Batka

biografia| biographie

urodzit sie w 1958 w Warszawie.

Absolwent Technikum Nukleonicznego
w Otwocku i Akademii Sztuk Pigknych
w Warszawie. Dyplom w pracowni
prof. Jana Kucza (1985).

Rzezbiarz. Zajmuje si¢ rowniez rysun-
kiem i filmem eksperymentalnym.
Cztonek Akademie Der Kunste w Berlinie.

Prowadzi Pracownie Dziatan
Przestrzennych na Wydziale Sztuki
Mediow i Scenografii Akademii Sztuk
Pieknych w Warszawie.

Brat udziat w waznych wystawach
miedzynarodowych m.in.:
Documenta w Kassel (1992),
Biennale w Wenecji (1990, 1993,
2003, 2005), The Carnegie Interna-
tional w Pittsburghu (1995), Biennale
w Sao Paulo (1998), Biennale w Sydney
(1992, 2006) , Biennale w Santa Fe (2006).

Twoérca pomnika ofiar katastrofy
promu "Estonia" w Sztokholmie (1998).
W 2009 roku zrealizowat projekt
“How It Is“ w Turbine Hall, Tate
Modern, Londyn.

Jego prace znajduja si¢ w wazniejszych
kolekcjach muzealnych na §wiecie
m.in.:

Tate Modern / Londyn, Van Abbe-
museum / Eindhoven, MOCA / Los
Angeles, SFOMA / San Francisco,
MOMA / Nowy Jork, Hirshhhorn
Museum / Waszyngton DC, Art
Institute / Chicago, The Carnegie
Museum of Art / Pittsburgh, Museu
Serralves / Porto, Moderna Museet /
Sztokholm, Kiasma / Helsinki, Kroller
Muller / Otterlo, The National
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born 1958 in Warsaw.

Graduate of the Nucleonic Technical
College in Otwock and the Academy
of Fine Arts in Warsaw. Graduation
work in the studio of Prof. Jan Kucz (1985).
Sculptor. Also deals in drawing and
experimental film.

Member of the Akademie Der Kunste
in Berlin.

Runs the Studio of Spatial Actions at
the Department of Media Art and Stage
Design, Academy of Fine Arts in Warsaw.

Participated in notable international
exhibitions, including.:

Documenta in Kassel (1992), Biennial
in Venice (1990, 1993, 2003, 2005),
The Carnegie International in
Pittsburgh (1995), Biennial in Sdo
Paulo (1998), Biennial in Sydney
(1992, 2006) , Biennial in Santa Fe (2006).

Author of the monument to the
victims of the "Estonia" ferry disaster
in Stockholm (1998).

In 2009 realized the project entitled
“How It Is“ in the Turbine Hall ,Tate
Modern, London.

His works can be found in the most
important museum collections across
the world, including

Tate Modern / London, Van
Abbemuseum / Eindhoven, MOCA /
Los Angeles, SFOMA / San Francisco,
MOMA / New York, Hirshhhorn
Museum / Washington DC, Art
Institute / Chicago, The Carnegie
Museum of Art / Pittsburgh, Museu
Serralves / Porto, Moderna Museet /
Stockholm, Kiasma / Helsinki, Kroller
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Museum of Art / Ateny, The National
Museum of Art / Osaka, The Israel
Museum / Jerozolima.

W Polsce m.in.: Muzeum Sztuki /
Y.6dz, CSW / Warszawa, Zacheta /
Warszawa, Muzeum Sztuki
Nowoczesnej / Warszawa, Muzeum
Narodowe / Wroctaw, MOCAK /
Krakow.

Muller / Otterlo, The National Museum
of Art / Athens, The National Museum
of Art / Osaka, The Israel Museum /
Jerusalem.

In Poland: Muzeum Sztuki / ¥.6dz,
CSW / Warsaw, Zacheta / Warsaw,
Contemporary Art Museum/ Warsaw,
National Museum/ Wroctaw, MOCAK /
Cracow.
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Ciekawe jakim miejscem w prywatnej litanii Mirostawa Batki jest
gabinet Hitlera w poznanskim zamku? Pojecie miejsca i jego pamieci,
pojmowanej w sposob historyczny, ale takze fizyczny, intymny i osobisty
jest dla artysty bardzo wazne. Batka definiuje to pojecie w kategoriach
zwigzku pamieci indywidualnej z pamiecig zbiorowa, w kontekscie
sytuacji w ktorej osobiste doznania przenikaja si¢ z do§wiadczeniem
zbiorowosci. Co ciekawe mySlenie to staje sie zbiezne z najnowszymi
trendami badan historycznych, w ktorych oral history — historia
mowiona, osobiste, subiektywne przekazy staja sie rownoprawnymi
zrodtami wiedzy historycznej, ktérych nie mozna juzlekcewazyéiigno-
rowacjako przekazéw gorszych od obiektywnych dokumentéw. Pojecie
miejsca Batka przybliza poprzez swoista antydefinicje jaka jest litania,
wymienia miedzy innymi miejsca: zgwatcone, opuszczone, nieudane,
brudne, kulejgce, skrzywione, bezdomne, gtodne, zwiotczate, pijane,
latwowierne. Takimi wtasnie miejscami artysta sie zajmuje, pochyla-
jac si¢ pieczotowicie nad tymi niezauwazanymi obszarami, ktére
wypierane sa z pamieci, z kultury, ktére traktowane sg jak miejsca
niewymawialne, jak swoiste kanatly ztej energii, ktére kraza wokot
nas, ktérych istnienie akceptujemy jako przymus codziennosci, ale o kt6-
rych nie wspominamy. Pamie¢¢ miejsca wiaze sie takze z poczuciem
osobhistej odpowiedzialnoSci, swoistym poczuciem dziedziczenia
miejsc z calym obcigzeniem tego, co si¢ w nich wydarzyto. Pokazuje
to na przyktad realizacja ,,Crezyzewski”, w ktorej artysta schodzi z ka-
merg do piwnicy domu swoich rodzicow i rzuca w czarna pustke
pytanie: ,Dlaczego w tej piwnicy nie ukrywalicie Zyd6w?” — czy
miejsce pamieta, czy moze odpowiedzie¢? Pustka po zagtadzie, umie-
jetnie zacierana wraz z niejasnym poczuciem winy przez caly okres
PRL-u, wypierana niekiedy bardzo gwaltownie, w czasie ostatnich
dwudziestu lat jest elementem zbhiorowej traumy, ktérg Mirostaw
Batka czesto analizuje w swoich pracach. Robi to jednak z wla$ciwa
sobie dyskrecjg. Pokazuje momenty zalamywania sie logiki rzeczy-
wistoSci, szczeg6ty, ktore sa elementem codzienno$ci, rzeczy, ktére sa
tak bardzo jawne, ze az niewidoczne —jak piasek zmieszany z ko§émi
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z zydowskiego cmentarza, ktéry ludnos$é¢ Karczewa wykorzystywata
do budowy nowych przestronnych doméw. Artysta unika jednak sta-
wiania prostych oskarzen. Jego niejednoznaczna, efemerycznaitrudna
do uchwycenia sztuka zbliza go do postawy antropologa i archeologa
wspolczesnosci. Postawa ta charakteryzuje si¢ dystansem i ustawicz-
nym, uwaznym i czujnym przygladaniem sie rzeczywistoSci.

Mirostaw Batka w swojej sztuce dokonuje tego, o czym pisze Jan
Tomasz Gross w swojej ksigzce ,Strach”: ,,Zeby sie z tym dziedzic-
twem uporaé¢, musimy je najpierw uczyni¢ wtasnym, to znaczy
przyswoi¢ je w sobie i umiesci¢ w historii mocg wtasnej narracji.
Dopiero wtedy mozna bedzie zapytac,jak to co si¢ stato, mogto sie staé”.

Albert Speer w swoich pamietnikach pisal, ze na poztacanych
drzwiach gabinetu Hitlera umiescit wizerunki czterech cné6t, ktére
spogladaty z géry na fithrera. Madrosé, Rozwaga, Mestwo i Sprawie-
dliwo$¢. To okrutny zart historii, bo wiemy, ze akurat do tego miejsca
cnoty te dostepu nie miaty. W wyobrazonej przestrzeni XX wieku ten
szczegllny pokdj, a takze jego wierna, cho¢ pomniejszona Kkopia,
ktéra znajduje sie w poznanskim zamku, musi by¢ czyms w rodzaju
epicentrum zla, okiem cyklonu najwi¢kszego apokaliptycznego sza-
lenstwa jakie zna historia. Nie ma sposobu na to, by miejsce takie
w jakikolwiek sposdb egzorcyzmowac. Jedyne co mozna zrobié, to je
przezywac i mysle¢ o nim ciggle od nowa. Mozna potraktowac je jako
przestrzen nierzeczywista, jak nore do ktérej wpada Alicja i przechodzi
do $wiata, w ktérym wszystkie prawa sa odwrdcone. Interesujaca jest
ta przestrzen pomiedzy §wiatami, nora, stara szafa... Tam w ciem-
nosci dokonuje si¢ przemiana. Tak jakbySmy otwierali i zamykali oczy.
Jakby powiedziat Kubrick: ,,Oczy szeroko zamkniete...”

Marek Wasilewski
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One wonders, what place in the private litany of Mirostaw Batka is
Hitler’s office in the Poznan castle? For the artist, the notion of place
and its memory, construed in the historical fashion, but also in a manner
which is physical, intimate and personal is exceedingly important.
Batka defines the notion in the categories of association of the indivi-
dual memory with the collective one, in the context of situation where
personal experience intertwines with the experience of community.
Interestingly enough, this thinking is convergent with the latest
trends in historical research, in which oral history — the spoken
history, the personal, subjective accounts become equally legitimate
sources of historical knowledge, which cannot be disregarded and ignored
as inferior to objective documents. Batka introduces the notion of place
through a singular anti-definition of litany, where he lists place which
are: raped, deserted, failed, dirty, limping, distorted, homeless,
hungry, slack, drunk, gullible. This is the sort of places that the artist
deals with, reaching out with loving care to those unnoticed areas,
which are repressed from memory, culture, which are treated as places
unspeakable, peculiar channels of bad energy which circulate around
us, and whose existence we acknowledge as a duress of everyday life,
but which we choose not to mention. The memory of a place is also
associated with the sense of personal responsibility, a singular apprehen-
sion of inheriting places with the whole encumbrance of what has
happened there. This is demonstrated, for example, in the realisation
entitled ,,Crezyzewski”, in which the artist goes with a camera into the
basement of his parents’ house and asks into the black emptiness
“Why didn’t you hide Jews in this basement” — can the place
remember, can it give the answer? The emptiness after the Shoah,
skilfully blotted out along with the unspecified sense of guilt through-
out the period of communist Poland, at times repressed very violently,
has become an element of a collective trauma in the past twenty
years, which Mirostaw Batka frequently analyzes in his works. Never-
theless, he does it with a discretion which is characteristic of him. He
shows the moments when the logic of reality breaks down, the details
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which are an element of the everyday life, things so explicit as to be
invisible — like the sand mixed with bones from a Jewish cemetery,
which the people of Karczewo used to build new, spacious houses.
The artist avoids making straightforward accusations, however, His
ambiguous, ephemeral and elusive art makes his approach akin to
than on an anthropologist and archaeologist of the contemporary.
The attitude is characterised by a distance and a continual, attentive
and watchful observation of reality.

In his art, Mirostaw Batka does what Jan Tomasz Gross describes
in his book entitled ,,Strach [Fear]”: “In order to confront this legacy,
we have to make it our own first, that is to internalize it and place it in
history by the power of our own narration. Only then can one ask how
that which happened, could happen”.

In his diaries, Albert Speer wrote that on the gold-plated door of
Hitler’s office he placed effigies of four virtues, which looked on the
Fuehrer from above. Wisdom, Prudence, Courage and Justice. It is
history’s cruel joke, as we know that these virtues had no access to
that place. In the imaginary space of the 20th century, this particular
room, as well as its faithful, albeit reduced copy, which can be found in
the Poznan castle, has to be something in the way of an epicentre of
evil, an eye of the cyclone of the greatest apocalyptic madness that
history has known. There is no method available to exorcise a place
like this in any way. The only thing that can be done is to experience it
and think about it again and again. It may be treated as an unreal
space, like the burrow into which Alice fell and passed into a world
where all laws are reversed. That space between the world in an inte-
resting place: a burrow, an old wardrobe.... There, in the darkness, a trans-
formation takes place. As if we were opening and closing our eyes. As
Kubrick would say: “Eyes wide shut...”

Marek Wasilewski
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34 x 34 x 27 / Dead lamp, 2007 | stal, gips | photo@ Foundation Botin, Santander © kolekcja artysty 750 x 340 x 255 /some in some out, 2005 | beton, wentylatory | photo@ LI Venice Biennale © artysta i White Cube, London
34 x 34 x 27 / Dead lamp, 2007, steel, plaster | photo@ Foundation Botin, Santander © artist’s collection 750 x 340 x 255 /some in some out, 2005 , concrete, fans | photo@ LI Venice Biennale © the artist & White Cube, London



nothere, 2008 | sklejka, popiét | photo @ White Cube, Londyn © artysta i White Cube, London
nothere, 2008 | plywood, ash | photo @ White Cube, Londyn © artist and White Cube, London




Winterreise 2003 | wideoprojekcje | photo Museum of Arts, Hachinohe © artysta i Gladstone Gallery, New York

Winterreise 2003 | videoprojections | photo Museum of Arts, Hachinohe © artist and Gladstone Gallery, New York




Hubert Czerepok

biografia| biographie

Urodzony w 1973 roku.

Absolwent zakopianskiej Szkoty
Kenara oraz poznariskiej ASP, gdzie
studiowat w pracowniach Izabeli
Gustowskiej i Jana Berdyszaka.

W duecie artystycznym Magisters

(ze Zbyszkiem Rogalskim) produkowat
absurdalne fotografie i filmy.
Wspéipracujac z Sebastianem
Mendezem, opracowat strategiczna
gre Survivors of The White Cube —
symulacje §wiata sztuki. Tworzyt ze
Stevem Rushtonem death-metalowa
grupe Children of Sodom.

Rysuje, maluje, tworzy obiekty,
instalacje, realizuje wideo, animacje,
wykonuje filmy found footage.
Opracowuje projekty multimedialne,
oraz dziala w przestrzeni publicznej.
Jednym z tematéw przez niego
podejmowanych sa relacje pomiedzy
fikcja i prawda historyczna, przy
czym to nie fakty same w sobie
interesujg artyste najbardziej, ale
spos6b w jaki mutuja i ulegaja
formalnym i semantycznym przeksztat-
ceniom. Obecnie adiunkt

na Uniwersytecie Artystycznym

w Poznaniu.
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Born 1975.

Graduated from Academy of Fine Arts
in Poznan in 1999. In years 2002-2003
attended the Jan van Eyck Academie
in Maastricht in Netherlands and in
2004-2005 the Higher Institute for
Fine Arts Flanders in Antwerpen in
Belgium.

Participated in various group shows
in Poland and abroad including solo
exhibitions Devil’s Island at the La
Criée Centre for Contemporary Art in
Rennes in France and Haunebu

at the Zak | Branicka Gallery

in Berlin, Germany. Currently works
as a Phd at The University of Arts

in Poznan, Poland. Currently living
and working in Wroclaw.

www.zak-branicka.com/artists
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W eseju napisanym z okazji wystawy ,,Mirroring Evil” w nowo-
jorskim The Jewish Museum Norman Kleeblatt zwraca uwage na to,
ze wspotczesna sztuka coraz czeéciej odnosi sie do tego, co mozna by
nazwac dzisiejszq amnezjq historyczng i do tego, wjaki sposob aktualne
wydarzenia przepisuja to, co jakoby byto juz zamknietym rozdziatem
historii. Wspéiczesne pokolenia odczuwaja coraz wigkszy dystans
wobec wydarzen historycznych, a ich stosunek do nich przestaje by¢
catkowicie jednoznaczny. Wtasnie to zmieniajace si¢ doSwiadczenie
pamieci, a moze wtasciwiej bytoby napisa¢ niepamieci, staje sie
waznym tematem coraz czeSciej podejmowanym przez artystow.
Doswiadczenie doswiadczania historii jest jednym z tych tematéw,
ktory szczegélnie interesuje Huberta Czerepoka. Artysta, ktéry urodzit
sie kilkadziesiat lat po wojnie, szczegdlnie jest wyczulony na te ele-
menty naszej przesziosci, ktore zostaty wyparte ze zbiorowej §wiado-
mosci, a dzisiaj powracaja miedzy innymi dzieki szokujacym ksigzkom
Jana Tomasza Grossa. Nie jest przypadkiem, ze piszac o aktualnej
sztuce, tak czesto przywothuje sie freudowskie pojecie niesamowitosci,
czylitego, co od dawna znajome, co ulegto wyparciu, a ozywione jakim$
wrazeniem wraca do nas wniepokojacy sposob.

Prace Huberta Czerepoka przy uzyciu neonéw sa niekiedy
bezpos$rednimi cytatami z autora ,,Sasiadow”: To skandal, by Polak nie
miat odwagi cywilnej, by uderzyc bezbronnego cztowieka. Inne prace
nawigzuja do poezji Zuzanny Ginczanki, ozdoby przedwojennych
kawiarni literackich, wydanej nazistom przez sgsiadke na Kkilka dni
przed wyzwoleniem. (Najwigcej radosci sprawia upokorzyc kogos,
kto zostatjuz dotkniety nieszczesciem.)

W projekcie Hunebau Czerepok odnosi si¢ wprost do nazistowskich
fantazji wiinderwaffe oraz ich dalszego zycia w popularnonaukowej
publicystyce i popkulturze. Czerepoka interesuje to, co niejednoznaczne
inie do konica wyjasnione. To, co na pierwszy rzut oka jest elementem
codzienno$ci, a co po blizszym przyjrzeniu okazuje si¢ czescig oswojo-
nego horroru.

Projekt przygotowany na wystawe Sny o potedze na stulecie poz-

SNYOPOTEDZE | DREAMS OF POWER"

nanskiego zamku dotyczy w pewnym sensie tych niejasnych obszar6w
wartoS$ci, ktére na pozor niebudzace kontrowers;ji staja sie zalazkiem
kietkujacego zta. Zamek Cesarski w Poznaniu obarczony jest podobna
skaza. Zbudowanyna podwalinach najszczytniejszych wartosci euro-
pejskiej kultury, byt w gruncie rzeczy manifestacja brutalnej koloni-
zacjiiemanacji przeSwiadczonej o swej wyzszos$ci wtadzy. Jezyk ciata
tej budowali mowi sam za siebie, nie sg tu potrzebne zadne dodat-
kowe deklaracje.

Film Huberta Czerepoka wydaje si¢ swobodnie odwotywaé¢ do
prologu Olimpii nakreconej przez Leni Riefenstahl. Do dzisiaj trwaja
zaciekte spory wsrdod filmoznawcow, czy jest to dzieto propagandy,
czy dzieto sztuki. Na poparcie tej drugiej tezy mozna przywotaé¢ objawy
niezadowolenia dygnitarzy niemieckich z tego, ze film pokazuje
sukcesy czarnych sportowcéw. Z drugiej strony film ten ponad wszelka
watpliwos¢ jest arcydzielem propagandy miegkkiej, ktéra mimo po-
zornych niekonsekwencji uktada sie w jasno przemyslany cigg skojarzen.
Prolog otwierajacy opowies¢ Olimpii to poetycka panorama nieskazonej
przez obecno$¢ cztowieka przyrody, jej niewinnego piekna i pier-
wotnej sity. To storice, §wiatto, woda i ramiona poteznego debu. W tym
krajobrazie pojawia sie cztowiek, jego posagowa fizycznosé znajduje
si¢ w doskonatej harmonii z natura, ktéra daje mu site, by dokonaé rzeczy
wielkich. Mit matki ziemi, ktéra wybrata swéj naréd, i z ktérego ten
nardd czerpie swojg nadludzka site i szlachetno$é, lezy u podstaw kazdej
narodowej mitologii. Hubert Czerepok podejmuje subwersywna gre
z pojeciem pigkna, wzniosto$ci i natury, pamietajac o tym, ze zto potrafi
narodzi¢ si¢ w miejscach pozornie przepetnionych niewinnym pie-
knem i o tym, ze historia przepisuje si¢ nieustannie od nowa, korzys-
tajacz amnezji nastepnych pokolen.

Marek Wasilewski
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In an essay written on the occasion of the exhibition “Mirroring
Evil” in the New York’s The Jewish Museum, Norman Kleeblatt high-
lights the fact that contemporary art pays ever more frequent atten-
tion to what one might call present-day historical amnesia, and to how
the current events rewrite the allegedly closed chapters of history. The
contemporary generations feel increasingly distanced from historical
events, and their attitudes towards those events cease to be wholly
unequivocal. Precisely this changing experience of memory, or perhaps
more appropriately the experience of its lack, becomes an important
topic which the artists address with growing frequency. The exper-
ience of experiencing history is one of those subjects that Hubert
Czerepok is particularly interested in. The artist, born several decades
after the war, is particularly sensitive to those elements of our past
which have been repressed from the collective consciousness, and
return today thanks to the shocking books of Jan Tomasz Gross,
among others. Thisisno coincidence that when writing about current
art, the Freudian notion of the uncanny is quoted, in other words that
which had been familiar, was then repressed and revived by some
sensation returns to usin a disturbing manner.

Hubert Czerepok’s neon works are sometimes direct quotes from
the writer of “Sasiedzi [The Neighbours]”: It’s a scandal that a Pole
doesn’t have courage to strike a defenceless man. Other works draw on
the poetry of Zuzanna Ginczanka, the pride of pre-war literary cafes,
turned in to the Nazis by aneighbour, a few days before the liberation.
(The greatest joy is in humiliating someone who has already been
afflicted with misery.)

With the Hunebau project, Czerepok makes a direct reference to
the Nazi Wunderwaffe fantasies, and its later existence in popular
science journalism and pop culture. Czerepok is interested in the ambi-
guous and the unexplained. What seems an element of everyday life
al first sight, on closer inspection turns out to be a fragment of tamed
horror.

In a way, the project prepared for the Dreams of power exhibition,

SNYOPOTEDZE | DREAMS OF POWER"

celebrating the centenary of the Poznan castle, concerns those vague
areas of values which, although ostensibly not giving rise to contro-
versy, become the seed of germinating evil. The Imperial Castle in
Poznan is encumbered with a similar flaw. Built on the foundations of
the noblest values of European culture, was in fact a manifestation of
brutal colonisation and an emanation of power convinced of its
superiority. The body language of the building speaks for itself, no
additional declarations are called for here.

Czerepok’s film seems to draw freely on the prologue to Olimpia
made by Leni Riefenstahl. Film experts are still at fierce loggerheads
whether it is a work of propaganda or a work of art. The latter thesis
may be supported by the fact that German dignitaries manifested
their displeasure that the film shows successes of black sportsmen.
On the other hand, the film is doubtlessly a masterpiece of soft pro-
paganda, which despite apparent inconsistencies combines into a clearly
designed sequence of associations. Olimpia’s opening prologue is
apoeticpanorama of nature unsullied by the presence of man, an image
of its innocent beauty and primeval force. It is sun, light, water, and
the arms of a mighty oak. A man appears in the landscape, and his
statuesque frame is in perfect harmony with nature, which gives him
the strength to achieve great things. The myth of earth the mother,
who chose her nation and from whom the nation takes its superhu-
man power and nobility, lies at the foundations of every national
mythology. Hubert Czerepok enters into a subversive game with the notion
of beauty, sublimity and nature, remembering that evil may be
spawned in places apparently saturated with natural beauty and that
history is constantly being rewritten, exploiting the amnesia of sub-
sequent generations.

Marek Wasilewski
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Devil's Island, Wyspa Diabelska, 2009 | instalacja, 324 x 293 x 211 cm, sklejka, ekrany, farba; 6-kanatowe

wideo, zsynchronizowane, w petli, 16'30" kazdy

Devil's Island, Devil’s Island, 2009 | installation, 324 x 293 x 211 cm, plywood, screens, paint; 6 channel video,

synchronized, looped, 16'30" each




Nie tylko dobro przychodzi z géry, 2009 | neon, 17.

Death from Above, 2009 | neon, 175x

5x
5

17
17!

5
5

cm

cm

Nie tylko dobro przychodzi z gory, 2008, slal, 410x30 cm | foto: Piolr Stasiowski, za zgoda Zak | Branicka Gallery, Berlin

Death from Above, 2008, steel, 410x30 cm | photo: Piotr Stasiowski, courtesy Zak | Branicka Gallery, Berlin



Salvation Islands, 2009 | 3 obiekty, 50x35x35 cm kazda, 3 stosy ksiazek. pociski

foto: Benoit Mauras, dzi¢ki uprzejmosci Galerii Zak | Branicka, Berlin

Salvation Islands, 2009 | 3 objects, 50x35x35 c¢m each, 3 piles of books, gun bullets

photo: Benoit Mauras, courtesy of Zak | Branicka Gallery, Berlin

Everything i ne: 0 i i, instalacja $wietlna ulokowana na budynku dawnego browaru w Gdarisku, 450x250cm,

kabel $§wietlny, zaprogramowany na zmiany w uktadzie 3'10" foto: Michal Rumas, dzieki uprzejmosci Galerii Zak | Branicka, Berlin

Everything is Darkness, 2007 | installation views, light installation placed on an old brewery building in Gdansk, 450x250cm,

light wire, programmed for changes in periods of 3'10" bto: Michal Rumas, courtesy of Zak | Branicka Gallery, Berlin
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Stefaan Dheedene

biografia| biographie

Urodzony w Kortijk, w Belgii w 1975 r.

W 1998 roku ukonczyt Krélewska
Akademie Sztuk Pieknych w Gent

w Belgii. W latach 2004-05 ksztatcit
sie w HISK, Wyzszym Instytucie Sztuk
Pieknych w Antwerpii w Belgii.

Swoje prace prezentowat podczas
réznych wystaw w Belgii, Holandii,
Niemczech, Francji, Wloszech, Polsce
i Stanach Zjednoczonych.

Ostatnie wystawy indywidualne to
‘Done. Finished.” w Deweer Gallery,
‘Ghost shift’ w SMAK — Muzeum
Sztuki Wspoétczesnej w Gent oraz ‘Hi
story’ w Bozar — Muzeum Sztuk
Pieknych w Brukseli.

Obecnie Stefaan Dheedene mieszka
i pracuje w Gent oraz wyklada

w KASK.
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Born in Kortijk, Belgium in 1975.

Graduated in 1998 from the Royal
Academy of Fine Arts in Gent,
Belgium. During 2004-05 attended
the HISK, Higher Institute for Fine
Arts in Antwerp, Belgium.

Presented his work in various
exhibitions in Belgium, The
Netherlands, Germany, France, Italy,
Poland and the United States.

Recent solo exhibitions are ‘Done.
Finished.” in Deweer Gallery, ‘Ghost
shift’ in SMAK - the Museum for
Contemporary Arts in Gent and ‘Hi
story’ in Bozar - Museum for fine Arts
in Brussels.

Stefaan Dheedene is currently living
and working in Gent and lectures at
the KASK.
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W eseju napisanym z okazji wystawy ,,Mirroring Evil” w nowo-
jorskim The Jewish Museum Norman Kleeblatt zwraca uwage na to,
ze wspoétczesna sztuka coraz czesciej odnosi sie do tego, co mozna by
nazwac dzisiejszq amnezjq historyczng i do tego, wjaki sposob aktualne
wydarzenia przepisuja to, co jakoby byto juz zamknigetym rozdziatem
historii. Wspétczesne pokolenia odczuwaja coraz wigkszy dystans
wobec wydarzen historycznych, a ich stosunek do nich przestaje by¢
catkowicie jednoznaczny. Wiadnie to zmieniajace si¢ do§wiadczenie
pamieci, a moze wtasciwiej bytoby napisa¢ niepamieci, staje sie
waznym tematem coraz czeSciej podejmowanym przez artystow.
Doséwiadczenie dosSwiadczania historii jest jednym z tych tematéw,
ktory szczegoblnie interesuje Huberta Czerepoka. Artysta, ktéry urodzit
sie kilkadziesiat lat po wojnie, szczegolnie jest wyczulony na te ele-
menty naszej przesziosci, ktore zostaty wyparte ze zbiorowej Swiado-
mosci, a dzisiaj powracaja miedzy innymi dzieki szokujacym ksigzkom
Jana Tomasza Grossa. Nie jest przypadkiem, ze piszac o aktualnej
sztuce, tak czesto przywoluje sie freudowskie pojecie niesamowitosci,
czylitego, co od dawna znajome, co ulegto wyparciu, a ozywione jakims§
wrazeniem wraca do nas wniepokojacy sposéb.

SNYOPOTEDZE | DREAMS OF POWER"
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W eseju napisanym z okazji wystawy ,,Mirroring Evil” w nowo-
jorskim The Jewish Museum Norman Kleeblatt zwraca uwage na to,
ze wspoétczesna sztuka coraz czesciej odnosi sie do tego, co mozna by
nazwac dzisiejszq amnezjq historyczng i do tego, wjaki sposob aktualne
wydarzenia przepisuja to, co jakoby byto juz zamknigetym rozdziatem
historii. Wspétczesne pokolenia odczuwaja coraz wigkszy dystans
wobec wydarzen historycznych, a ich stosunek do nich przestaje by¢
catkowicie jednoznaczny. Wiadnie to zmieniajace si¢ do§wiadczenie
pamieci, a moze wtasciwiej bytoby napisa¢ niepamieci, staje sie
waznym tematem coraz czeSciej podejmowanym przez artystow.
Doséwiadczenie dosSwiadczania historii jest jednym z tych tematéw,
ktory szczegoblnie interesuje Huberta Czerepoka. Artysta, ktéry urodzit
sie kilkadziesiat lat po wojnie, szczegolnie jest wyczulony na te ele-
menty naszej przesziosci, ktore zostaty wyparte ze zbiorowej Swiado-
mosci, a dzisiaj powracaja miedzy innymi dzieki szokujacym ksigzkom
Jana Tomasza Grossa. Nie jest przypadkiem, ze piszac o aktualnej
sztuce, tak czesto przywoluje sie freudowskie pojecie niesamowitosci,
czylitego, co od dawna znajome, co ulegto wyparciu, a ozywione jakims§
wrazeniem wraca do nas wniepokojacy sposéb.
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Oh, I see, you had complaints about me?

iy
A

{ manual, 2004 | dv-pal 12'26", dzi¢ki uprzejmosci Galerii Deweer, Otegem { manual, 2004 | dv-pal 12'26", dzi¢ki uprzejmosci Galerii Deweer, Otegem

172 { manual, 2004 | dv-pal 12'26", courtesy Deweer Gallery, Otegem { manual, 2004 | dv-pal 12'26", courtesy Deweer Gallery, Otegem 173



Nina Fischer & Maroan E]l Sani

biografia| biographie

Nina Fischer

Urodzona w 1965 w Emden,
w Niemczech.

Komunikacja Wizualna, Uniwesytet
Sztuki w Berlinie, Klasa Mistrzowska
Valie Export w Niemieckiej Akademii
Filmu i Telewizji (dffb), Berlin,
Dyplom. Od 2010 profesor wizytujacy
w School of Art and Design, Sapporo
City University.

Maroan El Sani

Urodzony w 1966 w Duisburgu,
w Niemczech

Filmoznawstwo, Freie Universitit
Berlin, Magisterium. Od 2010 profesor
wizytujacy w School of Art and
Design, Sapporo City University.

Wspoétpracuja od 1993. Obecnie
mieszkaja i pracuja w Berlinie.
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Born 1965 in Emden, Germany.

Visual Communication, University of
the Arts, Berlin, Diploma, Master
Class Valie Export German Film and
Television Academy (dffb), Berlin,
Diploma. Since 2010 Visiting
Professor, School of Art and Design,
Sapporo City University.

Born 1966 in Duisburg, Germany.

Film Studies, Freie Universitit Berlin,
MA. Since 2010 Visiting Professor,
School of Art and Design, Sapporo
City University.

Collaboration since 1993. Currently
live and work in Berlin.
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Miedzy rzeczywisto$cigiscience-fiction:
-273,15°C=0Kelvin

Nasycona ideologia architektura modernizmu coraz czes$ciej
bywa przedmiotem zainteresowania wspo6tczesnych artystow, podej-
mujacych sie krytycznego dialogu z dziejami minionych reziméwi sztuka
zaangazowanag politycznie. Znaczgcym przykiadem napietnowanego
historig budynku jest skonstruowana w latach 50. XX w. wschodnio-
niemiecka radiostacja przy Nalepastrasse w Berlinie — dzieto zycia
architekta Franza Ehrlicha, ktére stato si¢ tematem fotograficzno-
filmowego projektu ,,-273,15°C = 0 Kelvin” Niny Fischer i Maroana El
Saniego. Cho¢ sam budynek rodzi pytania co do przesztos$ci, to jednak
projekt niemieckich artystéw niesie w sobie réwniez futurystyczny
akcent; wedtug autokomentarza tworcow, powstat on w nawigzaniu
do opartego na klasycznej literaturze science-fiction filmu Andrieja
Tarkowskiego — ,Solaris”. W tym kontekscie tytut ,-273,15°C = 0
Kelvin” odnosi sie zar6wno do najnizszej, teoretycznej temperatury —
nieosiggalnego stanu fizycznego, a takze do postaci jednego z bohater6w
filmu Tarkowskiego — Kelvina. Za sprawa potaczenia motywow zwig-
zanych z przeszioScia i przyszioscia, w fotografiach i wideo duetu
Fischer & El Sani dochodzi do interesujgcego melanzu watkéw
rzeczywistychiutopijnych; prawdziwych i fikcyjnych.

Uwieczniona na fotografiach i wideo rozgto$nia nasuwa momentami
skojarzenia z wnetrzami statk6w kosmicznych znanych odbiorcom
z przeréznych dawnych filmowych produkcji fantastycznych. Niekiedy
§ciany pomieszczenn widocznych na fotografiach pokryte sa dziwna
aparaturg — przewodami, licznikami i instalacjami, petnigcymi niewyo-
brazalne dla przecietnego odbiorcy funkcje. Owa tetnigcaniegdys$ zyciem
radiostacja sprawia wrazenie opuszczonej, zapomnianej i zamro-
Zonej. Nie zmienia tego nawet posta¢ mtodej kobiety, ktéra pojawia sie
w Kkilku sekwencjach wideo, a takze na dwoch fotografiach. W kazdym
przypadku jest ona bowiem przyttoczona skalg i dekoracjami budynku,
potegujacymi uczucie samotnos$ci, wyobcowania i niesamowitosci.

SNYOPOTEDZE | DREAMS OF POWER"

Pomimo tego, ze w powszechnym rozumieniu rozgltosnie ra-
diowe petnig przede wszystkim funkcje informacyjng, udostepniajgc
Swiatu fakty, to zwtaszcza w krajach poddanych totalitarnym rezimom,
owarzeczywisto$¢ ulega znieksztatceniu.

Zjawisko to w trafny spos6b opisat Ernst H. Gombrich, ktéry w trakcie
II wojny $wiatowej zajmowat sie¢ monitorowaniem nazistowskich
rozgtosni. W eseju Myth and Reality in German Wartime Broadcast '
historyk sztuki zarysowuje proces mitologizacji, obejmujgcy rozpow-
szechniane wnazistowskim radiu faktyirelacje, dzielace §wiat na pate-
tycznych bohater6éw i zatosnych antybohateréw. Jak mozna przypuszczac,
sytuacja nie ulegta radykalnym zmianom w powojennym, NRD-
owskim radiu, w ktérym 6wczesna rzeczywisto$¢ kreowana bywata
wedlug nowego systemu warto$ci, konstruujac nowa mitologie.
Wiasdnie kreacja nowej mitologii, a takze sui generis zmateri-
alizowanie utopijnych ideologii, wyznaczaja wsp6lny mianownik
rezimowej radiostacji i fantastyczno-naukowych przedstawien filmo-
wo-literackich. W zestawieniu tych dwoéch obszaréw tkwi wtasnie
aspekt krytyczny pracy ,,-273,15°C = 0 Kelvin” duetu Fischer/El Sai;
wszak radiowe audycje rozgtosni przy Nalepastrasse, podobnie jak
wiele fantastycznych opowiesci, przekazywaty fikcyjna wizje Swiata.
Specyficzna architektura dawnej niemieckiej rozgtosni
odgrywa tutaj wazna role. Podobnie jak miato to miejsce w przypadku
réznych modernistycznych projektow i realizacji, budynek zwigzany
z wtadza i propaganda, przyjat tu futurystyczna forme. W utopijnym
projekcie ,,Pomnika Il Miedzynarod6wki” Tatlina, w poszczegélnych
czeSciach kolosalnej i ruchomej konstrukcji miescic si¢ miaty siedziby
rzgdowe i informacyjne. Podczas gdy jednak to niezrealizowane
dzieto, analogicznie do literatury science-fiction, pozostato na etapie
modelowego opisu (makiet i rysunk6w) — przedstawienia stymu-
lujacego wyobraznie¢ odbiorcow, to w przypadku NRD-owskiej radio-
stacji futurystyczna oprawa towarzyszy prébom urzeczywistnienia
utopii. Z dzisiejszej perspektywy za$ budynek radia staje si¢ pomnikiem
utopii, ktéra poniosta zastuzong kleske; zachowanym dla przysztosci
$§wiadectwem prawdy o minionych dziejach.

Witold Kanicki

"Ernst H. Gombrich, Myth and Reality in German Wartime Broadcast, |w:| 1d. 1deals and Idols:
Essays on Values in History and in Art, Phaidon, Oxford 1979,s.93-111
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Between reality and science-fiction:
-273,15°C = 0 Kelvin

The ideologyrich architecture of modernism is ever more frequently
asubject ofinterest from contemporary artists, who engage in a critical
dialogue with the history of past regimes and politically committed
art. A significant example of a building branded with history is the East
German 1950s radio station in Nalepastrasse in Berlin — a work of life
‘of the architect Franz Ehrlich, which became a topic of a photographic-
film project “-273,15°C = 0 Kelvin” by Nina Fischer and Maroan El
Sani. Although the building itself raises questions concerning the past,
the project of the German artists harbours a futuristic aspect; accor-
ding to the commentary of its creators, it draws on “Solaris”, a film by
Andrei Tarkowski, based on classical science-fiction literature. In this
contextthetitle “-273,15°C =0 Kelvin” refers both to the lowest, theore-
tical temperature — an unattainable physical state, as well as to one of
the characters of Tarkowski’s film — Kelvin. By combining motifs asso-
ciated with the past and the future, the photographs and the video of
the Fischer & El Sani duo features an interesting fusion of realistic
and utopian themes: true and fictional ones.

The radio station captured on pictures and video sometimes trig-
gers associations with the interiors of space craft which the audience
knows from a variety of old sci-fi productions. Sometimes the walls of the
rooms found in the photographs are covered with strange apparatus —
cables, counters and installations, which in the eyes of an average
recipient perform unimaginable functions. That radio station, once teeming
with life gives the impression of being deserted, forgotten and “frozen”.
This effect is not mitigated even by the figure of a young woman who
appears in several video sequences, and on two photographs. Ineach
case, she is dwarfed by the scale and the decorations of the building,
which intensify the feeling of loneliness, alienation and eeriness.

Despite the fact that in the popular notion radio stations chiefly
perform the information function, providing facts to the world, this

SNYOPOTEDZE | DREAMS OF POWER"

reality is distorted, especially in countries under totalitarian regimes.
The phenomenon was aptly described by Ernst H. Gombrich, who
monitored German stations during WW 2. In the essay entitled Myth
and Reality in German Wartime Broadcast ', the art historian outlines
the process of mythologization, entailing the facts and coverage
broadcast by the Nazi radio, which divided the world into pathos-full
heroes and pathetic anti-heroes. As may be guessed, the situation did
not change radically in the post-war radio of the DDR, in which the then
reality was shaped according to the new system of values, establi-
shing anew mythology. Itis precisely the creation of a new mythology,
aswell as the sui generis materialization of utopian ideologies that set
a common denominator for the radio station of a regime and sci-fi
representations in film and literature. In the juxtaposition of these two
areas one will find the critical aspect of Fischer/El Sani’s “-273,15°C
=0 Kelvin”; after all, the radio programmes of the station in Nalepa-
strasse, just as many other fantastic stories, broadcast a fictitious
vision of the world.

The singular architecture of the old German station plays an impor-
tantrole here. As in the case of various modernist projects and realisations,
a building associated with authority and propaganda assumed a futu-
ristic form. In Tatlin’s utopian project of the “Monument of the III
International”, in the individual parts of the gigantic and moveable
construction there were places provided for the government and
information offices. While this unaccomplished work, similarly to
science-fiction literature, remained at the stage of a model-based
description (mock-ups and drawings) — a representation which excited
imagination of the audience, in the case of the DDR radio station a futu-
ristic frame accompanies the attempts to reify utopia. On the other
hand, from the present day perspective, the building is a monument to
utopia which suffered a well-deserved defeat; a testimony of truth about
the past which has been preserved for the future.

Witold Kanicki

"Ernst H. Gombrich, Myth and Reality in German Wartime Broadcast, |in:] 1d. Ideals and Idols:
Essays on Values in History and in Art, Phaidon, Oxford 1979, pp. 93-111
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-273,15°C = 0 Kelvin, 2004 | cykl 6 kolorowych fotografii na aluminiowej ptycie kompozytowej Dibond,
150 x 120 cm, za zgodg Galerii EIGEN + ART Lipsk/Berlin -
-273,15°C = 0 Kelvin 2004 | series of 6 colour photographs on Alu Dibond, 150 x 120 cm, com‘tes;‘f Galerie
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Sejla Kamerié

biografia| biographie

Urodzona w 1976 r.
Mieszka i pracuje w Sarajewie i Berlinie.

Sejla Kamerié zdobyta powszechne
uznanie za swa przejmujaca
intymnos$¢ i spoteczny komentarz.
W oparciu o wiasne do§wiadczenia,
wspomnienia i marzenia, na ktére
wptyneta wojna w Bosni i
Hercegowinie (1992-1995), dzieta
Sejli Kameri¢ przenosza nas do
glokalnych przestrzeni wysiedlenia
i dyskryminacji. Waga jej tematow
kontrastuje silnie z osobista estetyka
i subtelno$cig materiatow, ktore
wybiera.
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Born 1976.

Lives and works in Sarajevo and
Berlin.

Sejla Kameri¢ has received
widespread acclaim for her poignant
intimacy and social

commentary. Based on her own
experiences, memories and dreams,
which were influenced by the war in
Bosnia and Herzegovina (1992-1995),
Sejla Kamerié¢'s work takes us to
glocal spaces of displace-ment and
discrimination. The weight of her
themes stands in powerful contrast to
her individual aesthetics and her
choice of delicate materials.
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Odstanianie

Wszystko co mogtam uczyni¢ to przedstawic tobie
poglad na pewng mniej istotng kwestie —
kobieta musi posiadac pienigdze i swoj witasny pokoj, jesli
ma zamiar pisac¢ powiesci; a to pozostawia niezmierng
kwestie prawdziwej natury kobiety oraz prawdziwej
natury literatury pigknej nierozstrzygnielq. Ja uchylitam
sie od obowiqzku podjecia decyzji w tych dwoch kwes-
tiach - kobiety i literatura pigkna, pozostajq, jesli o mnie
chodzi, problemami nierozwigzanymi. '

Virginia Woolf rozpoczyna swéj obszerny esej pt. Wiasny pokoj
zZwracajacnaszg uwage na ta mniej istotng kwestig jak to okresla, kon-
centrujgc si¢ na dwoch aspektach: a. tym, ze aby pisa¢ powiesci (czytaj
lworzyc) kobieta potrzebuje wlasnego pokoju; b. tym, ze prawdziwa
natura kobiety i literatury pigknej pozostajg nierozstrzygniete, a tym
samym wzajemnie splecione.

Sejla Kamerié zdaje sie liczyé na pamiedé, zbiorowa jak i indywi-
dualna, jako swoj kapitat tworcezy, lecziona przeksztatcita go w swego
rodzaju witasny pokoj, z ktérego czerpie nici potrzebne do utkania i snucia
swojej opowiesci.

Prace funkcjonuja w oparciu o analogie i konotacje, podczas gdy
postawy estetyczne przyjete przez artystke podejmujg kwestie uwarun-
kowanych picia sposob6w postrzegania prawdziwych wydarzen.
Nasuwa si¢ analogia ze starozyinym mitem Kkobiety — artystki —
tkaczki, Filomeli, ktora zostata zgwatcona i okaleczona przez Tere-
usza, kréla Sparty, a zarazem jej szwagra. W taki sam spos6b w jaki
Filomela uzyta tkactwa aby opowiedzie¢ swoja histori¢, Kameric¢
stosuje robienie na drutach i tkactwo tabliczkowe. Prace zrodzity si¢

'Cytat zA Room of One’s Own [Wiasny Pokdj|, Virgina Woolf, Annotated Edition Copyright 2005,
Harcourt Inc.
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7 obsesji, ktéra rozwineta sie u artystki podczas lat oblezenia — swego
rodzaju dtubanina haczykiem i nitkg. Obsesje tego typu, ktéra stata
sie udziatem wielu boéniackich kobiet w czasie wojny, i ktéra polegata
na cigglym powtarzaniu okreslonych zachowan, Kameri¢ okresla jako
syndrom zwierzgt trzymanych w niewoli. Pierwotnie, obsesja ta przyjeta
ksztalt cykli rysunkéw rozwieszonych miedzy robétkami szydetko-
wymi. Cho¢ w matej skali, lubig wypelnia¢ przestrzen jednoczesnie
upajajgc sie swojg znikoma materialnoscia. Niemozliwoscia jest odkrycie
gdzie znajduje si¢ koniec, a gdzie poczatek. Nieustanny ruch reki
zdaje sie by¢ wiedziony nieprzerwang wedréwka mysli.

W Hooked i Red Carpet, Kameri¢ kwestionuje przytulng subtel-
no$¢ i intymno§¢ wyszywanej serwetki czy dekoracyjna funkcje
chodniczka. Obrazy i stowa nie maja opowiedzie¢ konkretnej czy
bezposredniej historii. Catkowicie oderwane od znanych i przezna-
czonych sobie funkcji, serwetki z trudem mieszcza si¢ na Scianach,
podczas gdy dywanik w przedziwny sposéb wzbudza ochote, by nan
patrze¢, choc¢ nie jesteSmy w stanie okresli¢, co jest tego powodem.
W przeskalowanych rozmiarach, serwetki nasladuja formy zycia —
gigantyczne pajecze sieci — i niosa w sobie niepokojace wrazenie
zagrozenia. Dywanik za$ gra na licznych skojarzeniach z kolorem
czerwieni, jego przerdznych interpretacjach i odczytaniach w rozma-
itych kontekstach kulturowych i historycznych. Red Carpet, jako
komentarz intymny a jednoczesnie prawdopodobnie spoteczny, pod-
waza zdroworozsadkowe oczekiwania zwigzane z zyciowym ttem
artysty. Funkcjonuje on raczej jako wizualizacja pamieci, z towarzy-
szacym jej potencjatem odzyskiwania rzeczy niegdy$ utraconych
iodnalezionych ponownie, z obiektami lecz takze mozliwymi znacze-
niami wplecionymi w swe zwoje.

Poprzez zaangazowanie innych kobiet do realizacji swoich prac,
Kamerié rozszerza krag rzeczywistych uczestnikéw nie tylko fizycznego
aktu tkania, ale ro6wniez zawartego w nim aktu bycia swiadkiem.
Stad tez Hooked i Red Carpet spetniaja dwojaka funkcje: z jednej
strony shuza odzyskaniu zagtuszonego $wiadectwa niezliczonych opo-
wiesci o okrucienistwie i uprzedzeniach czasu wojny wobec bosniackich
kobiet; z drugiej za$, akt tkania symbolicznie staje sie forma (mental-
nego) oporu. Tym samym prace te wskazuja nam na obecne w nich
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kwestie ptci, nie przez krytyke tkactwa jako tradycyjnie zenskiego
rzemiosta, ale przez nawigzanie do licznych nieopowiedzianych
historii prawdziwych kobiet trzymajacych w dtoniach igte i cz6tenko.

Niemniej, Kameri¢ nie prébuje opowiedzie¢ nam konkretnej

historii, ani tez nie opowiada sie za jedng konkretng prawdg. Majac
na uwadze ztozono§¢ jej prac, i aby uzyska¢ wglad w mozliwe jej odczy-
tania, nalezy odnies¢ sie to kolejnego fragmentu z Wilasnego Pokoju
Virginii Woollf:
Tak czy inaczej, kiedy temat jest wysoce kontrowersyjny [...] nie nalezy
spodziewac sie, ze powie si¢ prawde. [...] Mozna jedynie dac¢ swoim
odbiorcom szansg wyciggniecia witasnych wnioskow, kiedy dostrzegq
ograniczenia, uprzedzenia, i osobliwe cechy mowigcego. W tym przy-
padku fikcja zawieraéw sobie bedzie wigcej prawdy niz fakt.’

Gliick — film autorstwa Sejli Kameri¢

Film ten, pokazujgc pogon za szczesciem jako sposéb na przetrwanie,
jest potencjalnym wspomnieniem w ktorym zacierajq sie granice miedzy
przesztosciq, terazniejszosciq i przysztoscig. Istotng role w filmie gra
miasto Berlin, uosabiajgc miejsce, gdzie cierpienie nalezy juz do przesz-
tosci, ale stanowi réwniez element potencjalnej przysztosci. Film inspiro-
wany jest cytatami z ksigzki pt. ,Nebeski zarucnici” (Narzeczone
Nieba) Mirko Kovaca. Ksigzke tq przeczytatam po raz pierwszy w roku
1993 w Sarajewie, w trakcie oblezenia. Miatam wtedy 16 lat, poszu-
kiwatam nadziei, i powtarzatam stowa innych. Lew Tolstoj napisat
kiedys w liscie do B. N. Cziczerina: "Szczescie jest wtedy kiedy czujesz,
Zeto, co byto dla ciebie uciskiem, stato sig teraz jedynym sensem zycia”

Edi Muka

*Cytat zA Room of One’s Own [Wiasny Pokdj], Virgina Woolf, Annotated Edition Copyright 2005,
Harcourt Inc.
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Unfolding

All I could do was to offer you an opinion upon one
minorpoint —
a woman must have money and a room of her own if she
is to write fiction; and that, as you will see, leaves the
great problem of the true nature of woman and the true
nature of fiction unsolved. I have shirked the duty of
coming to a conclusion upon these lwo questions — women
and fiction remain, so far as I am concerned, unsolved
problems."

Virginia Woolf begins her extended essay, A Room of Ones Own, by
drawing our attention to this minor point as she calls it, focusing on
two aspects: a. that in order to write fiction (read create), a woman
needs aroom of her own; b. that the true nature of woman and fiction
remain unsolved and therefore intertwined.

Sejla Kameri¢ seems to be banking on memory, collective and
individual, as her creative capital, but she has also turned itinto a kind
of room of her own, from which she takes all the threads she needs for
weaving and telling her stories.

The works function both by analogy and by connotation, while the
aesthetic stances adopted by the artist raise issues of gender-specific
perspectives with reference to real events. Analogy can be drawn with
the ancient myth of the woman-artist-weaver, Philomela, who was
raped and mutilated by Tereus, king of Sparta and her brother-in-law.
In the same way Philomela used weaving to testify her story, Kameri¢
uses knitting and weaving with a twist. The works are originally
borne from an obsession the artist developed during the years of the
siege — a kind of doodling with the hook and the thread. Shared by

" Quotes from A Room of One’s Own, Virgina Woolf, Annotated Edition Copyright 2005, by
Harcourt Inc.
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many Bosnian women during wartime, and consisting of a repetitive
behavioral pattern, Kameri¢ describes it as a syndrome of animals
held in captivity. The obsession initially takes form in the series of
drawings hanging among the crochets. Though small in scale, they
like to take up space but revel in their insubstantiality. There's no
beginning and no end to be traced. The constant movement of the
hand seems to be guided by a vagrant mind.

In Hooked and Red Carpet, Kameri¢ goes on to subvert the cozy
delicacy and intimacy of the traditional doily form, or the decorative
function of the rug. There is no concrete or direct story to be told
through images or words. Totally estranged from their familiar
functions, the doilies are hard to fit even on walls, while the carpet
exhorts some strange attractiveness to look at, without being able to
decipher whatitreallyis. Oversized in proportions, the crochets imitate
life forms — gigantic spider webs — and carry an uneasy feeling of
menace. The carpet, on the other hand, plays along with the many
connotations of the color red, and its various readings and under-
standings in different cultural and historical contexts. Intimate, while
at the same time a possible social commentary, Red Carpet under-
mines commonsensical expectations related to the artist's background.
It rather functions as a visualization of memory, with its potential for
recovery of things once lost and now re-found, and with objects but
also possible meanings interlaced among its folds.

By hiring other women to realize the works, Kameric¢ is expanding
the circle of real participants not only in the physical act of weaving,
but also in the implied act of witnessing. Therefore, Hooked and Red
Carpet perform a double function: on one hand, they serve to recover
the silenced testimony of innumerable stories about cruelty and pre-
judice towards Bosnian women during the war; on the other hand, the act
of knitting is symbolically turned into a form of (mental) resistance.
The works thus lead us towards the gender aspects of the piece not by
the mere critique of weaving as a traditionally female craft, but rather
by referring to the many untold stories of real women sitting behind
the needle and the shuttle.

’ Quotes from A Room of One’s Own, Virgina Woolf, Annotated Edition Copyright 2005, by
Harcourt Inc.
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Gliick — a film by Sejla Kamerié¢

Showing the pursuit of happiness as a way of survival, this filmis a poten-
tial remembrance in which boundaries between the past, present and
the future tend to be erased. Berlin plays a significant role in the film,
epitomizing a place in which suffering is part of the past, but is also a poten-
tial future. The film is inspired by the quotes from the book “Nebeski
Zarucnici” ("The Fiancés of Heaven”) by Mirko Kovac. 1 first read the book
in 1993 in Sarajevo under siege. I was sixteen then, and I sought hope,
and repeated other people's words. Lev Tolstoy once wrote in a letter to B.
N. Chicherin: "Happiness is when you feel that what once you thought
of as oppressive has now become the only meaning oflife."

Edi Muka
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Szezgscie, 2010 | film 16 mm transferowany do HD 18'28" | Gliick, 2010 | 16 mm film transferred to HD 18'28"
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Hooked 111, 2010, welna, $rednica 346 cm | Hooked 111, 2010, wool, diameter 346 cm

Hooked IV; 2010, wetna, $rednica 650 cm | Hooked 1V, 2010, wool, diameter 650 cm



Grzegorz Klaman

biografia| biographie

Urodzony w 1959 roku.
Mieszka i pracuje w Gdansku.

Artysta, wspottwoérea Instytutu Sztuki
Wyspa w Gdarisku. Od poczatku swojej
dziatalnoSci artystycznej, ktéry przypadit
na potowe lat 80. XX wieku,
wykorzystywatl napiecie miedzy
ciatem, przestrzenia / miejscem, a
polityka. Byt pionierem dziatalnoSci
tagczgcej zagadnienia z dziedziny
panstwa, sztuki, przestrzeni
publicznej oraz aktywizmu, mozliwej
dzieki powotywaniu niezaleznych
struktur umozliwiajacych produkcje
i prezentacje sztuki wspétczesnej.
Traktujgc sztuke i aktywizm w sferze
kulturowej, spotecznej oraz politycz-
nej jako cato$é, odwotuje sie do prawd
lokalnych, gest6w artystycznych,

jak rowniez do praktyk
samostanowienia.

Jest profesorem na Akademii Sztuk
Pieknych. W 2007 roku byt stypen-
dysta Fulbrighta na Florida Atlantic
University, gdzie w Schmidt Art
Center odbyta sie jego indywidualna
wystawa. Jego najnowsze prace to
Messiahs w Modem w Debreczynie,
instalacja Bojazn i drzenie; bierze tez
udziat w wystawach grupowych
History of Violence w Muzeum Sztuki
w Hajfie oraz Chosen w Laboratorium
Sztuki Cyfrowej w Holonie. Inne
wystawy: In-Between, Chicago
Cultural Center (2001), Biennale w
todzi (2004), Dockwatchers (2005),
Over and over again (2009), Rzeczy
polityczne, Instytut Sztuki Wyspa
(2010) czy Crushing in, Nobel
Museum, Sztokholm (2010).
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Born in 1959.
Lives and works in Gdansk.

Artist, co-founder of the Wyspa Institute
of Art in Gdansk. Since the beginning
of his artistic career which came

in the middle of the 1980s, he has
exploited the tension between the body,
space /site and politics. He pioneered
in activities which combined issues
related to the state, art, public space
and activism, activities which were
possible by establishing independent
structures which enabled contemporary
art to be produced and presented.
Approaching art and activism as a
whole in cultural, social and political
domains, he draws on local truths,
artistic gestures as well as on self-
determination practices.

He is a professor at the Academy

of Fine Arts. In 2007, a Fulbright
scholarship holder at the Florida
Atlantic University, in whose Schmidt
Art Center his solo exhibition was
held. His latest works include
Messiahs at the Modem in Debrecen,
installation Bojazn i drzenie; also
participates in group exhibitions
History of Violence at the Haifa
Museum of Art and Chosen at the
Digital Art Lab in Holon. Other
exhibitions: In-Between , Chicago
Cultural Center (2001), Biennale in
Y.6dz (2004), Dockwatchers (2005),
Over and over again (2009), Rzeczy
polityczne, Wyspa Institute of Art
(2010) or Crushing in, Nobel Museum,
Stockholm (2010).
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Zwigzek pomiedzy burzeniem, a budowaniem wydaje sie by¢ oczywisty,
cho¢ bywa problematyczny. Podczas gdy marzenia o nowoczesnoSci
uruchamiajg wizje §miatych planéw, widmo niszczenia odstania prze-
pas$¢ pomiedzy niespelnionymi szansami a ciagle tkwiacymi w nich
mozliwo$ciami. Problem ten dotyka miedzy innymi gdanskich teren6w
postoczniowych, podlegtych rewitalizacji i przeksztatceniu w nowa
dzielnice miasta.

Instalacja Grzegorza Klamana - stalowy znak z podswietlonym
napisem ,IDEA”, osadzonym na maszcie lezagcym na stercie gruzu z nie-
istniejacych juz budynkéw stoczniowych, zdaje sie potwierdzac gteboki
Kkonflikt wartos$ci reprezentowanych przez przemystowaq tradycje i per-
spektywe ekonomicznej prosperity. Dotyka ona jednak nie tylko utyli-
tarnego przewartoSciowania, ale z uwagi na najnowsza historie Stoczni
Gdanskiej takze proces6w spotecznych,symbolicznychiemocjonalnych.

Klaman od prawie 10 lat pracuje i tworzy na dawnych terenach
Stoczni Gdanskiej, stanowigcej jeden z gtéwnych obszaréw jego zain-
teresowan. Industrialny krajobraz terenéw petnych niszczejacych hal
iwyburzanych przez prywatnych deweloperéw obiektéw produkcyjnych,
przywodzi na mysl gdanska Wyspe Spichrzéow, gdzie w latach 80 wsréd
ruin dawnych magazynéw Klaman inicjowat pierwsze akcje zmie-
rzajace do stworzenia niezaleznych przestrzeni artystycznych. Owczesne
do$wiadczenia byty kluczowe nie tylko dla jego wezesnej tworczo$cé,
ale niewatpliwie wywieraja wptyw na jego obecng praktyke. ,,IDEA”,
zrealizowana w 2010 r. w ramach indywidualnej wystawy Klamana
»Rzeczy polityczne”, prezentowana byta na tytach budynku Instytutu
Sztuki Wyspa - dawnej szkole budowy okretow, ktéra artysta ocalit
przed rozhiorka szesé lat wezesniej zaktadajgc w niej razem z Aneta
Szytak prywatng organizacje. Instalacja przywotuje charakterystyczna
dla autora strategie dziatania artystycznego polegajgaca na wigczaniu
w obszar jego twdérczo$ci tych zagadnien, problemoéw i zjawisk, ktéore
funkcjonuja w jego najblizszym otoczeniu. Idea transformacji zdegrado-
wanych teren6w postoczniowych w nowoczesng dzielnice miasta
niesie ze soba podwoéjne niebezpieczenstwo. Z jednej strony proces
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gentryfikacji zmierzajacy do podniesienia warto$ci ekonomicznej gruntow
w okreslony spos6b selekcjonuje kolejnych inwestoréw, wypierajac
jednoczes$nie dotychczasowych uzytkownikow. Z drugiej strony zwig-
zany ze Stocznia Gdanska mit Solidarnos$ci tworzy obszar silnych napie¢,
w ramach ktérych Scieraja si¢ rozmaite grupy intereséw politycznych
przedmiotowo traktujace historie i jej anonimowych uczestnikéw.
W konsekwencji ta niestabilna sytuacja spoteczno — ekonomiczna
pozbawiona zostaje demokratycznej wizji obywatelskiego uczestnictwa
w decydowaniu o jej przysztoSci.

»<IDEA” to krytyczny gtos pozbawiony ztudzen panstwa opiekunczego.
Instalacja posiada silny tadunek emocjonalny wyrazajacy determi-
nacje Klamana w konsekwentnym przywracaniu naturalnego porzadku
spotecznego we wspdlnej przestrzeni. Budowanie nowych struktur
organizacyjnych poprzez anektowanie zrujnowanych obiekt6wipowtérne
wlaczanie ich w system produkcji wartoSci innych niz ekonomicznych,
jest proba stworzenia sfery publicznej, ktéra przynajmniej przez pewien
czas ma szanse sta¢ sie dziedzing posredniczaca miedzy spoteczen-
stwem, a panstwem.

Max Bochenek
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The relation between destruction and building seems obvious,
although itturns problematic at times. While the dreams of modernity
trigger visions of audacious plans, the spectre of destruction reveals
the chasm between the unaccomplished chances and the possibilities
which still linger within them. Among other things, the issue concerns
the former shipyard areas in Gdansk, which have been subjected to
revitalisation and transformation into a new quarter of the city.

Grzegorz Klaman’s installation — a steel symbol with an illumi-
nated sign reading “IDEA”, fixed on a mast which lies on a heap of
rubble from the nonexistent shipyard buildings seems to confirm the
profound conflict of values represented by the industrial tradition and
the perspective of economic boom. Still, it does not touch upon utilitarian
re-evaluation exclusively, but, in view of the most recent history of the
Gdansk Shipyard, the social, symbolic and emotional processes as well.

For almost 10 years Klaman has worked and created on the former
grounds of the Gdansk Shipyard which represents one of the chief areas
of his interest. The industrial landscape, filled with decaying shops
and manufacturing installations, which are being demolished by
private developers, bring to mind the Granary Island in Gdansk, where
in the 1980s, Klaman initiated the first actions aimed at establishing
independent artistic spaced among the ruins of the old warehouses.
The experience of that time were of crucial importance not only for
his early work, but they undoubtedly have an impact on his current
activity. The “IDEA”, created in 2010 as part of Klaman’s solo exhibition
entitled “Rzeczy polityczne [Matters political]”, was presented at the
back of the Wyspa Institute of Art building — a former school of ship-
building, which the artist saved from demolition six years earlier, to
make it a seat of a private organization the artist established with Aneta
Szytak. The installation recalls the author’s characteristic strategy of
artistic activity, which consists in the inclusion of issues, problems and
phenomena in his nearest surroundings in the scope of his creativity.
The concept of transforming the degraded former shipyard grounds
into a modern city quarter carries a double threat. The process of
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gentrification which aims to increase the economic value of the lots
singles out, in a specific manner, the subsequent investors, at the same
time ousting the current users. On the other hand, the myth of the Soli-
darity which is associated with the Gdansk Shipyard generates an area
of powerful tensions where there are clashes of various groups of political
interests which treat history and its anonymous participants in an instru-
mental fashion. In consequence, this volatile social and economic situation
is deprived of a democratic vision of the civic participation in the
decision making which concerns its future. “IDEA” is a critical voice
which has been stripped of any illusions about a welfare state. The instal-
lation possesses a powerful emotional charge, which expresses Klaman’s
determination in the consistent efforts to restore a natural social order
in a shared space. Building new organizational structures by annexing
ruined buildings and reconnecting them into the system of producing
values other than economical ones is an attempt to create a public
sphere which at least for a time has the ability to become a domain
which mediates between the society and the state.

Max Bochenek
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Susanne Kriemann

biografia| biographie

Urodzona w 1972 r.

Mieszka i pracuje w Berlinie.

W prawie wszystkich swoich
projektach odszyfrowuje budynki

i inne duze struktury jako fizyczne
wecielenie ideologii i odesztych

w niepamie¢ znaczen. Poddaje je
przestuchaniu pod katem spotecznej
sugestywnos$ci, aby unaocznic¢
zawarte w nich paradoksy.

www.susannekriemann.info
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Born 1972.

Lives and works in Berlin

In nearly all her projects, Kriemann
decodes buildings and other large
structures as physical embodiments
of ideology and forgotten meaning.
She interrogates them with a view
to their social suggestiveness

in order to bring out the paradoxes
they incorporate.

www.susannekriemann.info
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Stary niedzwiedZ mocno $pi...

Susanne Kriemann nie boi sie kierowa¢ naszego wzroku na demony
ideologii zaklete w pozornie neutralnym i martwym bloku betonu.
Pokazuje fotograficzng dokumentacje powojennej historii Schwerbel-
astungskorper, czyli architektonicznego wybryku Alberta Speera,
ktory w 1995 zostat zaliczony do zabytkéw architektury Berlina. Ten
przedziwny budynek uniknat losu innych pamiatek po totalitarnych
rezimach Il Rzeszy oraz NRD i do dzi$ korzysta z dobrodziejstw rewi-
talizacji fundowanych przez Federalng Republike Niemiec.

Schwerbelastungskorper, czyli 12 650 0000 kg betonu, ktére drze-
mig w Berlinie nieopodal lotniska Tempelhof. Cylindryczna, betonowa
bryta o wysokosSci 18 metréw i wadze przeszio 12 ton - przyktad
teutoniskiego rozmachu i nieokietznanej inzynierii nazistowskich
Niemcow. Oryginalnie budynek pehit role urzadzenia pomiarowego.
Postawiony na zamo6wienie Alberta Speera w 1941 roku miat zbadad,
czy piaszczyste podtoze Berlina jest zdolne unie$¢ Germanie — nowg
stolice S§wiata, wysSniong przez gtéwnego architekta Rzeszy wspdlnie
7 Fiithrerem. Schwerbelastungskorper badat grunt pod konstrukcje,
ktorych ciezar wynikat z rozmiaréw dalece przekraczajacych ludzka
skale i materiatow konstrukcyjnych, ktérych trwatos¢ miata siegac
nieskonczonos$ci. W dzielnicy Tempelhoff miat stana¢ monstrualny tuk
tryumfalny o szerokosci 160 i wysokosci 117 metrow. Dalej aleja cen-
tralna o szerokosci 120 metréw, flankowana ministerialnymi gmachami,
miata prowadzié¢ do hali ludowej mieszczacej 180 tysiecy ludzi. Nawet
nie rozpoczeto prac nad budowa owej Volkshalle, ktéra zaprojektowat
sam Hitler, gmachu o wysokosci 200 metréw i kopule wysokiej na 260
metrow, szesnastokrotnie wiekszej od tej przykrywajacej katedre
S§w. Piotra. Zreszta poza stadionem olimpijskim nie powstat prawie
zaden z planowanych budynkéw. Nowy Rzym, ktérego ogrom miat
przyémié wszystko, co wezesniej zbudowano, stat sie ruing zanim jeszcze
powstat, ale jako ruina nie przetrwat. Doktryna estetyczna nazistow-
skiej architektury opracowana przez Speera opierata si¢ na Die Ruinen-
werttheorie - teorii wartos$ci ruin, wedlug ktérej stawiane budowle
uzasadniata ich przyszia, zrujnowana forma, ktéra miata wytonic sie
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dopiero po upadku cywilizacji, ktéra je zrodzita. Nazistowska Rzesza
byta projektem jednoczes$nie nastawionym na kleske (po ostatecznym
zwyciestwie) i wieczne trwanie (pod postacig ruin, upamie¢tniajacych
heroiczne czyny nadludzkiego plemienia). Heroiczny czyn konstytuuje
sie przez przekroczenie doraznych, tymczasowych cel6w i postawienie
niedoscignionego wzorca dla przysztych pokolen. Wiecznos$é ruin jest
kluczowa wartosScia tego projektu, formuta, w ktorej krew i pot zos-
taja uprawomocnione w obiekcie architektonicznym. Nazistowska
polityka zaktadata tym swéj ostateczny cel w ponadczasowej warto$é
sztuki.

Schwerbelastungskorper jest tworem paradoksalnym, nie byt
zamierzony jako przyszly pomnik, ktéry miat zdacé test wiecznosci. Byt
jedynie przymiarka, ale paradoksalnie to on jest jednym z niewielu
obiektéw z mrocznego dziedzictwa III Rzeszy, jakie zachowaly sie
do dzisiaj. Zdat test, ktérego nie miaty szansy przejs¢ budynki, pod jakie
przygotowywat grunt. Niezamierzony pomnik, dzieki generycznym cechom
masy betonowejjakajest, przetrwat do dzis.

Susanne Kriemann pokazuje gléwnie fotografie prasowe,
dokumentujgce los Schwerbelastungskorper od lat 50. Cykl koncza
zdjecia z ostatniej renowacji w 2007, w trakcie kiérej artystka foto-
grafuje sie narusztowaniach, okalajacych betonowy cylinder. Zwracajac
sie w kierunku obiektywu, majgc za swoimi plecami przeszto 12 ton
betonu Kriemann, zadaje pytanie: co tu si¢ wydarzylto i co to moze
znaczyc?

Kuba Bak
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Wake not the slumbering bear...

Susanne Kriemann is not afraid of directing our gaze to the demons
ofideology spell-confined in a seemingly neutral and inanimate block
of concrete. It shows a photographic documentation of the post war
history of the Schwerbelastungskorper, an architectural oddity of Albert
Speer's, which was classified as one of the monuments of Berlin archi-
tecture in 1995. This curious building was spared the fate of other
souvenirs of the totalitarian systems of the III Reich and the GDR, and
until today benefits of revitalisation funded by the Federal Republic of
Germany.

Schwerbelastungskorper, or the 12 650 0000 kg of concrete, which
slumber near the Tempelhof airport. The cylindrical concrete mass,
18 metres high and 12 tons in weight — an example of Teutonic
grandeur and the unbridled engineering of the Nazi Germany.
Originally served as a measurement device. Erected at Albert Speer's
orderin 1941, its function was to verify whether the sandy soil of Berlin
was capable of supporting Germania - the new capital of the world,
envisaged bu the chief architect of the Reich together with the Fiihrer.
Schwerbelastungskorper examined the base for the construction whose
weight resulted from the dimensions which far exceeded any human
scale, and building materials whose durability was to approach
infinity. The Tempelhof district was to feature a monstrous triumphal
arch, 160 metres wide and 117 metres high. Further, a central boulevard
120 metres in width, flanked with ministerial edifices was to lead to a pe-
ople's hall, able to accommodate 180,000 audience. The Volkshalle,
designed by Hitler himself, an edifice 200 metres high, its dome rea-
ching 260 metres, sixteen times bigger than the one which caps St.
Paul's basilica did not even enter initial construction stages. Besides,
apart from the Olympic stadium none of the planned buildings was
erected. The New Rome, whose magnificence was to eclipse every-
thing that had been built earlier, became a ruin even before it came
into existence, yetit did not survive as aruin. The aesthetic doctrine of
the Nazi architecture developed by Speer was founded on Die Ruinen-
werttheorie — a theory of the value of ruins, according to which the
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constructed edifices were justified by their future, ruined from, which
was to emerge only after the downfall of the civilisation which brought
them forth. The Nazi Reich was at the same time a project oriented
towards failure (after the ultimate victory) and eternal existence (in
the shape of ruins commemorating the heroic deeds of a superhuman
race). A heroic deed is constituted by transcending provisional, tem-
porary goals and setting an unrivalled model for the future generations.
The interminability of ruins is a key value of the project, a formula in which
blood and sweat are legitimized in an architectural object. Thus, the
Nazi policy setits ultimate aim in the timeless value of art.

Schwerbelastungskorper is a paradoxical creation; it was not inten-
ded as a future monument which was to pass the test of eternity. It was
but a trial run, yet paradoxically it is of the few objects in the dark
legacy of the III Reich which survived until today. It passed the test that
the buildings it paved the way for did not have the opportunity to take.
An unintentional monument, which lasts to this day thanks to the generic
qualities of concrete mass.

Susanne Kriemann shows chiefly press photography which docu-
ment the fates of the Schwerbelastungskorper since 1950s. The series
concludes with the images from the most recent renovation in 2007,
where the artist takes pictures of herself on the scaffolding which
surrounded the concrete cylinder. Turning towards the lens, with
over 12 tons of concrete behind her back, Krieman asks the question:
whathappened here and what may it mean?

Kuba Bak
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David Maljkovid¢

biografia| biographie

Urodzony w Chorwacji w 1975 roku.

Jego prace sa kulturowa i historyczna
eksploracja historii najnowszej
Chorwacji, poprzez konfrontacje
miodego pokolenia kraju z jego
historycznymi pomnikami. Jego
prace stanowia takze interpretacje
przysztosci spoteczenstw dawnego
bloku komunistycznego. Nowa
instalacja artysty rozszerza jego
ciggte poszukiwania wspomnien
bedacych propozycja futurystyczna,
odwotujgcych sie jednoczesnie

do réznych gatunkéw filmowych,
takich, jak science fiction

i dokumentalnych.
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Born in Croatia in 1973.

His works constitute a cultural and
historical exploration the past,
through confrontations between the
Croatia younger generation and its
historical monuments, and also
present his interpretation of the future
for former Soviet bloc societies.
David Maljkovic's new installation
expands on his continuing explo-
ration of memories as futurist
propositions, while making reference
to disparate film genres such

as science fiction and documentary.
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Amerykanski pisarz i biochemik rosyjskiego pochodzenia - Isaac
Asimov w roku 1942 w opowiadaniu ,,Zabawa w berka" zdefiniowat
trzy prawa robotyki. Okreslit w nich kluczowe zasady etyczne jakimi
powinny rzadzic¢ si¢ roboty. Méwia one, ze robot nie moze wystapic¢
przeciw cztowiekowi, musi by¢é mu postusznym, musi chroni¢ sam
siebie chyba, ze statoby to w kontrze do poprzednich punktéw. Przysz-
los¢ wydawac sie moze opanowana.

David Maljkovi¢ dostaje pozwolenie na filmowanie testéw proto-
typowych samochod6w na pilnie strzezonym torze testowym Peugeota
w Sochaux we Francji. Kolejny raz w swojej tworczosci wchodzi w spe-
cyficzna nisze: rejon nowoczesnych technologii gdzie pragnienie miesza
sie z estetyka a marzenie o przystowiowym lepszym jutrze z frustracja.
W swoim poprzednim dziataniu zatytulowanym ,,.ost Memories from
These Days" (2008) artysta sfilmowal impreze wystawiennicza - salon
samochodowy. Woéwczas smutny obraz pojazdow z prezentujacymi je
zmeczonymi pracg modelkami zamienit oczekiwane show na bezo-
sobowg stangacje, ktéra nie ma nic wspdlnego z euforig. Czyli tak wyglada
w rzeczywisto$ci akt prezentacji marzen odarty z catej mitologii marke-
tingowej?- pytat.

W prezentowanym ,,Out of Projection" (2009) samochody przypo-
minaja maszyny z filméw o przyszto$ci. Porzucone na otwartej przestrzeni
wydaje sie by¢ zaledwie wycinkami z marzen. Dlaczego tylko wycin-
kami? Forma w jaka przeobraza je Maljkovic sprowadza je jednak
tylko do futurystycznego w ksztatcie dowodu na to, ze sg prototypem:
takie samochody przeciez nie istnieja. Oprécz pojazdéw na torze sa
ludzie. Emerytowani pracownicy firmy zestawieni z nowoczesnymi
bryltami wydaja sie przynaleze¢ do jakiego$ innego porzadku. Jesli
faktycznie pracowali kiedys nad pojazdami, dzis sg zaledwie w Swia-
tach rownolegtych. A przeciez kiedy$ musieli by¢ oddani swojej pracy.
Na drugim filmie pracownicy firmy opowiadajg o swoich dziataniach.
Mimika wskazuje na zaangazowanie. Kiedy peklo zatem wspélistnienie
tworcyiowocu?
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Artystanie daje odpowiedzi. Raczej uSmiecha si¢ znaczaco. I to juz
w pierwszej scenie filmu: na murawie pojawia si¢ pojazd o futurys-
tycznym ksztalcie ale nie jest w petni sprawny: ktos§ go pcha. ,Wielka
przysztos$é" nie jest taka jak zostata zaplanowana. I druga scena: dtoni
czlowieka, ktéra niesie przedmiot: drzenie, chybotliwo$é. Ojcowie tak
samo niepeinijakich owoce.

Maljkowi¢ w porazce widzi piekno. Urzeka czysta, niemal abstrak-
cyjnaformaw jakiej zawart opowie$¢ o niespetnionym marzeniu.

Assimov zmart w 1992 roku. Nie doczekat dnia, w ktérym kazdy
cztowiek poprzez strone cleverbot.com moze rozmawiac z czyms, co
samo siebie uwaza za sztuczna inteligencje. To co§ uczy sie prowa-
dzgc dialog z ludZmi a przy tym ma nieprzecietng tatwosé¢ w definio-
waniu siebie jako istoty zywej. Na pytanie ,,Czy kiedys zniszczy ludzkos¢"
odpowiada zaczepnie ,kto wie...". Poza tym w prowadzonych dialogach
relacja sztuczno$¢- inteligencja niestety kieruje sie w strone sztuczno$ci.
Kiedy pewnego dnia szala przechyli sie na strone faktycznej inteligencji
to co$, co sprytnie odpowiada na pytania ludzi z pewnos$cig zapomni o pra-
wach Assimova. Kazda istota mysSlaca ma przeciez swoje marzenia,
do ktérych dazy za wszelka cene i ktdre sg tak samo piekne, jak niespet-
nialne. Maljkovié pokazatto w piekny sposéb.

Mateusz Marczewski
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Isaac Asimov, an American writer and biochemist of Russian
descent, defined three laws of robotics in a 1942 short story entitled
"Runaroud". In the story, he formulated key ethical principles with
which robots should govern themselves. They stated that a robot must
not act against a human being, it has to obey the human and has to
protect itself, unless it contradicted the preceding laws. The future
mightseem to be under control.

David Maljkovi¢ obtains permission to film tests of prototype cars
on Peugeot's high security testing track in Sochaux in France. Yet
another time he enters a singular niche: the domain of state-of-the-art
technologies, where desire is mixed with aesthetics and the dream of
the proverbial better tomorrow with frustration. In his previous action
entitled "Lost Memories from These Days" (2008) the artist filmed an
exhibition event — a motor show. There, the sad sight of the cars with
the exhausted models presenting them changed the anticipated show
into an impersonal stagnation which had nothing to do with euphoria.
So this is how the act of presentation of dreams, shorn of the whole
marketing mythology looks like in actual fact? —he asked.

In the presented "Out of Projection" (2009), the cars resemble machi-
nes from sci-fi films. Abandoned in the open space they seem to be
merely cut-outs from dreams. Why only cut-outs? The form into which
they are transformed makes them nothing more than a futuristic
proof that they are but a prototype: after all such cars do not exist.
Apart from vehicles there are also people on the track. The retired
employees of the company juxtaposed with the cutting-edge forms
seem to belong to some other order. Even if they actually worked on
cars once, today they are merely in parallel worlds. And yet some time
in the past they must have been dedicated to their work. In the back-
ground the company's personnel talk about their actions. Their facial
expressions indicate commitment. When did the co-existence of the
creator and the fruitbreak down then?

The artist does not provide an answer. Rather than that he smiles
knowingly. He does it already in the first scene of the film: a vehicle in
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futuristic shape appears on the turf, butitis not fully functional: some-
one pushes it. The grand future is not as it was planned. And the second
scene: a hand of a man carrying an object: trembling, wobbliness.
Fathers as incomplete as their offspring.

Maljkowi¢ sees beauty in the failure. The pure, almost abstract
form in which the author enclosed the tale about an unfulfilled dream
is enchanting.

Asimov died in 1992. He did not live to the day when everyone can
talk to something which considers itselfto be artificial intelligence via
cleverbot.com webpage. The thing learns through dialogue with people
and finds its exceptionally easy to define itself as a living being. In res-
ponse to the question "Will you ever destroy humanity" — it says "who
knows...". Besides, in the conducted dialogues the relationship
artificiality — intelligence is inclined towards artificiality. When one
day the scale will turn in favour of actual intelligence, the thing which
smartly responds to human questions will surely forget about Asimov's
laws. After all, every sentient being has its dreams after which it strives
at any price, and which are as wondrous as they are unattainable.
Maljkovi¢ has shownitin a beautiful way.

Mateusz Marczewski
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Out of Projection, 2009 | 2-kanatowa instalacja wideo w jakosci HD, 18’42”, za zgoda Spriith Magers Berlin Londyn
Out of Projection, 2009 | 2 channel HD video installation, 18'42”, courtesy Spriith Magers Berlin London
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Out of Projection, 2009 | 2-kanatowa instalacja wideo w jakosci HD, 18’42”, za zgoda Spriith Magers Berlin Londyn
Out of Projection, 2009 | 2 channel HD video installation, 18'42”, courtesy Spriith Magers Berlin London



Out of Projection, 2009/2010 | kolaz, 16,5 x 100 cm, za zgoda Spriith Magers Berlin Londyn
Out of Projection, 2009/2010 | collage, 16,5 x 100 cm, courtesy Spriith Magers Berlin London

Out of Projection, 2009/2010 | kolaz, 9 czesci 20 x 30 ¢m, za zgoda Spriith Magers Berlin Londyn
Out of Projection, 2009/2010 | collage, 9 parts 20 x 30 cm, courtesy Spriith Magers Berlin London



Oliver Ressler
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Urodzony w 1970 r.

Mieszka i pracuje w Wiedniu.

Jego projekty prezentowano podczas
wystaw indywidualnych w Berkeley
Art Museum, USA; Platform Garanti
Contemporary Art Center, Istambut;
Museum of Contemporary Art,
Belgrad; Kunstraum Uniwersytetu
w Liineburgu; Centro Cultural Conde
Duque, Madryt; Alexandria Contem-
porary Arts Forum, Egipt oraz Bunkier
Sztuki Contemporary Art Gallery,
Krakow.

Ressler brat udziat w ponad 200
wystawach zbiorowych, w tym

w MASSMoCA, USA; Itaucultural
Institute, Sao Paulo; National
Museum of Contemporary Art, Ateny;
CAAGC, Sewilla; Van Abbe Museum,
Eindhoven oraz podczas biennale

w Pradze, Sewilli, Moskwie, Taipei

i Lyonie. W ramach Taipei Biennale
w 2008 1., Ressler byt kuratorem
wystawy poswieconej ruchowi
antyglobalistycznemu, “A World
Where Many Worlds Fit”, ktora
réwniez umieszczono w 2010 roku
w which was also installed Foreman
Art Gallery Bishop University

w Sherbrooke w Kanadzie. Jego
ksigzke zatytulowang “Alternative
Economics, Alternative Societies”
zostata opublikowana w 2007 roku
przez Instytut Sztuki Wyspa

w Gdansku.

www.ressler.at
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Born 1970.

Lives and works in Vienna.

His projects have been in solo exhi-
bitions at the Berkeley Art Museum,
USA; Platform Garanti Contemporary
Art Center, Istanbul; Museum of Contem-
porary Art, Belgrade; Kunstraum at
the University of Liineburg; Centro
Cultural Conde Duque, Madrid;
Alexandria Contemporary Arts
Forum, Egypt and Bunkier Sztuki
Contemporary Art Gallery, Krakéw.
Ressler has participated in more than
200 group exhibitions, including

the MASSMoCA, USA; Itaucultural
Institute, Sao Paulo; National
Museum of Contemporary Art,
Athens; CAAC, Sevilla; Van Abbe
Museum, Eindhoven and at the
biennials in Prague, Seville, Moscow,
Taipei and Lyon. For the Taipei
Biennale 2008, Ressler curated

an exhibition on the anti-globalization
movement, “A World Where Many
Worlds Fit”, which was also installed
in 2010 in the Foreman Art Gallery of
Bishop University, Sherbrooke, Canada.
His book “Alternative Economics,
Alternative Societies” was published
by the Wyspa Institute of Art, Gdansk
in 2007.

www.ressler.at
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Nie zastanawiaj si¢ dwa razy, nie wszystko jest w porzadku.

Gdywszelkiej masci think tankijuz prawie przekonaty nas, ze w zasa-
dzie nic si¢ nie da zrobi¢, nie warto i nie ma wigekszego znaczenia
Oliver Ressler nie zastanawia si¢ dwa razy. Artysta nie lgka sig, ani si¢
nie wstydzi, nie walczy z wtadza, nie tamie prawa, ani nie szuka spra-
wiedliwo$ci; nie jest antropologiem, nie bada, ani nie ukazuje zmargina-
lizowanych form zycia spolecznego; nie oddaje stuszno$ci, nie jest
gltosem przegranych, ktérym nie dane byto wspéttworzyé¢ obiegowej
wers;ji historii, ani nie zabiera nikomu glosu; nie jest tez dokumentalistg,
nie probuje ocali¢ przed zapomnieniem, ani zachowac¢ dla potomnych.
Oliver Ressler pracuje swoja praca (dzietem sztuki).

Praca, w koncepcji vita activa Hannah Arendt, dzieli si¢ na prace
(podtrzymywanie biologicznej egzystencji), wytwarzanie (produkcja
dobri ustug) oraz dziatanie (akcje polityczna). Pomysl dwarazy i zastanow
sie co sam robisz? Oliver Ressler podejmuje dziatanie. Sztuka ma wtadze
nazywania, definiowania, ingerowania i przeksztalcania porzadk6éw
symbolicznych. Oliver Ressler nie waha sie uzy¢ wtadzy. Praca (dzieto
sztuki - polityczna akcja) jest wymierzona prosto w twoja gtowe, polega
na informacji — formowaniu wewnatrz — transformacji tego jak i co
mySlisz. Tu i teraz toczy sie walka o twoja wyobraznie. Mamy tutaj
napieta sytuacje, w konicu mozesz si¢ wkurwic, albo by¢ smutna\y?

~We have a situation here” jest standardowg kwestia w filmach
katastroficznych, wypowiadang, kiedy aktor staje wobec wyzwania.
Trzy fotografie pokazuja ludzi lezacych jeden na drugim, ubranych
jak menedzerowie, policjanciizomierze. Te sterty menedzeréw, funkcjo-
nariuszy policji i zotnierzy sprawiaja wrazenie, Ze ci gtéwni gracze
w sprawowaniu wtadzy nie sg juz potrzebni. Ich gra dobiegta konca.

Menedzerowie wielkich korporacji od dziesi¢cioleci uzywali swego
wplywu na gospodarke globalna tak, aby przyniosto to korzyséich fir-
mom, kosztem standardéw srodowiskowych, spotecznych i pracow-
niczych, w efekcie czego cate regiony pograzyly si¢ w biedzie.
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»Przestepczo$é nie jest juz czyms$, co ma miejsce na marginesie
legalnej dziatalnosSci gospodarczej, ale jest podstawowa dziatalno$cig
postindustrialnego systemu ekonomicznego, w obrebie ktérego trady-
cyjna burzuazja zatracita swoje kulturowe i etniczne zakotwiczenie”
pisze wioski filozof Franco Berardi Bifo.' Przynajmniej od czasow kry-
zysu z 2008 roku - oraz ze wzgledu na sposéh, w jaki radzily sobie
znim elity — ludzie w centrum kapitalizmu w ogromnej mierze utracili
zaufanie do systemu socjalnego i jego przedstawicieli. Wedtug sondazu
Polis/Sinus dla Fundacji Friedricha Eberta, zwigzanej z partia socjal-
demokratyczng SPD, jeden na trzech obywateli Niemiec watpi w sku-
teczno$é demokracji przedstawicielskiej.” Niemniej, pierwotng funkcja
policji pozostaje utrzymywanie bezpieczenstwa i porzgadku; oznacza
to nic innego, jak ochrong istniejacego uktadu sit i niweczenie jakiego-
kolwiek wysitku zmierzajacego do transformacji. ,Jesli dominacja
zawsze jest procesem napadu z bronig w reku, to swoisto$¢ kapita-
lizmu polega na tym, ze osoba uzbrojona stoi w pewnej odlegtosci
od osoby dokonujgcej napadu i jedynie nadzoruje, czy napad odbywa
sie zgodnie z prawem” przekonuje John Holloway.’

Zadaniem wojska jest zabezpieczenie globalnych uktadéw sil: od rea-
lizowania polityki wykluczenia do zabezpieczania migdzynarodowego
zaopatrzenia w surowce, czesto dzialajac bezposrednio whrew interesom
wiekszo$ci zamieszkujacej kraje obfitujace w bogactwa naturalne.

W irzech fotografiach ,We Have a Situation Here” menedzerowie,
policjanci i wojskowi leza miedzy soba. Istniejacy porzadek chwieje
sie, idee kraza swobodnie: Czy spoteczenstwo bez menedzerdow,
policji czy wojska jest wyobrazalne lub nawet pozadane? Czy mozna
ponownie zredukowac pozycje menedzera do prostego zarzadzania
firma, bez wigzania jej z okres§lona wtadza nad innymi ludZmi? Czy
moznawyobrazi¢ sobie restart ekonomiiipodporzadkowanie jej inte-
resom wiekszoSci spoteczenistwa? Czy datoby sie¢ ustanowié¢ nowy
system bezpieczenistwa na bezposrednich ustugach ludzi i demokra-
tycznie kontrolowany? Gdzie znaleZ¢ mozna ludzi koniecznych do doko-
nania spotecznej transformac;ji?

Rote Zora to wojujaca grupa kobiet, ktéra przeprowadzita ponad
dwadziescia atak6w i r6znych innych nielegalnych akcji w Niemczech

'Franco Berardi Bifo, Arbeit Wissen Prekaritit [Praca Wiedza Niepewnosé], Kulturrisse 02/2005
* Florian Rétzer, Demokratie iiberzeugt nicht mehr [Demokracia juz nie przekonuje], Telepolis, 50.06.2008
’ John Holloway, Die Welt vercindern ohne die Macht zu iibernehmen (Zmienié swiat bez obejmo-
wania wtadzy), Minster: Westfélisches Dampfboot, 2004, s. 46
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w latach 80. Walczyta ona przeciw technologiom nuklearnym, geno-
wych i reprodukcyjnym; celami ich atakéw byly firmy, takie jak: Bayer,
Schering czy Siemens, instytuty badawcze i wtasno$¢ reprezentantéw
porzqgdku patriarchalnego (RZ 1983). Rote Zora tworzyta radykalng
polityczna opozycje wobec 6wezesnej wladzy, ktora realizowata przez
polityke niszczenia wlasnosci. Zasada jej dziatania byto unikanie ofiar.
Liczne teksty i listy, w ktorych Rote Zora przyznaje sie do swoich akcji,
pokazuja, ze byta ona ,zbrojna grupg, kiéra jednak dostatecznie
czesto wojowata za pomoca maszyny do pisania” (Oliver Tolmein).
Podczas gdy niektérzy atakowali i nadal atakuja te kobiety jako terro-
rystki,inni uwazajg je za niekwestionowane bohaterki.

Centralnym elementem wideo “Die Rote Zora” jest wywiad z Co-
rinng Kawaters, przeprowadzony latem 2000 roku. Kawaters jest jedyna
kobietg z Rote Zora, ktora zoslata skazana przez sad za przyna-leznosc
do organizacji terrorystycznej (§129a). Dodatkowo, wideo pokazuje
rozmowe z socjologiem Erika Feyerabend, ktéra jak inni cztonkowie
Gen-Archiv Essen zostala wplatana w wir policyjnych dochodzen
przeciw Rote Zora pod konieclat 80. XX wieku.

Wideo jest przestrzenia osobistych opowiesci i punktéw widzenia
tych Kkobiet, z ktérych wytania sie¢ obraz spoteczno-rewolucyjnego
terroryzmu, odmiennego od hegemonicznych przedstawiert medial-
nych zich udawanym obiektywizmem.

Kuba Bak
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Don’tthink twice, allisnot ok

When think tanks of all sorts have convinced us that basically
nothing can be done, that it’s pointless and meaningless to try, Oliver
Ressler doesn’t have second thoughts. The artist has no fear, nor is he
ashamed, he doesn’t fight the power, doesn’t break the law, he doesn’t
seek justice either; he isn’t an anthropologist, he doesn’t study, nor
does he reveal marginalised forms of social life, he doesn’t do anyone
justice, he is not the voice of those who lost, who did not contribute in
the creation of the current version of history; he is not a documen-
tarian either, he does not attempt do save anything from oblivion or
preserve for posterity. Oliver Ressler works on his work (a work of art)
Work, within the concept of Hannah Arendt’s vita activa is divided into
labour (sustaining biological existence), work (production of goods
and services) and action (political deeds). Think twice and consider
which you do yourself? Oliver Ressler takes action. Art has the power
to name, define, to intervene and transform symbolic orders. Oliver
Ressler does not refrain from resorting to power. Work (work of art —
political action) is aimed point blank into your head, it consists in in-
formation — a formation within - a transformation of what and how
you think. The fight for your imagination takes place here and now.
We’ve got a strained situation here, you can get pissed off in the end,
or be sad?

“We have a situation here” is a standard line in disaster films when
an actor faces a challenging situation. The three photographs show
people lying on top of each other and recognizably dressed as managers,
police and soldiers.

The piles of managers, police officers and soldiers give the impre-
ssion that these central players in the exercise of power are no longer
necessary. Their gameis over.

Managers of large corporations have for decades used their influ-
ence in the global economy to benefit their companies at the expense
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of environmental, social and labor standards and, as a result, entire
regions have sank into poverty. “Criminality is no longer something
that takes place at the margin of legal economic activity, but it is the
basic activity of the post-industrial economic system, within which
the traditional bourgeoisie have lost their cultural and ethical moorings,”
writes Italian philosopher Franco Berardi Bifo'. At least since the 2008
crisis — and because of the way the elites have managed it — people in
the center of capitalism have overwhelmingly lost confidence in the social
system and its representatives. According to a Polis/Sinus survey for
the SPD-affiliated Friedrich Ebert Foundation, one in three German
citizens doubts the effectiveness of representative democracy. ’

Nevertheless the primary function of police remains maintaining
public security and order; this means nothing else than to protect
existing power relations, and destroy any effort for transformation. “If
domination is always a process of armed robbery, the peculiarity of capi-
talism is that the person with the arms stands apart from the person
doing the robbery, merely supervising that the robbery conforms with
the law,” argues John Holloway. ’

The military has the function of securing the global relations of
power, which ranges from implementing the politics of exclusion up
to securing the international supply of raw materials, often acting
directly against the interests of the majority of the people living in
resource-rich countries.

In the three photographs “We Have a Situation Here”, managers,
police and military lie among each other. The existing order is falte-
ring,ideas run free:

Is a society imaginable, even desirable, without managers, police
ormilitary?

Can the position of the manager be reduced again to the simple
management of a firm, without a connection to particular power over
other people?

Is it possible to imagine a restart of the economy and its subordi-
nation to the interests of the majority of the population?

Would it work to establish a new security system employed directly
by the people and democratically controlled?

'Franco Berardi Bifo, Arbeit Wissen Prekaritcit, Kulturrisse 02/2005
*Florian Rétzer, Demokratie iiberzeugt nicht mehr, Telepolis, 50.06.2008

’ John Holloway, Die Welt verdindern ohne die Macht zu iibernehmen, Miinster: Westfilisches
Dampfboot, 2004, p. 46
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Where can the personnel necessary for social transformation be
found?

Rote Zorais amilitant women’s group that carried out over twenty
attacks and various other offences in Germany in the eighties. They
fought against atomic, gene and reproduction technologies; the corres-
ponding targets of their attacks were companies such as Bayer, Schering
and Siemens, research institutes and property of the “representatives
ofthe patriarchal order” (RZ 1983). Rote Zora formed a radical political
opposition to the existing power which they carried out through a poli-
tics of property damage. It was their principle to avoid injuring anyone.
Numerous texts and letters claiming responsibility from Rote Zora
show that they were an “armed group who, however, battled often
enough with the typewriter” (Oliver Tolmein). Whereas some per-
secuted the women as terrorists and continue to do so today, others
consider them undoubtedly heroines.

The central element of the video “Die Rote Zora” is an interview
with Corinna Kawaters that took place in summer 2000. Kawaters is
the only woman from the Rote Zora who was sentenced by a court for
membership in a terrorist organization (§129a). In addition, a con-
versation was held with the social scientist Erika Feyerabend, who,
like the other members of the Gen-Archiv Essen, became caught in
the whirl of police investigations against the Rota Zora at the end of
the 1980s.

The video offers room for the personal stories and perspectives of
the women, allowing a picture of social revolutionary terrorism to
arise which distinguishes itself from the hegemonial medial repre-
sentations with their feigned objectivity.

Kuba Bak
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We Have a Situation Here, 2011 | cykl fotografii, r6zne rozmiary
We Have a Situation Here, 2011 | photo series, variable dimensions






We Have a Situation Here, 2011 | cykl fotografii, rézne rozmiary -
J@ Hage_aSituation Here, 2011 | photo series, variable dimensions
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Rote Zora, 2000 | wideo, 28'00", niem./ang. Rote Zora, 2000 | wideo, 28'00", niem./ang.
Rote Zora, 2000 | video, 28'00", German/Engl. Rote Zora, 2000 | video, 28'00", German/Engl.



Fabian Seiz

biografia| biographie

Urodzony w 1975 r.

Mieszka i pracuje w Wiedniu.
Studiowat w Akademii Sztuk
Pieknych w Wiedniu.

Jednym z kluczowych trik6w maszyn
Fabiana Seiza jest sugestia, ze sg one
gotowe to uzycia. Ich mechanizmy sa
tak wymyslne, ze ich wrecz
natychmiastowa awaria kwestionuje
takze systemy filozoficzne, ktérych sg
symbolem. Seiz bez przerwy balansuje
na granicy deklaracji naukowej

i pretensji. Jego artystyczna wypo-
wied? flirtuje z nauka, z petna
$wiadomosScia, ze flirt ten donikad
nie prowadzi.
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Born 1975.

Lives and works in Vienna. He studied
at the Academy of Fine Arts, Vienna.
One of the central tricks of Fabian
Seiz’s machines is the suggestion that
they are ready to be put to use. Their
mechanisms are so elaborate that
their prompt failure also questions
the philosophical systems which they
are symbolising. Seiz is continuously
balancing on the borderline between
scientific statement and pretension.
His artistic representation is flirting
with science, fully aware that this
flirt is utterly hopeless.
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Koniecsie rozpoczyna

Juz zaczateS. To pierwsza sprawa. Pierwsza rzecza jest to, ze juz
zaczales, juz pracujesz, pracowate$ juz nad tym, dopracowywates sie
tego, od jakiegos$ czasu. Teraz zacznij od nowa. Zacznij od urywka z ksigzki,
Obrazu lub opisu. Wykonaj ta prace, wykonaj jakas$ prace, spraw zeby
to zadziatato. To poczatek. A teraz zacznij znowu. Zacznij od koncé-
wek, od luZznych element6w, skrawkow i pozostato$ci, dopasuj je, spraw,
zeby razem zadziataty. To kolejny poczatek, rozpoczecie od nowa,
teraz mozesz zaczaé, jeszcze raz, i.

Pozwol, ze wyjasnie. Jeste§ w swoim zywiole. Masz wszystko, czego ci
potrzeba. Zawsze masz mniej wiecej wszystko czego ci potrzeba, a jesli
nie, jesli czegos$ brakuje, to zawsze jeste$ w stanie sobie poradzic¢ z tym
comasz, zwigzac koniec z koncem, tak aby w efekcie wszystko zadzia-
tato. Pozwoél, ze objasni¢ klarowniej, co mam na mysli. Zdajesz si¢
dziata¢ bardziej oszczednie. Zdaje sie, ze nic, prawie nic nie zostaje
zmarnowane, za wyjatkiem odrobiny ziemi, pewna kwota czy ilo$cia
drobnego piasku. Nie istnieje nic takiego jak skrawek, wszystko jest
kawatkiem, wszystko jest mniej lub wiecej kawatkiem, w jakis sposéb,
w jakim$ miejscu kazdy skrawek ma swaj poczatek, tak jak kazde
naciecie ma swoja przyczyne, a kazda proba swoje spelienie, swdj
punkt docelowy. Przyjmijmy, ze zaczate$ co$ budowadé, powiedzmy
maszyne lub urzadzenie. Wyobrazmy sobie, ze sie tobie udato, to by¢
moze ze skrawkow, by¢ moze lub raczej na pewno z tych luznych
pozostatosSci, bedziesz chciat, zaczniesz, skoniczysz budujac co$, co$
innego. CoS odmiennego, co$ bez korica, co§ stworzonego z rozma-
itych koncowek, drobiazgéw, kawatkow, szczatkow.

Pozwdl, ze podam przyktad. Scena wychodzi na szereg kurtyn (to jest
praca). Te zazebiajace si¢ kawatki drewna tworza model ludzkiego
ucha wewnetrznego (to jest kolejna praca, model zbudowany ze swych
skrawkow). Oto kolejny przyktad: to archiwum, archiwum skrawkow.
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Mamy szuflade pelna rozmaitych drobiazgéw, z tym ze szuflada
wypetniona jest klejem lub zywica, i ten klej czy zywica stwardniaty,
irozmaite drobiazgisg juz nie do odzyskania. Lub ten ostatni przyktad
inatymjuzna dzis$ skonczymy. Zrobites to i tamto, pouktadates§ rzeczy
tu i tam. Zrobite$ te rzeczy, ale zaczaltes$ juz pracowaé nad nowymi, a te
pierwsze, te starsze rzeczy, sa, przynajmniej jesli o ciebie chodzi,
zrobione, skoniczone, to znaczy mniej lub wiecej, albo prawie Ze, sa prawie,
ze skonczone, bo zawsze jest jaka$ pozostato$é, a ta pozostatosé jest
skrawkiem, a skrawki sg zalazkiem, i jesli co§ tam masz, wtasnie, tam
pod tym, pod ta kupa rzeczy, pod ta sterta, ta sterta rzeczy, ktérych ani
potrzebujesz ani chcesz je stamtad ruszadé, to mégtby$ réwnie dobrze
te rzeczy zgubic lub zniszczy¢, mégthys réwnie dobrze sie ich pozby¢.
Ale tego nie zrobite$ i nie zrobisz wiec zawsze bedzie jaka$ pozos-
tato$¢, ata pozostatoscéjest skrawkiem, a skrawek, skrawek jest zalgzkiem.

I ten zalazek lezy u zarania, na poczatek, na poczatek czego$ innego,

czegosnowego.
Julien Jonas Bismuth
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End starts

You've already started. That's the first thing. The first thing is that
you've already started, you're already working, you've been working
on this, working up to this, for some time. Now start again. Start with
a passage from a book. An image or a description. Make the work,
make a work, make it work. That's a start. Now start again. Start with
the ends, the bits and pieces, the scraps and remnants, now make
them fit, make them work. That's another start, a fresh start, now you
can startup, once more, and.

Let me explain. You are in your element. You have everything you
need. You always have more or less everything you need, and if you
don't, if something's missing, if something's needed, then you can
always make do, make ends meet, make the little ends meet to make
the bigend work. Let me explain myself more clearly. You seemto operate
within a certain economy. Nothing, it seems, almost nothing goes to
waste, with the exception of a certain dust, a certain expense or expanse
of fine grit. There is no such thing as a scrap, everything is a piece,
everything is more or less of a piece, somehow, somewhere, every
scrap has its origin, just like every cul has its reason, and every
endeavor its end, its destination. Let us say that you set out to build
something, perhaps a machine or a contraption. Let us imagine that
you succeed, then perhaps out of the scraps, perhaps or rather
certainly out of these odds and ends you will want, you will set out, you
will end up building something, something else. Something different,
something without an end, something built out of odd ends, odds and
ends, hits and pieces, flotsam and jetsam.

Allow me to give you an example. A stage gives out onto a series of curtains
(thisis awork). These interlocking pieces of wood form a model of the
human inner ear (this is another work, a model built from its scraps).
Here is another example: it's an archive, an archive of scraps. There's
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a drawer full of odds and ends, except the drawer is full of glue or
resin, and the resin or the glue has hardened, and the bits of the pieces
are irrecuperable. Or this, this one last example and then we'll call it a day.
You've made this and that, you've stacked things here and there. You've
made these things, but you've started on some new things, and the first,
I mean, the older things, as far as you're concerned, they're done,
finished, I mean, more or less or just about, they're just about finished,
because there's always aremainder, and the remainderis a scrap, and
scraps are the seed, and the scraps pile, and the works pile up, and if
you have something over there, that's right, under there, under that
heap, under that pile, that pile of things that you neither need nor
really care to move, then you may as well have lost or destroyed it, you
may as well have gotten rid of it. But you haven't and you won't and so
there will always be a remainder, and the remainder is a scrap, and
the scrap, the scrapis the seed.

And the seed is there at the start, for the start, the start of something

else, something new.
Julien Jonas Bismuth
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Destroyed Sculpture, 2005 | wideo 7' (w petli) | Destroyed Sculpture, 2005 | video 7' (loop)

Destroyed Sculpture, 2005 | wideo 7' (w petli) | Destroyed Sculpture, 2005 | video 7' (loop)







Sebastian Stumpf

biografia| biographie

Urodzony w 1980 r.
Mieszka w Lipsku.

Jako bohater swoich tasnych
fotografii i projekcji video Sebastian
Sumpf bada przestrzenie sztuki

i miejskie utopie — miejsca gdzie
ludzkie ciato pojmowane jest
wylacznie jako wartos§¢ abstrakcyjna
w obrebie zaprojektowanej struktury.
Swymi wyrazistymi interwencjami,
w ktérych przebrzmiewa echo
humoru niemego kina eksploruje
pekniecia i szczeliny wnetrz oraz
ujscia i §lepe zautki miejskiego
krajobrazu. Pojawia si¢ w przes-
trzeniach kontrolowanych, a mimo to
nie dostosowuje si¢ do systemu
elementéw warunkujacych, ktére
tymi przestrzeniami rzadza. Jego
artystyczna i krytyczna postawa
wobec architektury mato ma
wspolnego z nonsensem a z uporem
taczy ja wszystko.
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Born 1980.
Lives in Leipzig.

As the protagonist of his own
photographs and videos projections
Sebastian Stumpf examines art
spaces and urban utopias — locations
where the human body is only
conceived as an abstract value in

a planned structure. With his pointed
interventions that echo the humor
of early silent films he explores the
clefts and crevices of interior rooms
and the openings and blind alleys of
the urban landscape. He appears in
controlled spaces yet does not
conform to the system of
determinants that govern those
spaces. His artistic and critical
attitude towards architecture has
little to do with nonsense and
everything to do with self-will.
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Skok ponad widzem dzieta sztuki.

Sebastian Stumpfjako artysta ma w sobie co$ tobuzerskiego. Dat
sie rozpoznac jako tworca fotografii i wideo, zwykle powstajacych
w seriach, w ktérych rozprawia sie z ustalonymi normami urbani-
stycznego tadu. Posta¢ wykreowana przez artyste, wysoki, przystojny
mezczyzna ubrany w uniform wspoétczesnego reprezentanta miejskiej
kultury, jest portretowany w podczas powtarzalnych czynno$ci pozos-
tajacych w ikonograficznej sprzecznosci z tym, co wiekszo$¢ spote-
czenstwa uznaje za normalne zachowanie.

Bohater Stumpfa biega, skacze, opada na podtogi, wpada do rzeki,
zeskakuje z muréw, czy wykonuje nagle gwattowne ruchy, wezesniej
spokojnie idgc po ulicy.

W serii wideo ,Tiefgaragen” zmaga si¢ z zamykajgacymi sie bra-
mami podziemnych garazy samochodowych. Widzimy zatem jego
wyScigi z czasem, w czym przypomina bohatera filmowego i kojarzy
sie raczej z miejskim wcieleniem Indiany Jonesa w stynnej scenie
z ucieczkag przed monumentalng kulg, niz ze zwykltym obywatelem.
Widz pracy Stumpfa, podobnie zresztg do widza kinowego, z poczatku
nie wie, czy ogladany na ekranie bohater zdazy uciec zagrozeniu i czy
§ciana ograniczajgca swobode ruchu nie runie muna gtowe.

O ile konstrukcja serii oparta jest na multiplikacji zartu wideo, o tyle
rezultaty jakie ta praca przynosi budza juz mocne refleksje o uwiktaniu
jednostki w przewidywalny, powtarzalny, codzienny rytuat zycia we wspo6t-
czesnej metropolii, lub szerzej, w pewnym systemie w ogoéle. To tobu-
zerskie igranie z normami, dzialanie wbrew oczywistym zakazom,
czy przyjetym normom spotecznym i obyczajowym jest zresztg charak-
terystyczne dla catej tworczosci artysty, ktéry wcielajac sie w wykreowanego
bohatera, alter ego, zdradza poniekad swéj wtasny §wiatopoglad.

W zrealizowanym w 2010 roku w Tokio wideo pt. ,Highwalk”
obserwujemy statyczny kadr z widokiem na potozony w centrum miasta
most nad rzekg. Kiedy bohater pojawia si¢ w kadrze, nie mozemy przy-
puszczacd, ze zdarzy si¢ co$ nieoczekiwanego. Porusza si¢ on bowiem
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niczym inni piesi, nie wzbudzajac podejrzen. Nagle, w potowie dystansu
miedzy dwoma konicami mostu, jak gdyby nigdy nic, btyskawicznie
przeskakuje nad barierka i skacze do wody. Glo$ny plusk, uderzenie
ciata o tafle wody, nie maci jednak spokoju policjanta, ktérego mozemy
obserwowac na pierwszym planie, przygladajacego si¢ catemu zdarze-
niu. Nie trudno przywotaé tu analogie do stynnego obrazu Petera
Breugla Starszego. Jego Ikar zdaje si¢ upada¢ do morza niezauwazony
przeznikogo. Wiekszo$¢ zajetych praca ludzi po prostu nie zwracana niego
uwagi. Ow mit ikarianiski, w wersji free-runnera, jest przemycany we
wszystkich odstonach twoérczosci Sebastiana Stumpfa, ktéry re-edytuje
go na potrzeby wspétczesnej iknosfery. Wideo z Japonii zdradza takze
podziat metodologiczny narracji charakterystyczny dla prac Stumpfa,
gdzie oS czasowa sklada si¢ z wyraznych trzech etap6w: oczekiwania
na pojawienie si¢ bohatera w kadrze (statyczny kadr z wycinkiem
miejskiego krajobrazu), ingerencji bohatera w zastang sytuacje,
wreszcie epilogu — sugerujacego konsekwencje zdarzenia, ktére pozo-
staja najwazniejszym rezultatem, prawdziwg waga tej tworczoSci,
budujgc napieciairefleksje.

Fotografie z serii ,,Highwalk” powstate na tle pejzazu z wielu
duzych miast §wiata, od Londynu do Pekinu, oparte sg o prosty, odtwa-
rzany w serii, schemat dzialania bohatera. Pojawia si¢ on centralnie w
kadrze, na tle standardow architektonicznych finansowych dzielnic
(beton, szkto, metal i kamien) miast, uzbrojony w przewdéd zakoriczony
przyciskiem migawki aparatu. Samowyzwalacz, jak nazywa si¢ go w no-
menklaturze fotograficznej, moze by¢ takze wtasciwym okresleniem
dla stanu psychologicznego, w jakim odnajdujemy bohatera serii.
Wyzwala on swéj wlasny portret w momencie skoku nad metalowa
barierka, za ktora z pewnos$cia znajduje si¢ miejska przepas¢. Nie
poznajemy dalszego losu bohatera. Artysta pozostawia nas wbrew
naturalnejlogice jasnej deklaracji, zrobit to, czy nie.

Puste przestrzenie pomiedzy $cianami budynkéw, dziury w per-
fekcyjnie zaprojektowanej i utkanej z materiatéw budowlanych
tkance miasta, sg z kolei naturalnym ttem dla serii ,,Sukima”. Artysta
pojawia si¢ na wszystkich fotografiach odwrécony plecami do domnie-
manego spojrzenia. Wystepuje w nich w roli §wiadka, ktéry przypomina
nam o istnieniu tej niechcianej, niezagospodarowanej przestrzeni,
przy okazji droczac sie delikatnie z jedna z europejskich tradycji
przedstawieniowych, charakterystyczna choc¢by dla malarstwa. Tym
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razem bohater prezentuje raczej wcielenie tobuza - flanneura, ktory
przechadza sie po ktéry przechadza sie po miescie i niczym niezau-
wazony zamiera w pustych przerwach urbanistycznego krajobrazu.
Staje sie tez przyktadem rzezby spotecznej, autorem prywatnego, indy-
widualnego flash-moba, rozgrywajacego wtasna przestrzen tromple
l'oeil. Uwidacznia to kolejny problem charakterystyczny dla catej tworczosci
Stumpfa - obszar ikonografii zwigzany z obecnoS$cia / nieobecnos$cia
bohatera w kadrze, a takze problem widzialno$ci, podkreslany tu przez
ewidentne igranie z aparatem surveillance, miejskiego monitoringu.
Ten ostatni, cho¢ nie jest przedmiotem fotografii, pozostaje w §wiado-
moSci widza, a nawet w efekcie, moze decydowac o recepcji i sprawiac
wrazenie ogladania obrazu okiem straznika monitoringowego. Niektére
z sytuacji wfotografiach, czy wideo Stumpa wrecz to sugeruja.

W pracach wideo powstajacych we wnetrzach instytucji, w muze-
um, w galerii sztuki, bohater Stumpfa atakuje puste sale wystawowe.
Ogladamy go jak biega po nich, rozpedzajac si¢ do granic wytrzymatosci
lub odwrotnie, gdy lezgc spokojnie na tawie, nagle z niej spada i znika
z kadru, sytuujgc si¢ poza obrazem. W ramach projekcji wideo pokazywa-
nej nastepnie we wtasciwej galerii, na biatej Scianie, mamy do czynienia
z kontekstem site-specific. Ulegamy symulacji, stajgc sie poniekad zwie-
dzajgcymi te same przestrzenie, w ktérych uprzednio portretowany
byt artysta.

Projekt Sebastiana Stumpfa przygotowany specjalnie dla Zamku
Cesarskiego w Poznaniu wpisuje sie w jego ostatnie dziatania w prze-
strzeniach instytucji kultury. Obserwujemy zatem artyste, ktéry pojawia
sie na obrazie wideo na tle kolejnych korytarzy zamkowych i biegnie
w strong spojrzenia widza. Rozpedza si¢ przy tym do maksymalne;j
predkosci i przeskakuje kadr, przy czym wydaje si¢, ze w rezultacie
przeskoczyt nas, widzéw. Co znamienne, chodzac po wystawie w Zamku,
odnajdujemy te same miejsca, w ktorych przed chwilg pojawiat sie
bohater wideo. Jego obecno$¢, réwniez w sensie dzwiekowym (waznym
komponentem tej pracy jest oryginalny soundtrack) uwiarygadnia
nas samych, odbiorcéw dziela sztuki, a przez to by¢ moze rowniez
uprawomocnia ewentualno$§¢ naszego wlasnego niestosownego zacho-
wania, ktére nie przystoi w instytucji, w oficjalnym miejscu. Powaga
Zamku Cesarskiego, jako instytucji, w sensie historycznym, jak i wspo6t-
czesnym —jako Centrum Kultury - zostaje ztamana, co wobec zagadnien
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tej konkretnej wystawy wydaje si¢ niezwykle mocnym uderzeniem
W przyzwyczajenia. Artysta i widzowie pracy, ktérzy potencjalnie
moga go nasladowac, sa zagrozeniem dla klasycznie pojetego spo-
sobu zwiedzania wystawy, czyli ,People see paintings” w wersji
drobnomieszczanskiej.' Psujg wowczas jakosé i tad kierunkow zwie-
dzania. Nalezatoby moze ogrodzi¢ miejsce projekcji. Takie reperkusje
zawsze towarzyszyly przejawom sztuki sprzeciwiajacej si¢ ustalonym
porzadkom.

Krzysztof f.ukomski

' Tytut stynnej wystawy w Muzeum Sztuki Wspétczesnej w Chicago, na ktérej zgromadzono
prace wielu artystow z catego Swiata, przedstawiajace widzow w sytuacji zwiedzania galerii
sztuki.
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The artwork’s vault over the viewer.

As an artist, Sebastian Stumpf has something roguish about him. In
his photographic and video works which are usually created in a series,
he takes apart the established norms of urbanistic order. The character
created by the artist — a tall handsome man, dressed in the uniform of
a contemporary representative of urban culture —is portrayed during
repeated actions which remain in an iconographic contradiction to what
the majority consider normal behaviour. Stumpf’s hero runs, jumps,
falls to the ground, falls into a river, jumps from walls, suddenly performs
violentmotions.

In the video series entitled “Tiefgaragen”, the man struggles with
the closing doors of underground garages. Hence, we see his races against
the clock where he resembles a cinematographic hero, an urban incar-
nation of Indiana Jones in the famous scene where he runs from a giant
ball, rather than a regular citizen. The addressee of Stumpf’s work,
similarly to a cinema spectator, does not know at first whether the prota-
gonist seen on the screen will manage to escape the danger and whether
the constricting wall will not fall on his head.

Although the construction of the series is based on a multiplication
of a video joke, the effects the work brings induce powerful reflections
on the entanglement of an individual in the predictable, repeated,
everyday ritual of living in a contemporary metropolis, or broader —in
a certain system in general. In any case, this roguish play with norms,
acting in contravention of obvious prohibitions or accepted social and
moral norms is characteristic for the entire work of the artist who,
personating the invented hero, an alter ego, betrays his own world-
view to a certain extent.

In the video entitled “Highwalk”, made in 2010 in Tokio, we watch
a static frame offering a view of bridge on a riverin the centre of a city.
When the hero appears in the frame, we cannol expect anything unex-
pected to happen. He moves just as the other pedestrians, giving rise
to no suspicions. Suddenly, in the middle of the way between the two
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ends of the bridge, he swiftly jumps over the railings into the water, as
if it were the most casual of occurrences. However, the loud splash,
the sound of the body hitting the water does not ruffle the policeman
who watches the whole event and whom we may see in the fore-
ground. At this point, it is easy to draw an analogy to the famous
picture of Peter Breughel the Older, His Icarus, unnoticed by anyone,
seems to be falling into the sea. Most of the people who are busy with
their work simply do not notice him. That myth of Icarus in a free-
runner version is smuggled in all instances of Stumpf’s art, who re-
edits it for the needs of the contemporary iconosphere. Also, the video
from Japan unveils the methodological division of narration which is
characteristic of Stumpf’s works, where the tlime axis consists of three
distinct stages: the anticipation until hero appears in the frame (a static
frame with a section of urban landscape), the intervention of the hero
in the situation he encounters, and finally the epilogue which suggests
the consequences of the event which remain the most important outcome,
the true weight of the art, giving rise to tensions and reflection.

The images from the “Highwalk” series, created againstthe backdrop
of major cityscapes across the world — from London to Beijing, are
based on a simple pattern of the protagonist’s actions, which is
replayed throughout the series. The hero appears as a central figure
in the frame, set against architectural standards, financial districts
(concrete, glass, metal and stone), armed in a cable ending with a shutter
trigger. The remote shutter release, as it is called in the photographic
nomenclature, may also be an appropriate description of the psycho-
logical state in which we find the protagonist. He releases his own
portrait in the moment of the jump over the metal railings, beyond
which an urban abyss looms without fail.

We do not learn about the later fates of the hero. The artist leaves
us against the natural logic of definite declaration—whetherhe did it or not.

The empty spaces between the walls of the buildings, the holes in
the urban tissue, perfectly designed and constructed from building
materials, are in turn a natural setting for the “Sukima” series. In all
photographs the artist appears with his back turned to the supposed
onlooker. There, he plays the role of a witness who reminds us of that
unwanted, undeveloped space, subtly teasing one of the European
representational traditions, which is typical of painting, for instance.
This time, the protagonist presents a guise of arascal —flaneur, who strolls
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across the city and unnoticed freezes in the empty gaps of the urban
landscape. The man also becomes an example of social sculpture, an author
of a private, individual flash-mob who plays his own space of trompe
l'oeil. This unveils another problem which is typical of Stumpf’s all
creative work —the space of iconography associated with the presence/
absence of the hero in the frame, and also the problem of visibility,
emphasized here by the obvious play with the a city surveillance device.
The latter, albeit not an object of photography, remains in the awareness
of the viewer and, as a result, may even decide about the reception
and give the impression of watching the image through the eyes of a moni-
toring officer. Certain situations in Stumpf’s works suggest it quite explicitly.

Inthe videos created in the interiors of institutions —in museums,
art galleries — Stumpf’s protagonist assaults empty exhibition rooms.
We watch him as he runs inside them, accelerating to the limits of
endurance or conversely - when lying serenely on a bench he falls off
it suddenly and disappears from the frame, situating himself beyond
the image. When the video is later displayed in the appropriate
gallery, we are confronted with a site-specific context. We submit
ourselves to the situation, to a certain extent becoming the visitors to
the same spaces where previously the artist had been captured.

Sebastian Stumpf’s project prepared specially for the imperial
castle in Poznan is concurrent with his recent actions within the spaces
of culture establishments. Hence, we see the artist who appears in the video
projection against the backdrop of successive castle corridors, and
watch him run towards the viewer. When doing so, he accelerates to
maximum speed and jumps over the frame, which gives the impression
that he has jumped above us, the audience. Significantly enough,
when we visit the exhibition at the Castle, we find the same places
where the hero ofthe video has just been a moment ago. His presence,
also in the sense of sound (the original soundtrack is an important
component part of that work) renders credibility to ourselves, the addres-
sees of the artwork, and perhaps by this means it legitimizes the poten-
tiality of our own inappropriate behaviour which does not befit one in
an institution, in an official place.

The solemnity of the Imperial Castle as an institution, both in the
historic as well as contemporary understanding, is broken, which in
view of the issues of that particular exhibition seems an exceedingly
powerful blow against our habits. The artist and the viewers who may
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wish to copy him are a threat to the classically understood manner of
visiting an exhibition, in other words the “People see paintings” in
a petit-bourgeoisie version.' Thus they spoil the quality and the order
of visiting paths. Perhaps the place of the projection should be fenced
off. Such repercussions have always accompanied a manifestation of
art which defied the established order.

Krzysztof f.ukomski

' The title of the famous exhibition at the Contemporary Art Museum in Chicago, which gathered
works of numerous international artists; the works presented audience visiling an art gallery.
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Johan Thurfjell

biografia| biographie

Urodzony w 1970 r.
Mieszka i pracuje w Sztokholmie,
w Szwecji.

Johan Thurfjell uzyskat tytut magistra
sztuk pieknych w Akademii Sztuki
Uniwersytety Sztokholmskiego

w 2002 roku. W 2001 studiowat

w Otis College of Art in Los Angeles, USA.

W dorobku Johana Thurfjella
znajdziemy zaréwno akwarele,
kunsztowne recznie wykonane modele
jak i wielkoformatowe instalacje.
Jego prace niejednokrotnie charak-
teryzuja sie interakcja zachodzaca
pomiedzy forma wizualng, a opowiescia
toczaca sie w podtekscie. Poprzez
miniaturyzacje wielkich i czasem
traumatycznych watk6w Thurfjell
sprawia, ze zar6wno on sam,

jak i widzowie moga sie z nimi zmierzyc¢.
Wystawy indywidualne Johana
Thurfjella odbywaty sie w Szwecji,
Niemczech i USA, artysta brat rowniez
udziat w kilkunastu pokazach
zbiorowych na catym $wiecie.

Ghosts to cykl niewyraznie
zarysowanych, geometrycznych
akwareli ujestych w wiekowe ramy.
Obrazy funkcjonuja jako proste
monochromatyczne abstrakcje,
niemniej kryje sie w nich aluzja

do starych fotograficznych portretow,
ktére z ram usunieto. Wyblakte Slady
brakujacych fotografii przywotuja
tych, ktérzy kiedys na nich widnieli,
i ktérych teraz sg juz nieobecni.

www.johanthurfjell.com
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Born in 1970.
Lives and works in Stockholm,
Sweden.

Johan Thurfjell got his MFA at
Stockholm University College of Art
in 2002. In 2001 he studied at Otis
College of Art in Los Angeles, USA.

Johan Thurfjell's works spans from
watercolours to exquisite handcrafted
models and large-scale installations.
His works are often characterised by
an interaction between visual form
and sub textual narrative. Through
a process of miniaturizing big

and sometimes traumatic subjects
Thurfjell renders them manageable
both to himself and his audience.
Johan Thurfjell has had solo
exhibitions in Sweden, Germany
and USA, and has participated in

a number of group shows around
the world.

Ghosts is a series of faint geometric
watercolours in old frames.

The paintings function as simple
monochrome abstractions but allude
to removed old photographic portraits.
The faded traces of the missing
photographs invoke those once
depicted and now absent.

www.johanthurfjell.com
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Nigdy nie wiesz, do kogo przemawiasz
Bertold Brecht

Johan Thurfjell przemierza w swej tworczosci rozlegte ikono-
grafie, od literatury pieknej poprzez osobliwe galerie kolekcjonerskie,
historyczne archiwa, az do szeroko pojetej pop-kultury. Fragmenty
tych obrazoprzestrzeni pojawiajg si¢ w jego pracach w postaci symboli,
znak6éw, wykreowanych sytuacji, zestawienn elementéw budujacych
zagadkowe uklady znaczen pobudzajace widzéw do ztozonych refleksji
iuczestnictwa w grze interpretacji.

Artysta wykorzystuje zar6wno tradycyjne malarstwo (akwarela,
olej), ktérym bawi sie intelektualnie, obiekty rzezbiarskie, ktére aran-
zuje przez zestawienia, wreszcie prowokuje sytuacje artystyczne
w oparciu o zaskakujgce rozwigzania site-specific, ingerujgc w zastane
przestrzenie, w ktérych pracuje lub specjalnie dla nich wykreowujac
zupelnie nowe projekty. To sztuka kontekstualna, peina specyficznej
poetyki i nierzadko oryginalnego humoru. Mokre $lady stop wykonane
lakierem na kamieniu w rzeczywistym pomieszczeniu, przywodzgce
namy$l podazanie za kims, kto dopiero tamtedy przeszedt, czy malarskie
i para-graficzne odwotanie do poszukiwaczy Wielkiej Stopy (zebrane
wramy dokumenty nawigzuja do pewnej popkulturalnej obsesji podaza-
nia za nieznanym, tajemniczym, obcym) sa §wiadectwem pewnego
Sledztwa do jakiego autor zaprasza widzow. Z kolei starsze prace, minia-
turowe modele budynkéw, przerwanego mostu, mate krajobrazy
7 precyzyjnie odwozrowanymi detalami buduja fragmenty narracji
zarowno przyjemnej ("Message to a Friend" - minaturowy model
fjordu z matym domem, w ktérym pali sie Swiatto wprawia nas w pogodny,
basniowy nastréj z prywatnej, poetyckiej podrozy) jak i niepokojacej
("Collapse" - obiekt rzezbiarski odwzorowujacy przerwany wiadukt,
most - nawigzanie do tragedii w Minneapolis).

Cho¢ prace te zbudowane sa zwykle z delikatnych, estetycznych
elementow, czesto przeskalowanych, miniaturyzowanych, nigdy nie
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sg tagodne w oddziatywaniuinie pozostaja bez wyraznego wptywu na
widza, ktéryjuz od pierwszego momentu ulega oczarowaniu, a naste-
pnie podlega kuszeniu przez artyste. W tym sensie prace te sa uniwer-
salne. Johan Thurfjell poddaje w watpliwos$¢ pewno$¢ siebie odbiorcy,
zapraszajac go do indywidualnego odczytania znaczen, jednoczesnie
pokazujgc mu tylko fragmenty domniemanej wizji. To tak jak gdyby
odnalez¢ pek Kkilkudziesieciu réznych kluczy w wielkim pustym
patacu i mieé za zadanie otworzy¢ kolejne drzwi, za ktérymi czai sie
wiele niespodzianek. Takie uczucie, pomiedzy §wiadomo§cia tajemnicy,
a przyjemnoscia jej powolnego odkrywania towarzyszy zaznajamianiu
si¢ z kolejnymi pracami artysty, tak jak podczas kolekcjonowania
kolejnych dowodéw Sledztwa, przy braku jednoznacznej hipotezy.
Nierzadko twoérczo$¢ ta podszyta jest specyficzng nostalgia za tym
niezwyktym okresem w zyciu cztowieka, kiedy poszukiwanie prostych
sens6w i odkrywanie znaczen jest podstawowym wyzwaniem egzysten-
cjalnym i filozoficznym. Prace Jonatana Thurfjella przywotujg nam
owe intensywne doznania, ktérych pozbywamy si¢ w codziennym
zyciu. Stymuluja wiec to, co umyka nam, gdy chcemy by¢ zbyt dorosli
i stajemy sie nadto zwyczajni.

Krzysztof f.ukomski
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You never know to who you speak
Bertold Brecht

In his work, Johan Thurfjell traverses wide expanses of icono-
graphy; from high literature through peculiar collector’s galleries,
historical archives to the broadly understood pop culture. The frag-
ments of this space-image continuum appear in his works in the shape
of symbols, signs, created situations, combinations of elements arrayed
into a mysterious alignment of meanings which provoke the viewers
to complexreflection and participation in the interpretation game.

The artist employs both traditional painting (watercolours, oils)
with which he plays an intellectual game, sculpted objects which he
arranges through juxtapositions; finally, he provokes artistic situ-
ations based on surprising site-specific solutions, intervening in the
existent spaces where he works or creating projects dedicated
especially for them. The artis contextual, full of specific poetics and,
not infrequently, original sense of humour. The wet footmarks made
with varnish on a stone in a real interior evoking following someone
who has just passed there, or painterly and paragraphic references to
those seeking Bigfoot (the documents collected in frames draw on
a certain popcultural obsession of following something unknown,
mysterious, alien) are a testimony of an investigation to which the author
invites the audience. In turn, the older works, miniature models of
buildings, a collapsed bridge, small landscapes with painstakingly
reproduced details build fragments of narration which is both pleasant
(“Message to a Friend” — the miniature model of a fiord with a small
house where alight is on puts usin a cheerful, fairytale mood of a private,
poetic journey) as wells as disturbing (“Collapse” — a sculpted object
which reproduces a broken down viaduct — a reference to the tragedy
in Minneapolis).

Although the works are usually built from delicate, aesthetic
elements, often downscaled, miniaturized, they are never benign in their
action and never leave the onlooker unaffected. The latter, captivated
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already at first sightis then tempted by the artist. In this sense the works
are universal. Johan Thurfjell questions self-confidence of the viewers,
inviting them to an individual reading of the meanings, at the same
time showing them only fragments of the supposed vision. It is as if
one found a bunch of keys in a great empty palace and had a task to
open door after door, behind which there lurked many surprises.
Such a feeling, between the awareness of a secret and the pleasure of
its slow discovery accompanies making the acquaintance of successive
works of the artist, just as with collecting successive pieces of evidence
in an investigation while an unambiguous hypothesis is lacking. At
times the work is streaked with singular nostalgia after that extra-
ordinary period in the life of an individual, when looking for the simple
sense and the discovery of meanings is a basic existential and philoso-
phical challenge. The works of Johan Thurfjell bring back those
intense experiences which we choose to cast away in everyday life.
Hence they stimulate that which escapes us when we desire to be too
adultand when we become too mundane.

Krzysztof f.ukomski
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Ghost, 2009 | akwarela na papierze i stare ramy, ré6zne wymiary | foto: Jonas Dahlberg I come to you Naked, 2010 | laka, r6zne wymiary, fotografia Johan Thurfjell
Ghost, 2009 | walercolour on paper and old frames, Sizes variable | photo by: Jonas Dahlberg I come to you Naked, 2010 | lacquer, size variable, photo by Johan Thurfjell




Yesterday, 2007 | ma
Yesterday, 2007 | mixed material, 1

, 120x100x115 cm | foto: Gerhard Kassner

hote-by: Gerhard Kassner



Anna Witkowska

biografia| biographie

Urodzona w 1978 roku.
Mieszka i pracuje w Gdansku.

Absolwentka gdanskiej Akademii
Sztuk Pigknych, artystka wizualna,
grafik. Tworzy samodzielnie lub
w duecie artystycznym z Adamem
Witkowskim. Jej projekty czesto maja
syntetyczny, graficzny charakter.
Do swych realizacji wprowadza
elementy tekstu. Inspiruje ja
najblizsze otoczenie, zapozycza

z popkultury, cytaty. Postuguje si¢
najczesciej wideo, fotografia,
instalacja lub obiektem.

www.aniawitkowska.com
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Born in 1978.
Lives and works in Gdansk.

Graduate of the Academy of Fine Arts
in Gdansk, visual and graphic artist.
Creates independently or in an
artistic ensemble with Adam
Witkowski. Her projects often possess
synthetic, graphic character. Her
realisations feature elements of text.
She is inspired by the immediate
urroundings, borrows from pop
culture. Her most frequent means

of expression include video,
photography, installation or object.

www.aniawitkowska.com
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W powiesci ,451 stopni Fahrenheita” z 1953 r. Ray Bradbury stwo-
rzyl futurystyczna wizje anty-utopijnego panstwa, w ktérym jedynym
powszechnie obowigzujacym zakazem jest czytanie i posiadanie jakiej-
kolwiek literatury. Przestrzeganie tego prawa ma minimalizowaé
uczucie smutku, zapewniac statg satysfakcje z zycia bez ryzyka trak-
towania innych jako lepszych lub gorszych. Ta wykreowana rzeczy-
wisto$¢ bedaca w gruncie rzeczy modelem panstwa konsumenckiego
ma powazna wade; nie tylko obiecuje szczeS$cie, ale takze go wymaga.
Rozporzadzenie egzekwowane jest przez specjalng jednostke, zajmujgca
sie¢ niszczeniem wszelkiego rodzaju pisarstwa, a kazda niesubordynacja
konczy sie re-edukacja.

Akt utylizacji ksigzek wzbudza silne emocje, kojarzy si¢ z mroczna
historig skrajnych system6w politycznych oraz ich indokirynujacym
procesem usuwajacym kazda my$l, ktéra podwazata przyjeta ideo-
logie. Niszczenie miato niemal zawsze charakter publiczny i przyjmo-
wato forme oczyszczajacego widowiska dla sympatyzujacych z wtadza
thumow, ogarnietych pragnieniem wyzwolenia sie spod destrukcyjnego
wplywu literatury.

Wtasnie na styku wizjonerskiej kreacji w wydaniu Bradbury’ego
i cigzacej historii systemo6w totalitarnych, Ania Witkowska rzuca
wyzwanie wspélczesnemu cztowiekowi. Rozklada na podtodze zaciem-
nionego korytarza ksigzki, tworzac rodzaj strefy/bariery, po przekroczeniu
ktérej nastepuje nagle zachwianie spowodowane niestabilnym
gruntem i dyskomfort wywotany intensywnym zapachem starego
papieru. Zanim zmysly rozpoznaja otoczenie, jest za p6zno. Nastapit
akt zbezczeszczenia, podeptania tego, co kultura uczynita Swietym,
a historia absolutnym. O ile publiczne niszczenie ksigzek byto propa-
gandowym dziataniem zbiorowym, profanacja, jakiej sie dopuszczamy
jest doswiadczeniem indywidualnym, a przez to szczegé6lnie dotkliwym.
Brakuje mocnego motywu, nie ma usprawiedliwienia, jest wstyd i utrzy-
mujace sie poczucie winy.

Gest, do ktérego naklania Witkowska jest niejednoznaczny, gdyz
rodzi pewien paradoks. Totalitaryzm niszczyt pewna wiedze ze wzgledu
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na niebezpieczenstwo kompromitacji wtasnej ideologii. Dostrzegat
realne zagrozenie w konkretnych pismach, ktérych intelektualny
potencjat byt bezdyskusyjny. Swiadomie eliminowano cenne warto$ci.
W spoleczenstwie konsumpcyjnym usuwa sie wartosci, ktérych nie
mozna, badzZ nie chce si¢ zrozumie¢. Wybiera si¢ najszybszy skrot,
wycina sie pewne fragmenty tworzgce jedynie iluzje zawartych w nich
tresci. Ksigzek juz nikt nie potrzebuje niszczyé, jest ich wciaz duzo,
dostep donich jest zbyt prosty, a tre§¢ bywa za trudna.

Instalacja jest symbolicznym policzkiem wymierzonym w Kkonsu-
mencka ignorancje, ktéra podobnie jak ideologia totalitarna, usuwa
to, coniezgodne z przyjetg mysla.

Max Bochenek
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In the 1953 novel entitled “451 Fahrenheit”, Ray Bradbury created
a futuristic vision of an anti-Utopian state, where the only prohibition
universally in force is reading and possession of any literature. Complying
with that law is intended to minimize the feeling of sadness, provide
constant satisfaction with life without the risk of treating others as
better or worse. This fictitious reality, which in fact is a model of consu-
merist state has a serious flaw — not only does it promise happiness
but also requires it. The regulation is enforced by a special unit whose
task itis to destroy any writings, and each insubordination ends with
re-education.

The act of disposal of the books arouses powerful emotions; it
may be associated with the sinister history of extreme political sys-
tems and the indoctrinating process which removed any thought
subverting the adopted ideology. The destruction was always public
in nature and took the form of a purifying spectacle for the crowds
who supported the authority, crowds who were consumed with the
desire to be liberated from the destructive influence of literature. Itis
precisely at the crossroads of the visionary creation of Bradbury’s and
the burdensome history of totalitarian systems that Ania Witkowska
challenges the contemporary human. On the floor of a darkened
corridor, she distributes books, creating a kind of zone/barrier,
crossing which results in a sudden loss of balance caused by unstable
footing and a discomfort prompted by the intense smell of old paper.
Before the senses recognize the surroundings, it is too late — an act of
desecration, the deed of trampling what culture made holy and the
history absolute has been perpetrated. While public destruction of
books was a collective propaganda action, the profanation that we
now commit is an individual experience; the shame and the persistent
feeling of guilt are there.

The gesture Witkowska induces us to do is ambiguous since it
breeds a paradox. Totalitarianism annihilated certain knowledge due
to the risk of its own ideology being compromised. It perceived a real
threat in specific writings whose intellectual potential was indisputable.
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Worthwhile values were eliminated consciously. In a consumerist
society, those values which one cannot or does not want to comprehend
are removed. The quickest shortcut is chosen, certain fragments are
deleted, creating only an illusion of its contents. There is no need for
the books to be destroyed anymore, there are many of them still; the
access is too easy while the contents tend to be too difficult.

The installation is a symbolical slap in the face against the consu-
merist ignorance which, similarly to the totalitarian ideology removes
whatis incompatible with the accepted notions.

Max Bochenek
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bez tytutu, 2011 | instalacja, 500 ksiazek, ciemne pomieszczenie bez tytutu, 2011 | instalacja, 500 ksiazek, ciemne pomieszczenie
untitled, 2011 | instalation, 500 books, darkness room untitled, 2011 | instalation, 500 books, darkness room
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Piotr Wyrzykowski

biografia| biographie

Aka Peter Style — artysta medialny.
Urodzit sie¢ w 1968 roku w Gdansku.
Mieszka i pracuje w Gdansku

i Kijowie.

Studiowat architekture wnetrz

i malarstwo na ASP w Gdansku.
Debiutowat jako performer w 1990
roku, wspottworzac duet Ziemia
Mindel - Wiirm. W swojej praktyce
wykorzystuje cyfrowe technologie:
wideo, fotografie, internet i dzwiek,
tworzac performansy, instalacje,
projekty w przestrzeni publicznej,
projekty sieciowe i spektakle
multimedialne. Czesto wspétpracuje
z innymi artystami, muzykami i
Dj'ami, inicjujac powstanie grup
artystycznych i eksperymentalnych
projektow. Wspoétzatozyciel i dyrektor
artystyczny CUKT - Centralny Urzad
Kultury Technicznej, dziatajacy w
latach 1995-2001.

www.peterstyle.eu
www.cukt.art.pl
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Aka Peter Style — media artist. Born
1968 in Gdansk. Lives and works in
Gdansk and Kyiv.

Studied interior architecture and
painting at the Academy of Fine Arts
in Gdansk. Debuted as a performer
in 1990, as part of the duet Ziemia
Mindel-Wiirm. In his work, the artist
makes use of digital technologies:
video, photography, the internet and
sound, creating performances,
installations, public space projects,
network projects and multimedia
performances. Frequently
collaborates with other artists,
musicians and DJs , initiating artistic
groups and experimental projects.
Co-founder and art director of the
CUKT - Centralny Urzad Kultury
Technicznej [Central Office of
Technical Culture], which functioned
in 1995-2001.

www.peterstyle.eu
www.cukt.art.pl
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Prawa wtadzy-znalezione fragmenty podrecznika

Widze Piotra Wyrzykowskiego uczacego; okreslajacego co mozna,
a czego jego syn robié¢ nie powinien. Pater familias to figura, ktorej
gtéwnym prawem jest ius castigandi — prawo karcenia za wykro-
czenia przeciwko porzadkowi rodzinnemu i ustalonym regulom.
Wiemy od czasu Michela Foucaulta i Pierre'a Bourdieu, ze edukacja
jest sposobem na reprodukcje systemu spotecznego. Forma edukacji
wynika z jej celu, ktérym jest wyksztalcenie zespotu zachowan,
wspomagajgcych formowanie sie tozsamosci oraz zdolnos$é do inter-
akcji z innymi podmiotami zycia spotecznego. Nastawienie na jeden z tych
biegunéw jest w stanie ukazac ideologie, ktérg dany system stara sie
zreprodukowac.

Arystoteles nauczajgcy Aleksandra Wielkiego i Machiavelli dajacy
rady Lorenzo de Medici to kolejne wcielenia medrca stojacego na strazy
cnét wiadcey. Waznym dla zrozumienia filozofii Machiavellego pojeciem
jest cnota virtt — zbior specyficznych sprawnosci politycznych: energii,
inicjatywy, zdolno$ci do podejmowania decyzji i szybkiego dziatania. To
ona umozliwia nam cho¢ cze$ciowo zapanowac¢ nad naszym losem,
ktérym jednak i tak wznacznej mierze rzadzi przypadek. }Virti stoi w opo-
zycji do fortuny, na ktéra nie mamy wpltywu. W ten sposéb projekt
Machiavellego przeciwstawia sie dominujacej w sredniowieczu koncepcji
boskiej opatrzno$ci. Jaka jest jednak réznica pomiedzy Machiavellim
i Robertem Greenem, ktérego ,Prawa wtadzy” staly sie punkitem
wyjsciowym pracy Piotra Wyrzykowskiego? Ot6z virt to sposob
dziatania, natomiast prawa Greene’a odnoszg sie przede wszystkim
do kwestii wizerunku. Za idealny przyktad moze postuzy¢ prawo nr
26: Musisz by¢ postrzegany jako wzor kultury i skutecznosci: twoje rece
nie mogq byc splamione pomytkami i paskudnymi postepkami. Utrzy-
muyj nieskazitelny wizerunek, wykorzystujqc innych jako kozty ofiarne
i pionki, za ktorymi umiejetnie ukrywasz wtasne dziatanie.

Jak wida¢ z powyzszego cytatu, przywotany tekst to zbor praw
cynizmu, egoizmu i dwulicowo$ci. Jako podstawa edukacji stanowiag
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cynizmu, egoizmu i dwulicowosci. Jako podstawa edukacji stanowiag
dokladne odwrécenie edukacji ucisnionych brazylijskiego pedagoga
Paolo Freire. Freire przeciwstawia si¢ edukacji bankowej, przele-
waniu przez madrego, z zatozenia, nauczyciela do pustej, z zatozenia,
gltowy ucznia biernej wiedzy do zapamig¢tania i odtworzenia na zyczenie
nauczyciela. Edukacja wyzwalajaca ma na celu wywotanie zmian
organizacji spotecznej, zniesienie klasy uciskajgcej i uci$nionej oraz
stworzenie warunkéw do powstania zupelie nowe;j struktury spoteczne;j.
Zatrzymajmy sie na chwile nad ta nastawiona na lepsza przysztos$¢
perspektywa. Greene r6wniez marzy o lepszej przysztosci, z tym ze nacisk
potozony zostat na jednostke, a kolektyw moze stuzyé jako narzedzie.
Ta oparta na ztym odczytaniu Nietzschego apoteoza egoizmu ma
swoje zZrodto w neoliberalnym egoizmie Ayn Rand. Greene nie ma
jednak ambicji wykreowania filozoficznej podstawy swoich praw.
Jego listama charakter popularnego poradnika.

Piotr Wyrzykowski gra z tymi wplywami, osadzajgc swojg inter-
pretacje praw Greene'a w kostiumie rodem z XIX wieku. To rodzice
wpajaja swemu dziecku reguly gry pokazujgc gestami zachowania,
ktére nalezy nasladowac. Mozemy obserwowac dzieki temu moment,
w ktérymideologialiberalna staje sie podstawa systemu edukacyjnego,
ajednoczes$nie widzimy zaskakujaca zbieznos§¢ wspo6tczesnego tekstu
7 gestami wykonywanymi przez noszace kostium wtasciwy zupetnie
innej epoce postaci dziecka i pedagogéw. Tak jak oni ilustruja poszcze-
g6lne prawa, tak Wyrzykowski ilustruje ideologie za pomoca obrazéw.
Pojecie ilustracji zyskuje wiec co najmniej dwa znaczenia. Greene
uzywa anegdot, aby dodac¢ konkretnosci poradom. Sg one czesto opo-
wie§ciami zaczerpnietymi z literatury i historii, a zabieg ten ma na celu
uprawomocnienie wtasnych zalecen za pomoca autorytetu wymie-
nionych nazwisk. W tym przypadku znaczenie zyskuje jednostkowo§¢
wydarzenia, ktére nazwane i przypisane danemu miejscu i historii,
staje si¢ ilustracjg w sensie przyktadu utatwiajacego zastosowanie
przepisu w praktyce. Wyrzykowskiego nie interesuje jednak jednost-
kowos$é. Pokazuje on raczej zestaw standardowych gestéw, ktore
maja prowadzi¢ do edukacji poddanego treningowi dziecka. Praca
zmierza wiec raczej do osadzenia tekstu w zbiorowej §wiadomo$ci
historii, niz w dyskursie samodoskonalenia i indywidualnego przepisu
nasukces. Alchemiczna formuta czystego egoizmu przekazana jest za
pomoca kolejno nastepujacych po sobie gestow, ktérym blisko wirtu-
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alno$ci czynno$ci magicznych. Wizerunki to wzory postepowania; to
virt w nieskazonej dziataniem postaci; czysta potencjalnosé, ktéra
oddzialuje i ma za zadanie dokonac iluminacji. Tak ilustracja, jak
i iluminacja, chociaz moga odnosi¢ sie do stuzebnych wobec tekstu
przedstawienl, maja jednak réwniez swoéj etymologiczny zwigzek ze
Swiattem. [lustracja moze znaczyéréwniez btyszczenie albo ISnienie.
Czy to przypadek, ze powieS¢ Jacka Torrence'a, bohatera ,,l.§nienia”
Stanleya Kubricka sktada sie z powtarzanego zdania: ,All work and no
play makes Jack a dull boy”, ktére czasem zagadkowo zmienia si¢ w: ,,All
work and no play makes Jack adult boy”? Czy zatem film ten mozna
uznac za opowie$¢ o dojrzewaniu i prébach wyrwania si¢ dyktatom
edukacji? Hotel, ktéry zajmuje rodzina Torrence'é6w prowadzi wtasne,
réwnolegte do ich egzystencji, zZycie, do ktérego zaproszony zostaje
réowniez poddany reedukacji przez ujawniajace sie mu byty. Podroéz
przez wewnetrzny §wiat bohatera i budynku koniczy sie porzuceniem
moralnosci na rzecz samozaspokojenia, ktére prowadzi nawet do zab6j-
stwa. Jack staje sie egoistg. Czy film staje si¢ przez to parabola na temat
etyki liberalnej? Niekoniecznie, zbliza sie jednak w interesujgcy sposob,
do podjetego przez Wyrzykowskiego trudu kreslenia za pomoca §wiatta
teorii krytycznejilustracji.

Daniel Muzyczuk

SNYOPOTEDZE | DREAMS OF POWER"

The laws of power—discovered fragments of a handbookl can see

Piotr Wyrzykowski teaching; deciding what his son may do, and
what he should not. Pater familias is a figure whose chiefright is the ius
castigandi — the right to punish for offences against the familial order
and the established rules. Since Michela Foucault and Pierre Bourdieu
we know that education is a method to reproduce a social system. The
form of education derives from its purpose, namely to develop a complex
of behaviours which support the formation of identity and the ability
to interact with other entities of social life. A bias in favour of one of
these directions can demonstrate the ideology which a given system
attempts to reproduce..

Aristotle teaching Alexander the Great and Machiavelli advising
Lorenzo de Medici are another incarnations of a wise man who stands
guard to the virtues of the ruler. One of the notions which are crucial
for the understanding of Machiavelli’s philosophy is the virtue of
virtu — a set of specific political skills: energy, initiative, ability to take
decisions quickly and to act promptly. Itis this virtue which enables us
to take charge of our fate, at least in part, since at any rate itis chiefly
governed by chance. Virtu isin opposition to fortune, over which we
have no influence. Thus, Machiavell’s project opposes the concept of
divine providence which predominated in the Middle Ages. However,
what is the difference between Machiavelli and Robert Green, whose
Laws of power became a starting point for Piotr Wyrzykowski’s work?
Virtu, it appears, is a mode of action, whereas Greene’s laws apply
chiefly to image. Law no. 26 can serve as a perfect example: You must
seem a paragon of civility and efficiency: Your hands are never soiled by
mistakes and nasty deeds. Maintain such a spotless appearance by
using others as scapegoats and cat’s-paws to disguise your invol-
vement.

Asthe quotation above demonstrates, the quoted textis a collection
of laws of cynicism, egoism and two-facedness. As a fundament of
education they constitute a perfect reversal of the education of the oppressed
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by Brazilian pedagogue Paolo Freire. Freire opposes banking-like
education, where a transfer is made by the teacher, who is wise by defi-
nition, to the head of the pupil, by definition empty, while the object of
the transfer is passive knowledge, to be memorized and displayed at
teacher’s request. Liberating education aims to trigger changes in the
social arrangement, abolish the oppressed and the oppressing classes
and to create conditions where an entirely new social structure will
emerge. Let us consider for a moment that perspective aimed at
better future. Greene also dreams of a better future, yet the emphasis
is put on an individual, while the collective may serve as a tool. This
apotheosis of egoism, founded on an erroneous reading of Nietzsche,
has its roots in the neo-liberal egoism of Ayn Rand. Greene, however,
does not entertain the ambition to create a philosophical foundation
of hislaws. His listis in the vein of a popular help-book.

Piotr Wyrzykowski plays with these influences, setting his inter-
pretation of Greene’s laws in a costume out of the 19th century. These
are the parents who instill the rules of the game in their child, using
gestures to demonstrate those behaviours which should be imitated.
Thus we are able to see the moment when liberal ideology becomes
the basis of an educational system, and at the same time we can see a sur-
prising similarity between the contemporary text and the gestures
performed by the figures of the child and the teachers, who wear
costumes belonging to an altogether different age. Just as they illus-
trate individual laws, Wyrzykowski illustrates an ideology by means
of images. The notion of illustrations acquires therefore at least two
meanings. Greene uses anecdotes to add a palpable dimension to the ad-
vice. These are frequently stories taken from literature and history,
while the device aims to legitimize the guidelines by virtue of the autho-
rity of quoted names. In this case significance isrendered to the isolated
character of an event, which, named and assigned to a given place
and history, becomes an illustration in the sense of an example which
facilitates the application of a preceptin practice. However, Wyrzykowski
is not interested in isolatedness. He rather demonstrates a set of
standard gestures which are supposed to educate the child which is
subject to training. Therefore, the work is intended to fix the text in
the collective consciousness of history rather than in the discourse of
self-improvement and individual recipe for success. The alchemic
formula of pure egoism is conveyed by means of successive gestures,

SNYOPOTEDZE | DREAMS OF POWER"

which are not too remote from the virtuality of magical rites. The repre-
sentations are models of behaviour; it is virtu in a form unsullied by action;
pure potentiality, which exerts an influence and is designed to illuminate.
Bothillustration and illumination, although they may refer to representations
which are ancillary to the text, also have their etymological association
with light. Illustration may also mean the effect of gleaming of shining.
Is this a coincidence that the novel of Jack Torrence’s, the prota-
gonist of Stanley Kubrick’s “The Shining” consists of the repeated “All
work and no play makes Jack a dull boy”, which at times mysteriously
transforms into “All work and no play makes Jack adult boy”? Can the
film be then considered as a story about growing up and the attempts
to break free of the dictates of education? The hotel which the Torrences
take overleads its own parallel existence, where the one invited there
is also re-educated by beings which manifest themselves to him. The journey
through the inner worlds of the hero and the building ends in the aban-
donment of morality for the sake of self-satisfaction, which leads even
to murder. Jack becomes an egoist. Does it make the film become a parable
on liberal ethics? Not necessarily, butitnevertheless approaches, in an in-
teresting fashion, the effort undertaken by Wyrzykowski to trace a critical
theory ofillustration by means of light.
Daniel Muzyczuk
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Jak wychowaé wtadce? — znalezione fragmenty podrecznika, 2011 | instalacja
Jak wychowad wtadce? - fragments of the book, 2011 | installation



Jak wychowad wiadce? — znalezione fragmenty podrecznika, 2011 | instalacja
Jak wychowaé wiadee? - fragments of the book, 2011 | installation




Snipz & All-K

biografia| biographie

All-k ma na swoim koncie
wspélprace z licznymi producentami
w ramach festiwali, takich jak:
Festival International de Musique en
Catalogne (Ceret), Electric Mind
Festival (Gdansk), WEF, MADE in
POZNAN, BERLINADA (Poznan),
INSPIRACJE (Szczecin) oraz liczne
wystepy w klubach muzycznych

w Polsce i na §wiecie.

Jej tworczos$¢ wyrasta z nurtu muzyki
klasycznej, jednak jej liczne poszu-
kiwania i style w jakich sie porusza
sprawity, ze spektrum jej wypowiedzi
muzycznej wykracza poza wszelkie
konwencjonalne ramy. Odnajduje si¢
W estetyce nu-jazzu, szeroko rozumiane;j
muzyce elektronicznej, ascetycznym
minimalu czy tagodnym ambiencie.

Snipz (Marcin Piatyszek), aka DJ
Chilleader, producent i dziennikarz
muzyczny. DJ. Snipz to jego nowy
projekt, w ktérym ambientowe,
przestrzenne plamy, soczyste synthy
i bity tworza gteboka, mocno
zhasowang cato$¢. To podréz posrod
réznorodnych, wspoétczesnych
brzmien elektronicznych m. in. spod
znaku glitch i IDM.

www.soundcloud.com/snipz-1

www.chilldealer.wordpress.com
www.soundcloud.com/chilleader

MUZYKA | MUSIC

All-k can boast collaboration with
numerous producers at festivals,
such as Festival International de
Musique en Catalogne (Ceret),
Electric Mind Festival (Gdarisk),
WEF, MADE in POZNAN,
BERLINADA (Poznari), INSPIRACJE
(Szczecin) as well as many
performances in clubs in Poland and
abroad.

Her work springs from classical
music, yet her many explorations and
style with which she is familiar
makes the spectrum of her artistic
expression exceed all conventional
scopes. She feels at home in the nu-
jazz aesthetics, broadly taken
electronic music, ascetic minimal or
soft ambient.

Snipz (Marcin Piatyszek), aka DJ
Chilleader, producer and musical
journalist, DJ. Snipz is his new solo
project, where spacious ambient
blots, earthy synths and beats build

a deep, powerfully bassed whole. It is
a journey among various,
contemporary electronic sounds,

in the vein of glitch, IDM, trip hop
and many more.

www.soundcloud.com/snipz-1

www.chilldealer.wordpress.com
www.soundcloud.com/chilleader
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